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Ceay prenumeraty: 
we Lw ow ie
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mu miesięcznie . . zł. 5*80 

z dostawą do domu . zł. 6"10
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c - . r ł W  -----

d ii  c o d z ie n n ie  r a n o

Ceny ogłoszeń:
Za 1 wiersz milimetr. (6ł/j cm 
szei,) w zwykrycl ogic"zeni*;h 
gr. 30, w nadesłałem  i w nękr. 
gr. 50. w Kronice, repertuar 
dział gospodarczy, paski w tek­
ście gr. 70, pod nagłówkiem 
na pierwszej s*rcoie zł. 1 — . 
Za jedno słowo wdiobnych ogło­
szeniach gr. 10, kupno i sprze­
daż słowo gr. 12, matrymonial­
ne, korespondencje prywatne za 
słowo gr. 20, dla poszukują­
cych pracy •>. Z zastrze- 
ieniem miejsc 2 “ prc. Zagiani. 

czne o 5 0  proc. drożej.
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O dnośnie do zagadn ien ia  podzia łu  
adm in istracy jnego  p a ń s tw a  m ożliw e są 
do pom yślen ia d w a  sk ra jn e  s tan o w i­
ska, k tó re  nam  dobrze  c h a ra k te ry z u ją  
ten  problem  ad m in istracy jn y . M ożna 
m ianow icie w ychodz ić  z założenia , że 
podział ad m in is tra cy jn y  jest p ro d u k ­
tem  rozw oju  h isto rycznego , i ze  sku ­
tk iem  tego  pod legać m oże jedyn ie  po­
w o ln y m  zm ianom , w  d rodze ew olu­
cyjnej. D rugie, k rań c o w o  odm ienne — 
to  pogląd , że i w  zak resie  tego  p rob le­
mu dopuszczalną je st rac jonalizacja . 
W  p ie rw szy m  w y p ad k u  obow iązu je za 
sada n ienaruszan ia  s ta tu s  quo drogą 
rad y k a ln y ch  reform . Z w olenn icy  jej 
p rzyp isu ją  podzia łow i ad m in is tracy jn e­
m u rolę czynn ika w j  b itnie tw ó rczeg o , 
zaliczają go do e lem en tó w  dynam iki 
życ ia  p ań s tw o w eg o , i w sk az u ją  p rzy - 
t tm  na p ań s tw a  zachodniej E u ropy , 
gdzie —  poza F ran c ją  —  p o d z ia ły  a d ­
m in is tracy jn e  p rz e trw a ły  wieki ca łe  i 
począ tkam i sw em i sięgają średn iow ie­
cz a  (h ra b s tw a  angielsk ie, p row incje  
p rusk ie , k o m ita ty  w ęg ie rsk ie , k ra je  
koronne daw nej A ustrji, a ta k że  w o je ­
w ó d z tw a  w  daw nej P o lsce , k tó re  po­
w s ta ły  ze s ta ry c h  dzielnic p ia sto w ­
skich i p rz e trw a ły  do końca w . XVIII). 
W ed łu g  poglądu: rac jo n alis ty czn eg o  po 
dział ad m in is tra cy jn y  jest funkcją in­
nych  czy n n ik ó w  i d la tego  n a leży  go 
s to so w a ć  do p rzem ian , do k o n y w u ją- 
cy c h  się w  p ew n y c h  dziedzinach  ż y ­
cia, zm ieniać, d o sto so w u jąc  go do no­
w y ch  po lrzeb . T o  są s ta n o w isk a  k rań ­
cow e. P ra w d a  le ży  ocz3rw iście  po­
środku. Nie m ożna n iedocen iać  ele­
m entu  dynam icznego , jaki tk w i w  każ­
dym  stan ie  istn ie jącym , ale nie m ożna 
za m y k a ć  oczu na fak t, że inne c z y n ­
niki spo łeczne posiada ją  ró w n ież  w ła ­
sną dynam ikę i że w sp ó łz a le żn o ść  w za  
jcm na różnych  czy n n ik ó w  soc ja lnych  
jest w ielkością  w zg lędną.

R o zstrzy g n ięc ie  d y lem atu : refo rm a
podziału  ad m in istracy jn eg o  w  sensie 
‘rac jo n alis ty czn y m , czy  też  za ch o w a­
nie podziału  h is to ry czn eg o  —  nie n a ­
s tręc za  w P o lsce  w  chw ili obecnej ża­
dnej trudności. D zis ie jszy  podział jest 
sz tuczny , bo sz tuczne  sa g ran ice  za ­
b o ró w , k tó ry ch  on nie n a ru sz y ł. D la­
tego refo rm a teg o  podziału  n a rz u ca  się 
ham  jako nakaz, n ieu lega jący  w ą tp ie ­
niu. N o w y  podzia ł adm in is tracy jn y , 
P rzek reśla jący  g ran ice  i za c ie ra jący  
ślady zab o ró w , naw iąże  w łaśn ie  do 
P rzerw anej b ru ta ln ie  ew olucji h is to ry - 
Czriei, Nie zn aczy  to, że m usi re s ty tu ­
ow ać w  ca łośc i konfigurację te ry to r-  
, ^ -a d m in is tra c y jn ą , is tn ie jącą  w  w ie 
ku XVIII. T ego  dziś już żadną m iarą 
uokonać nie m ożna, bo p ó łto ra  w ieku 
ustorji po rozb io row ej w y d rą ż y ło  jćd- 

ruur now e ło ży sk a  życia zb io row ego  i 
fuze istoczy to  ie g run tow n ie . Nie mo- 
zna go dziś w tła c z a ć  w  ram y  daw ne 
‘ wZ ^ a w y  n iebezp ieczeństw a znisz­
czenia wielu ź ró d e ł energ ii narodow ej.

Z n a j d u j e m y  si ę  d z i ś  w  s y t u a c j i ,  k t ó ­
ra  p o d  Pew nym  w z g l ę d e m  p r z y p o m i n a  

s y t u a c j ę  F r a n c j i  w  r. 1790, t. j w  ch w ;
w p ro w ad zan ia  now ego  podziału  na 

deoai tam enty . Dokonano go w te d y

II. Regjonaózm  atim lnrsfrauyjny.
p o d  h as łem  jedności narodow ej, k tó re  
dom in o w ało  n ad  w szy s tk iem . C hodziło  
ó p rze łam an ie  odrębnośc i s ta ry c h  p ro - 
w in cy j h is to ry c zn y c h  i zesoolenie ich 
w  jedno lity  o rganizm  p ań s tw o w y . R e­
fo rm a z r. 1790 o siągnęła  ten  cel, z re ­
a lizo w a ła  „unitę  nationale'* i now y 
p o d zia ł s ta ł się fundam entem  św ie tn e­
go rozw oju  p ań s tw o w e g o  F rancji. P o ­
d z ia ł ten  p rz e trw a ł aż do dnia dzisiej­
szego , ale od lat kilkudziesięciu  jest 
silnie k ry ty k o w a n y . O św iecona opinja 
fran cu sk a  uśw iadam ia sobie w szy s tk ie  
jego w ad y , na zgubny  w  w ielu  w y p a d ­
kach  w p ły w  tego  podziału  na życie 
F rancji. P o d z ia ł z r. 1790 b y ł ty p o w em  
dziełem  ośw ieconego rozum u, dziełem  
n aw sk ró ś  rac jonalis tycznem . T w ó rc y  
jego, m ając  na oku jeden cel, popadli 
w  je d n o stro n n o ść ; nie liczyli się w ca le  
z na tu ra ln em i i h is to ry czn em i w aru n - 
kam i k ra ju ; zaufali zby tn io  w potęgę 
rozum u i tw ó rc z ą  rolę podziału  racjo­
na lizo w an eg o ; w y k reś la li g ran ice  no­
w y c h  okręgów , jak  g d y b y  ro zw iązy ­
w ali zadan ie  g eo m etry czn e . T o się m u­
siało odbić fata ln ie  w  w ielu  dziedz i­
n ach  życ ia . R eform a doczesna um ożli­
w ia ła  po w stan ie  silnego sy stem u  cen­
tra lis ty c zn e g o  w  za rząd z ie  p a ń s tw o ­
w y m , k tó ry  p rz y c z y n ił się w p ra w d z ie  
do na jw span ia lszego  rozw oju  sto licy , 
P a ry ż a , ale d law il życ ie  p row incji, tak

bogate ongiś pod w zg lędem  ku ltu ra l­
nym . P ro w in c ja , u ję ta  w  c iasn e  i sz tu ­
czne ram y  d ep a rtam e n tó w  i p o zb a­
w iona sam odzielności, sk azan ą  zos ta­
ła  na ży w o t anem iczny , bo  w sz y s tk ie  
żyw o tne  soki w ch łan ia ł P a ry ż . R ea­
kcja p rzec iw  tem u stanow i rzeczy , 
p rze jaw ia jąca  się p oczą tkow o  jako 
o d ru ch o w a negacja  lub k ry ty k a  frag ­
m en ta ry czn a  o k aza ła  się bardzo  p łod ­
ną. D o p ro w ad ziła  do sfo rm ułow an ia  
pew nych  tez, zdefin iow ała p o stu la ty  
refor m y i ro zb u d o w ała  je w  ca ły  sy ­
stem ; zrob ił się z  niej silny  p rą d  zna­
ny pod n azw ą  regionalizm u. Je s t to  
dziś ruch  w ielo stronny , og arn ia jący  
różne s fe ry  życ ia  zb io row ego . P o c z ą t­
kow o b y ł reg ionalizm  prob lem atem  
ku ltu ra lnym , bo sz to  w  odrodzenie 
ku ltu ra lne  d aw n y ch  prow incy j. P o tem  
także ekonom iści, o b se rw u ją cy  życie 
gospodarcze , w y k ry li p ew ne d y sp ro ­
porcje m iędzy  istn iejącym  podziałem  
ad m in istracy jn y m  a życiem  gospodar- 
czern, k tó re  w y k azu je  tendencję do 
tw o rzen ia  w łasn y ch  reg jonów , w iel- 
ki-.n ok ręgów , n ie o o k ry w a jąc y ch  się z 
departam en tam i. E konom iści też w y ­
kazali, że  sy s tem  ce n tra lis ty c z n y  ha­
m uje rozw ój g o sp o d a rczy . S y n tez ą  nie­
jako  ty ch  p rąd ó w , o k reślan y ch  jako re ­
gionalizm  ku ltu ra ln y , ekonom iczny  itd. 

t je s t regjonalizm  ad m in istracy jn y . W y ­

su w a on postu la t podziału  adm in istra­
cyjnego p a ń s tw a  za okręgi, reg jony , 
s tan o w iące  organiczne, zdolne do sa ­
m odzielnego życ ia  ca łośc i, k tó re b y  się 
w y o d rę b n ia ły  pod w zg lędem  w a ru n ­
ków  n atu ra ln y ch , h is to ry czn y ch , etni­
czno -  k u ltu ra lnych  i ekonom icznych . 
R egionalizm  znam ionują p rz e to  dw ie 
tendenc je : 1) reakcja p rzec iw  ce n tra li­
zm ow i, określa jąc  zaś rzecz p o z y ty w ­
nie: p o stu la t decen tra lizacji czyli o rg a­
nizacji adm in istracji p ań s tw o w e j n a  za ­
sadzie szerok iego  sam o rząd u ; 2) spe­
cjalna m etoda tra k to w a n ia  zagadnień  
adrn n is tracy jn y ch , na p o d staw ie  z ró ż ­
n iczkow ania te ry to ria ln eg o .

N aszk icow ana w y że j h isto rja  podzia­
łu adm in istracy jnego  w e F ran cji jest — 
niezm iernie pouczającą i w obecnym  
m om encie b ard zo  ak tua lną  w  P olsce, 
Idzie o to. aby . p rze p ro w ad z a ją c  re ­
form ę podziału  adm in istracy jnego  — 
nie popaść w  b łęd y , k tó ry ch  nie unik­
nęli re fo rm ato rzy  z czasó w  rew olucd 
francuskiej. T rzeb a  pójść za w sK aza- 
niam i regionalizm u. Nie m ożna dzielić 
p ań s tw a  w  sposób  dow olny , m echani­
cz n y : trze b a  sum iennie b aczy ć  aby  
now e g ran ice nie p rze c in a ły  żyw ego  
organizm u, bo takie ra n y  w y m ac a ją  
potem  dziesią tek  la t rekonw alescencji, 
albo co g o rsza  — dalszych  operacv j

T. b ig o

ał o d c zu w a  potrzebę
Przemudheme Ojca Sw. z  okazji frećuyhitacji f e a r z f o y  L a j c i r e .

W a rsz a w a , 20 lipca. (G). Z C itta  del 
V atic?no  donoszą:

R z y m sk a  „S ta m p a“ om ajwiaiae o b ec ­
ny stan  konffik -j W a ty k a n u  z faszy ­
zm em  dochodzi do w niosku , że nie mo 
że  b y ć  m o w y  o w y p o w ied zen iu  kon­
k o rd a tu , co  z re sz tą  s tw ie rd z a  fakt nie 
p o ru sze n ia  te j sp ra w y  w  z n a n e m  
o św iad czen iu  d y re k to r ia tu  partji ła szy  
s tow sk iej.

Ze s łro n y  kato lick iej s tw ie rd z a  się, 
że p raw a  K ościoła do w y c h o w a n o  
m łodzieży  datu ją się od w ieków  i zoa 
ne są  pow szechn ie . Nie jest w ięc do
—11111 I nm-miM Ul miLJi—

(Telefonem oo naszego korespondenta)

pom yślen ia , ab y  rząd  w łosk i podpisu­
jąc  k o n k o rd at, nie zd a w a ł sobie z tego  
sp ra w y . W  k ażd y m  raz ie  p ap ież  nieje­
dnokro tn ie  w y ra źn ie  w y jaśn ia ł, że 
tik ład  la te rań sk i i k o n k o rd a t stano ­
w ią ca ło ść  i oddzieln ie tra k to w a n e  b y ć  
nie m ogą;

zerwanie więc konkordatu ozna­
czałoby jednoczesne przekreśle­

nie układu laterańskiego.
Rzym, 20 lipca. (PAT.). W  dniu 

w cz o ra jsz y m  z okazii d ek re tu  beafity - 
likacy jnego  K a ta rzy n y  L ab o a re , sza-

B ed in . 20 lipca. (PA T.) P od  G łogo­
w em  dosz ło  w  niedzielę podczas zaoa- 
w y  ludow ej do k rw a w eg o  s ta rc ia  mię­
dzy  kom unistam i, H ittierow cam i i Stalli 
helm ow cam i. Z dem olow ano p r z y t e m  

doszczętn ie gospodę. W łaściciel jej w 
w ieku  lat 80, o raz t r z e j  H i t t l e r o w c y  

odnieśli ciężkie rany . i
Jeden  członek S tah lhelm u zosta ł za­

b ity  uderzen iem  bute lk i w  g iow ę. W ła - i

dzę w szc zę ły  w  tej sp raw ie  dochodze­
nia.

W czo ra j doszło  rów nież do s ta rc ia  
w  P oczdam ie m iędzy  H ittierow cam i i 
kom unistam i, 4 H ittle ro w cy  odnieśli | 
rany . Policja dokonała licznych a re sz ­
tow ań.

Do bójki doszło  rów nież w  Nowe] 
W si pod Bei linem.

= □ —

ry tk i, O jciec św ię ty  w y g ło s ił p rzem ó- 
w iem e, w  k tó rem  zazn aczy ł, że

obecnie b a raz ie i niż k iedyko lw iek  
św ia t odczuw a p o tr zebę  cudów .

P ie rw sz y m  cudem , o k tó ry  należy  
się m odlić n iechaj będzie  ten, ao y  śle­
pi odzyskali w zrok ,

ab y  w idzieli ci, k tó rz y  nie ro zu ­
m ieją i n ie czu ją .

Ci w łaśn ie  nie pow inn i m ów ić o 
tein, czego  nie znają . Nie ch cem y  po­
chw al, lecz chcem y, a b y  nie po tęp iano  
nas n ieznając .

.P rz e d  udzieleniem  b ło g o s ław ie ń s tw a  
pap iesk iego  O jciec św . p o w tó rz y ł: 
B łagajm y  o p a trzn o ść  o zaufanie, a 
osiągn iem y to, b y  ci, k tó rz y  nie chcą 
w idzieć  odzyskali w zrok .

R zym . 20 lipca. (PA T.). P i a sa  w ło s ­
ka a szczegó ln ie rzy m sk i L av o ro  F as- 
c is ta  kom entu ją w  dalszym  ciągu n a ­
p rężen ie  w iosko  - w a ty k a ń sk ie  i ency 
lelike P iu sa  VI. Z az n ac zy ć  należy , że 
od czasu  po w stan ia  C itta  del V a:icano 
dzienniki w ło sk ie  sta le  zam ieszcza ły  
kronikę w a ty k a ń sk ą , n a to m iast po  uka 
zaniu się encyklik i k ron ika  zo s ta ła  ska 
sow ana

Z w iększy ł się, iak tw ie rd z ą  uhezn:
s sp rz e d a w c y  g a z e t nak ład  .O sse r- 

v a to re  R um ano“, 
k tó rego  daw nie j sp rze d aw an o  ty lko  
Laik om a ilość eg zem p larzy .
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P r z e r w a  w rokowe ulach z  iZechosłoufótją
Dotychczas osiąga ?to m pewne dodatnie rezu ltaty,

(Telefonem od uaszezo korespondenta)

P. PREZYDENT W OBOZIE PRZY­
SPOSOBIENIA KOblFT.

K atow ice. 20 lipca. (PA T ). W  nie­
dzielę 19 b. m. ocibyło się u ro c z y s te  
pośw ięcenie sta łego  obozu p rz y sp o so ­
bien ia w o jsk o w eg o  ko b ie t w  Istebnej. 
W  u ro czy sto śc i w z ią ł udz ia ł p. P re z y ­
dent R zplitei ze św itą .

A Alb. EkSKINE U MIN. ZALESKIEGO

(T elefonem  od n is z e z o  korespondenta).

Warszawa. 20 lipca. (B). M inister 
Zaleski p rzy ją ł dziś am b asa d o ra  
W . B ry tan ii, p. E rsk in e ‘a.

W SPRAWIE SPORÓW MIĘDZY
P. K. O. A JEJ PRACOWNIKAMI. 

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa. 20  'ip ca  .(B). S ąd  N aj­

w y ż sz y  o rzek ł o sta tn io , że  sp o ry , w y ­
nikłe na tle s to sunku  słu żb o w eg o  po­
m ięd zy  p raco w n ik am i P . K. O. i tą  in­
s ty tu c ją  pod legają  me. sądom  z w y ­
k łym , lecz sądom  p ra c y .

WYCIECZKA F. I. D- A. C-u w  GDYNI
Gdynia, 20 lipca. (PA T ,). D rugi dzień 

p o b y tu  cz łonków  za rz ą d u  g łów nego  
F id acn  w  G dyn i zm ien ił się  w  o lb rz y ­
m ią  m an ifestac ję  n a ro d o w ą  P o m o rza . 
Po n ab o żeń s tw ie  o d b y ła  sie defilada 
z w ią z k ó w  p rzy sp o so b ien ia  w o jsk o w e ­
go, k tó rą  od eb ra li cz łonkow ie za rząd u  
F id ac u  o ra z  p rze d staw ic ie le  w ład z  
m ie jsco w y ch  z w o jew o d ą  na czele. Po 
u ro cz y sto śc iac h  goście od jechali au to ­
b u se m  do ja s trz ę b ie j  G óry , skąd  uda­
ją  s ię  d o  (W arszaw y.

WICFWOJEWOD A ŁÓDZKIM — 
P. K1RTIKLIS.

'(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 2U lipca. (G). Z Ł odzi 

d o n o sz ą : W ice w o jew o d ą  łódzkim  na 
m ie jsce p rzech o d ząceg o  na s tan o w isk o  
w o je w o d y  lw o w sk ieg o  d ra  R óżnie- 
c k itg o  zo s ta ć  m a  d o ty c h cz aso w y  z a ­
s tę p ca  w o jew o d y  w ileńsk iego  p. K k ti- 
Alis.

Z WARSZAWY PR7EZ LWÓW 
DO ANGORY.

Warszawa. 20 lipca. (PAT). L o tn icy  
fran cu scy , k tó rz y  w y lą d o w a u  w czo ra j 
w ieczo rem  na lotn isku M okotow sk lem  
w y s ta r tu ją  z W a rs z a w y  p rze z  L w ów , 
B ia lo g ró d , B u k a re sz t, Sofię, K o n stan ­
ty n o p o l i A ngorę  do A ten. L o t m a na 
celu  p ro p ag an d ę  na jnow szego  ty p u  
p ła to w c a  o b se rw ac y jn e g o  „B reguet 
XXVII.

KOMPANJA LWOWSKICH AKADE­
MIKÓW W OROZIE NA KUJAWACH

B ydgoszcz . 20 lipca (PA T .) W  dniu 
w c z o ra jsz y m  n as tąp iło  w  Solcu K ujaw  
sk im  u ro c z y s te  o tw arc ie  obozu a k a d e ­
m ickiego.

D o obozu p rz y b y ło  270 akadem ików , 
czy li batalion sk ła d a jący  się z 2 kom ­
pan ii w a rsz a w sk ic h  i jednej lw ow skiej. 
W śró d  nich są  ró w n ież  akadem icy  z 
innych  o środków  u n iw ersy teck ich . B a­
talion ro z lo k o w ał się  w P a rk u  Miei- 
skim  w  nam io tach  po 19 ludzi.

W czo ra j o godzinie 10 ran o  o d b y ła  
się m sza po łow a, w  k tó re j p rócz  b a ta ­
lionu akadem ick iego  w z ią ł udzia ł p lu­
ton sa p eró w  z B y d g o szczy , d ru ży n a  
h a rc e rsk a  obozująca ró w n ież  pod Sol­
cem, o raz  p rzed staw ic ie le  w ła d z  i o r­
gan izacje  w o jsk o w e. P o  m szy  ś\v . od­
b y ła  się defilada.

PO 11 RUNDACH TURNIEJU 
SZACHOWEGO.

Praga, 20 lipca. (PAT.). Po 11 run­
dach turnieju szachowego na pierw- 
szem miejscu zpajdiuie się Łotwa 29 p., 
Jugosławia i Ameryka po 27 p., Pol­
ska i Niemcy 26 i pół, Czechosłowacja 
26 i je<ka partja nierozegrana. Austija 
26,

s = 0 = i

Warszawa, 20 lipca. (B). D ow iadu je 
m y  się, że p o lsk o -czech o sło w ack ie  ro  
K owam a h an d lo w e zo s ta ły  na k ró tk i 
cz as  o d roczone , a to  z a ro w n o  z  uw ag i 
n a  o k res  w a k a c y jn y , jak  i kon ieczność 
om ów ien ia n ie k tó ry ch  zagadn ień  p ie r­
w szo rzę d n e j w ag i p rzez  bezp o śred n io

W a rsz a w a . 20 lipca. (B). 23 b. m. 
odpędzie się w  W a rsz a w ie  w  gm achu 
kom endy  g łów nej policji p ań s tw o  ,ve; 
z jaz d  w sz y s tk ic h  ko m en d an tó w  w o je ­
w ó d zk ich  P . P . z ca łe j P o lsk i.

T em atem  ob rad  zjazdu  b ęd z ie  s p ra ­
w a  zm niejszen ia  s tan u  e ta to w e g o  s łu ż ­
b y  zew n ętrzn e j, o raz  zw ięk szen ia  e ta ­
tó w  s łu żo y  śledczej. W  zw iązku  s  ten t 
ro z p a try w a n a  będzie sp ra w a  reo rg a-

Warszawa. 20 lipca (G.) D zjś o go­
dzinie 9 ran o  p rze d  fab ry k ę  p rz y  u licy 
Ż elaznej 1. 30 p -z y b y ła  bo jów ka kom u­
n is ty cz n a  celem  w y w a rc ia  te ro ru  s tra j­
kow ego .

Komuniści wybili wszystkie szyby 
>v fabryce i poczęli strzelać regularne- 
mi salwami. Strzałami komunistów ran

Budapeszt. 20 lipca 'P A T .) W y d a ­
rz y ł się tu  n ie b y w a ły  fak t. D o B uda­
p esz tu  p rz y b y ł dr, C ostello . m urzyn  z 
K uby, za trzy m u jąc  się w  jednym  z ho­
teli. P o  kilku dniach zarząd hotelu wy 
dał zakaz wstępu dr. Castello de łaźni j 
hotelowej", motywując swój krok prote­
stem Amerykanów, zam ieszk a ły ch  w  
hotelu , k tó rz y  zagrozili, że w  raz ie  
w p u szczen ia  m u rzy n a  do łaźn i opusz- I 
c z ą  n a ty ch m iast ho tel. j

z a in te re so w an e  k o la  g o sp o d arcze  obu 
k ra jó w .

P o  p rze p ro w ad z en iu  ty ch  rozm ów  
u s ta lo n y  zo s ta ł te rm in  pod ięc .a  ro k o ­
w ań . k tó re  już  d o p ro w a d z iły  do p e w ­
n ych  rez u lia to w  dodatn ich .

=□=*■

ruzacji s łu żb y  śledczej i sposobu zu ­
ż y tk o w a n ia  abso lw entów ’, kończącego  
Sig obecnie, w  M o su c h  W ie 'k ich  k u r­
su  śledczej sz k o ły  dia sz e re g o w c ó w .

W  m yśl rozkazu  k em en d an ta  g łó w ­
nego  Policji P a ń s tw o w e j w  zjeździe o- 
b o w iązan i są b ta ć  udział w sz y s c y  ko­
m endanci w o jew ó d zcy  osobiście , a w  
raz ie  rozpoczęc ia  urlopu m ają p rz e r ­

w ać  na czas trw a n ia  zjazdu.

ny został przypadkowy przechodzeń, 
kolejarz.

N atychm iast p rz y b y ło  na m iejsce po ­
g o tow ie  po iicyius na sam ochodach . Na 
p as tn icy  zdołali uciec. Jednego  podej­
rzanego  o n ap a ść  a re sz to w a n o  i o sa­
dzono w  areszc ie  policji po litycznej.

wĘwwrmmrmmmmmmmmmmmmmmn iii—  -

Dr. Castello zgłaszał się codziennie 
do kasy łaźni, żądając  biletu, a gdy od­
mawiano mu jego wydania, orotestewaf 
za każdym razem.

W reszc ie  sp ra w a  o p a rła  się o prezy- 
j djum  m iasta , do k tó reg o  notel i łaźn ia 

należą. Władze miejskie noieciły cofnąć 
wzmiankowany zakaz, w o b ec  tego , że 
r.a W ęg rzech  nie istn ieje u s ta w a  stde- 

| ro w a n a  p rzec iw k o  m urzynom .

ZNÓW BANKRUCTWO WIELKIEGO 
BANKU W NIEMCZECH.

Berlin. 20 lipca. (PAT). Z nany  bank  
niem iecki S c n ra e a e ra  w  Bremie za­
w ie sz a  w y p ła ty  na p rzec iąg  jednego  
tygodn ia .

Ja k o  pow ód  bank  podaje trudności 
finansow e w  jak ich  się zn a laz ł w sk u ­
tek  k ry z y su  finansow ego  w  N urm  
czech.

NARADY TRYBUNAŁU HASKIEGO 
W SPRAWIE ANSCriLUSSU,

Haga, 20 lipca, (PA T.). Dzćś rozpo­
czę ła  się d y sk u sja  nad py tan i cm, po- 
sraw ionem  p rze z  R adę Ligi N arodów  
T ry b u n a ło w i S p raw ied liw o śc i M ię­
d zy n a ro d o w e j co do tego. c z y  p ro jek t 
unii celnej austrjacK o niem ieckiej jest 
zgodny  z tra k ta te m  w  Setftl G erm ain  i 
pro toko łem  genew sk im ,

SAMOLOT ZE ZŁOTEM BtLGIJ- 
SKIEM.

Bruksela. 20 lipca. (PA T). P rz y b y ł 
tu  n a jw ięk szy  sam olo t h an d lo w y  posia­
d any  p rz e z  Anglję, w io zący  694 klg, 
zło ta , w y co fan eg o  p rzez  B elgję z. b a n ­
ku angielskiego.

POLSKI SAMOLOT WYŁADOWAŁ
PRZYMPSOWO W NIEMCZECH.
B ydgoszcz. 20 lipca. (PA T ). D ziś 

W ylądow ał W Pile, polski sam olo t w oj­
sk o w y  z kp t T urosieńsk im  i s ie rż a n ­
tem  W iśn iew sk im . L o tn icy  lecieli z Ko­
la  do T orun ia  i w padli w  burzę , k tó ra  
Zapędziła ich .ia zachód  i ca łkow ic ie  
zd ezo rien to w ała . Z pow odu  b raku  
b en zy n y  lo tn icy  zm uszeni byli w y ląd o ­
w ać  na te ry to riu m  nicm ieckicm  w  po­
bliżu P iły .

W ład z e  niem ieckie a p a ra t za ję ły , 
lotników  zaś in te rn o w a ły  w  jednym  z 
hoteli w  Pile.

Pam ięti o f ar k a ta s tr o fy  /Titanica4.

MECZ BOKSERSKI ZAKOŃCZONY 
ŚMIERCIĄ ZAPAŚNIKA.

Katowice, 20 lipca. (PA T) W  R y b n i­
ku p o d czas m eczu b o k sersk ieg o , z a w o ­
d ow ego  b o k se ra  J. W ielena z zaw ód , 
b o k se re m  dokiem  z Król. H u ty . W ieleń  
w  p ią te j rundzie  u d erz o n y  Drzez Jokla 
u p ad ł i s tra c ił p rzy to m n o ść . O dw ie­
ziono go do szp ita la , gdzie  nas tępnego  
dn ia zm arł.

DAJ GROSZ NA CELE 

TOWARZ. SZKOŁY LUDOWEJ

i
H e l e n a  z  J o r d a n  S t o j o w s k i c h

Stanisławowa Jędrzejowscy wa
s o d a l i s h a

Po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św Sakramenłamr za­
snęła w Panu w Jasionce dr.. 19 lipca 1931, przezywszy lar 77. 

Nabożeństwo żałoone odDędzie się w kaplicy w Jasionce 
środę dnia 22 lipca o godz 11. poczem nastąpi eksportacja zwłok do 
grobowca rodz nnego w Zaczerniu, na które to obrzędy zaoraszaw cię­
żkim smutku pogrążona
3453 R O D Z I N A .

Komendanci wojewódzcy P . P . 
zwołani na zjazd do Warszawy.

(Teiefoi.em od naszego korespondenta i

Zbrojny najazd komunistów 
na fab yką  w W arszawie.

(T elefonem  od naszego korespondenta).

Sowiety ijłtia  drugi Carskie1
U/zamian za to zadają od Francji pożyczki.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 20 lipca (G )  Z P a ry ż a

d onoszą W  zw iązku  ze zniesieniem  o- 
g ran iczeń  w  obrocie hand low ym  m ię­
d zy  F rancja a S ow ietam i w k o łach  
p o litycznych  u trzy m u je  się p rzekona­
nie, że ro kow an ia  hand low e francusko- 
sow ieck ie  p o stą p iły  n ap rzód . ł i

O becnie delegacje  bada ją  sp raw ę  
d ługów  przedw o jennych . P odobno  d e­
legac ja  sow iecka za p ro p o n o w a ła  ro z ­
szerzen ie  sp ła ty  d ługów  carsk ich  na 
d łu ższy  o k res  czasu , w  zam ian za  uzy ­
sk an ie  od F rancji dużej pożyczki.

Murzyn postawił na swojem,
MIMO PROTESTU AMERYKANÓW BĘDZIE UŻYWAŁ ŁAŹNI HOTELO­

WEJ W BUDAPESZCIE.

W  W aszyngton ie  odbyło  s ię  niedaw no od­
sło n ięcie  pomnika, wzniestoriafeo ofiarom  
pamiętnej k a ta stro fy  „Titan.c. a“. C erem o­
nia m iała charakter n iezw y k le  uroczysty  
i od b y ła  się przy udziale p rezy a m ta  I1oo- 
Ytcma. Autock? projektu teg o  Nęknegc> ? o -  
nmiłka jest zr.ana am erykańska rr.e M a r ­

ka. p. G ettrm ii Yandorbildt -  W hitńey.
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Przerwa- wakacyjna w kon­
ferencjach przetisobrtowycji.

Warszawa. 20 lipca (B.) W  dniach 
16. 17 i 18 bm . o d b y ły  sic dalsze  k o ­
lejne konferencje w  sp raw ac h  kośc io ła  
p ra w o s ła w n e g o  pom iędzy  p rz e d s ta w i­
cielam i rządu  w  osobach  w o jew o d y  Jó - 
zew sktogo, d y re k to ra  d ep a rtam en tu  
w y zn ań  p. P o tock iego , n acze ln ika  Su- 
chen-ek -  S ucheckiego , o raz p rz e d s ta ­
w icielam i kośc io ła  p ra w o s ła w n e g o : me 
tropo iitą  D jonizym  i arcy b isk u p em  A- 
leksym .

S obo tn ia konferencja b y ła  cz te rn a ­
stą  zkolei. Na konferencjach  ty c h  om ó­
w iono sz e reg  w aż n y ch  i p o d s ta w o ­
w y ch  poglądów  w  zw iązku  z m ającym  
się odbyć  soborem  kośc io ła  p raw o sła w  
nego. O becnie w  cyk lu  ko n feren c jo  na­
stępuje p rz e rw a  w ak a cy jn a , a rozm o­
w y  m iędzy  p rzed staw ic ie lam i rządu  i 
kośc io ła  p raw o s ła w n e g o  w znow ione 
będą  w e w rześn iu  rb.

Szkodliw e sienie zmąlu.
■ I eIc*l mani od n a s z e g o  kore^cmi  l enta)

Warszawa, 20 lipca. (B). Na skutek  
kom un ika tu  A gencji „ Isk ra "  o p iz y ję -  
ciu p rzez  m in is te rs tw o  sk a rb u  w a ru n ­
ków  sp ła ty  za leg łości p o d a tk o w y c h  
W idzew sk iej M anufak tu ry , zapropono­
w an y ch  w  podaniu  te j firm y, złożonerń 
p rzez  jej p rzed staw ic ie li w  m inister­
s tw ie  sk a rb u  „G aze ta  W a rsz a w s k a "  a 
w ślad  za nią i „A B C " w y c ią g a ją  dale 
ko idące w nioski, p isząc  o jak iejś rz e ­
kom ej koncesji n a  rzecz  te j firm y.

W aru n k i sp ła ty  za leg łości p o d a tk o ­
w ej w id zew sk ie j M anu tak tu ry  nie są, 
rzecz  p ro s ta , znane an if„G azee ie  W a r­
szaw sk ie j" , ani „A B C ", co  nie po­
w strzy m u je  tych  pism  od w y c iąg n ię ­
cia tak ich  w n iosków .

Jak  się dow iadu jem y , m in is te rs tw o  
skarbu  u p rzedn io  odniosło  się do W i­
dzew skie! M an u fak tu ry  z c a łą  b ez ­
w zględnością, dom agając  się n 'em al 
n a ty ch m iasto w e j sp ła ty  całe j za leg ło ­
ści, k tó ra  w y n o si około 6 m iljonów  zło 
tych.

N atom iast pod w aru n k iem  u iszczen ia  
za leg ły ch  należności robo tn ikom  o ra z  
u trzy m an ia  fab ry k i w  m chu  zgodziło  
się m in is te rs tw o  sk a rb u  ro z ło ż y ć  za le­
g łości p o d a tk o w e na ra tv . co s to so w a­
ne jest w  analog icznych  w aru n k ac h  
w obec innych  p rze d sięb io rs tw  tego  ro 
dzaju.

W y c ią g an ie  w ięc  p rze d w c ze sn y ch  
w niosków , nie o p a r ty c h  n a  rze czo ­
w y ch  d an y ch  je s t ty lk o  szkodliw em  
sianiem  zam ętu  w  sto sunk i gosp o d ar­
cze.

Ł rz e m y k ik  zam ordow ał 
strażnika granicznego.

(Telefonem od naszego korespondenta}

Warszawa. 20 lipca (B.) Z P oznan ia  
donoszą, że dziś o godz. 5 ‘40 ran o  zo­
sta ł za s trze lo n y  s trażn ik  g ran iczn y  Mi­
chał N ow akow sk i z p laców ki K ębło- 
wo w  w o jew ó d z tw ie  poznańskiem u Za­
chodzi p rzy p u szczen ie , że śp. N ow a­
kow ski zo s ta ł zab ity  p rzez  p rze m y tn i­
ka, albo k łu sow n ika .

P rz y  zam o rd o w an y m  strażn ik u  zau­
w ażono b rak  karab inu . Do tej p o ry  k a ­
rabinu nie odnaleziono. W ładze pro­
w adzą energ iczne śledztw o .

i pnoody wczoraj i dziś.
irszaw a , 20 lipca. (Tel. w ł.). Ko- 
kat P . I. Al. W  P o lsce  podobnie, 
v k ra ja ch  E u ro p y  zachodniej i 
ow ej trw a  nadal pogoda poch m u r 

Przelotnem u deszczam i. . empeł- 
a o godz. 14 w y n o s iła  8 st. w  
■i i C ieszyn ie , 20 st. w  P oznaniu , 

w W ilnie. 24 s t. w  W arszaw ie , 
• w  K rakow ie, 29 st. w e  L w o w ie  

31' st. w  T arn o p o lu , 
‘w d o p ad o b n y  p rzeb ieg  pogody w  
21 bm. N ajp ierw  dość pogodnie, 

siln iejszy  w z ro s t zacnm urzen ia  
ło fn o śc ią  do b u rz : B ardzo  ciępło, 
w iatry  w schodn ie .

Jeszcze jeden w oieg aresztowany w W arszaw ę.
gółów i przeszłość* Demkowskiego.

Kilka szcze-

Warszawa, 20 lipca (G). W  W a r­
szaw ie  ro ze sz ły  się- pogłoski, że ró ­
w nocześn ie  ze zdem askow an iem  szpie 
ga D em kow sk iego  w ład z e  ziikw idow a 
ły  w ie lk ą  a te rę  szp iegow ską , k tó re j ni 
ci p ro w a d z iły  ró w n ież  do p o se ls tw a  ob 
cego  p ań s tw a , m ieszczącego  się p rzy  
ul. P o zn ań sk ie j.

W  zw iązku  z tą  afe rą

aresztowała w Warszawie inżynie 
ra Staniszewskiego. Ca*a sprawa 
łączy się ściśle z aferą Demko­

wskiego.
O becnie udało  się usta lić  w  jakich  

oko licznościach  a re sz to w a n o  D em ko­
w sk iego .

Okoliczności te w wysokim stop­
niu kompromitują oficjalnego przed 
stawicieia poselstwa sowieckiego

P rz e b ie g  a re sz to w a n ia  b y ł n as tęp u ją ­
c y :

D enrkow ski n iedaw no  tem u p rze ­
chadzał się na rogu  ul P o lnej i N ow o­
w iejsk ie j u b ran y  po cyw ilnem u, gdy  
nagle s ta n ą ł p rzed  ujm zam k n ię ty  sa ­
m ochód. Z w n ę trz a  sam ochodu o tw o ­
rzono  d rzw iczk i, a D em kow ski w szed ł 
posp ieszn ie do sam ochodu, trzy m ają c  
pod p ach ą  teczk ę  z pap ieram i.

Z anim  za trza śn ię to  d rzw i w y w ia ­
d o w cy  o to czy li sam ochód. Na u licy  
p o w sta ł ró w n o cześn ie  za to r sa m o ch o ­
dów' i w ozów , tak  że ta jem n iczy  sa ­
m ochód me m ógł ru sz y ć  z m iejsca.

(Telefonem od naszego korespondenta}.

W y w ia d o w c y  a re sz to w a li D em ko­
w sk ieg o  i odp row adzili go do drugiego  
sam ochodu.

Drugiego osobnika, kióry przyjechał 
po Denmowskiego nie można było are 
sztować, ponieważ był nietykalny. 
Okazał się nim Bazyli Bogobój attache 
wojskowy poselstwa sowieckiego w 
Warszawie. Tego samego dnia Bogo- 
boj wyjechał z Warszawy do Gdarska 
w towarzystwie wyższego urzędnika 
konsulatu sowieckiego. Dotychczas z 
Gdańska nie powrócił.

W y tro p ien ie  a fe ry  szp iegow sk ie j i 
szybk ie  z likw idow an ie  ro o o ty  D em ko 
w skiego  zaw d z ię cz ać  n a leży  w y k ry ­
ciu p ew n y ch  śladów  na te ren ie  P a ry ż a  
i B erlina.

PARE SZCZEGÓŁÓW Z PRZESZŁO­
ŚCI SZPiEGA DEMKOWSKIEGO.

O ro zs trz e la n y m  w  sobo tę  szpiegu 
m ajorze D em kow sk im  p rzy n o si p ra sa  
szereg  szczegó łów .

B ył to  b ru n e t średn iego  w zro stu  m ó 
w ił akcen tem  w ym in ie  rosy jsk im .

W b re w  pogłoskom , jak o b y  D em ko­
w ski b y ł kom unistą  ideow ym , okazuje 
'się, iż p o d cz as  słu żb y  w  b ia łe j g w a r­
dii ro sy jsk ie j w  czasie  w alk  z b o lsze ­
w ikam i D em kow sk i b y ł jednym  z naj­
bardziej bezw zg lęd n y ch  oficerów  tak  
zw . „b iałe j gw ard ii" .

W  chw ili a re sz to w a n ia  D em kow sk i

Warszawa. 20 lipca (P A T J Z w iązek  
polskich hut że laznych  og łasza  n as tę ­
p u jący  kom un ika t:

W  zw iązku  z o trzy m y w an em i z a p y ­
taniam i, zw iązek  P o lsk ich  H ut Żelaz­
n y ch  s tw ie rd za , że p rz e rw a  w czynno­
śc iach  banków  niem ieckich na Ś ląsku  
nie w p ły n ę ła  na n o rm alny  b ieg  sp ra w  1

(T elefonem  od m sz eg r .

Warszawa. 2C lipca (G.) D ziś ran ­
nym  pociągiem  posp iesznym  p rze jeż­
dżał p rze z  W a rsza w ę  w  d rodze do R o­
sji sow ieck ie j s iy n n y  p isa rz  angielski 
B e rn a rd  S haw .

B S haw  udaje się oo Rosji w  to w a­
rz y s tw ie  Lady A sto r i lo rda A stor, ich 
sy n a  D aw ida , m is G ertru d y  E ly, lorda 
R o th ian ‘a i p. T en n e n th ‘a. B e rn a rd  
S h aw  za b aw ić  m a w  Rosji około 10 dni.

„K urjer C z e rw o n y "  zam ieszcza w y ­
w iad  —  jaki m ial jego  —  w sp ó łp rac o ­
w nik  z B e rn a rd em  S h ew em  na dw orcu 
w  W a rsz a w ie .

B ern a rd  S had  o św iad czy ł, że chciał­
by dłuższy czas zatrzymać się w War 
szawie, ale me wie, czy to mu się kie­
dy uda. C hciałbym  u jrzeć  w a rsz a w ­
skie S ta re  M iasto —  o św iad czy ł — 0 
k tó rem  ty le  s ły sza łem .

Gdy dz ienn ikarz  z ło ży ł B e rn a rd o w i 
S haw ow i życzen ia , z pow o d u  n adcho ­
dzącej 75-tej ro czn icy  jego  urodzin , ten 
pogroził m u lekko ręk ą  i zaznaczy ł, że

właśnie przed temi powinszowa- 
niami ucieka z Anglji.

B olszew icy  s ta ra ją  się b a rd z o  pana 
m istrzu  p o zy sk ać  —  o św iad czy  dzien­
n ikarz .

Ceraz luźniejszym stale się z w ó z e k  
S.aska z  ryn ko m  fin* niemieckim.

hand low ych  hut, k tó re  z tym i bankam i | 
b y ły  w  stycznośc i. " ’ !

W obec p rz e rw y  w  działa lności ban­
ków  niem ieckich, hu ty  śląskie ro zsz e­
rz y ły  sw oje  d o ty ch czaso w e stosunk i z 
bankam i polskim i, k tó re  w  za d aw a la ­
ją cy  sposób z a ła tw ia ją  w sze lk ie  ope­
rac je  k re d y to w e , zg łaszan e  p rzez  hu ty .

Bernard Shaw w W arszawie.
Słynny pisarz p rze je żd ża ł p rze z W arszawę w  drodze

do Rosji.
kor espondent ki  

Przed urodzeniem Lenina znałem 
już teurję Manca,

— p ad ła  odpow iedź, k tó rą  m ożna w 
ró żny  sposób rozum ieć. Na zap y tan ie  
k iedy  pow róci S haw  — pow iedzia ł: 
P ew n ie  za dziesięć dni, ale mam na- 
tizisję ’ że nie będziecie wiedzieli o 
dacie mojego przejazdu powrotnego. 
M ów iąc to, śm ieje się i m ruga oczym a.

T o w a rz y sz e  podróży. B e rn a rd a  Ska­
w a  są  znanem i postać.am i w sp ó łcze­
snej Anglji.

Lady Mary Astor
je s t A m erykanką, jedną z trze ch  sió s tr 
L anghorne z G reenw ood  w  W irginii. 
Z początk iem  1900 r. w y sz ła  zam ąż za 
P. S haw a, z k tó ry m  jednak  po kilku 
la tach  rozw iod ła  się i poślubiła lo rda  
A stor, w łaścic ie la  pism a „O b se ry ę r" , 
W ielka d z ia łaczk a  spo łeczna, zdoby ła  
w  roku  1919 m andat do Izby  gm in. W  
roku  1925 lady  A sto r o św iad czy ła , że 
g o to w a  je st p o k ry ć  k o sz ty  p rzen iesie­
nia się dziesięciu  angielskich  rodzin  
robo tn iczych  do Rosji pod w aru n k iem , 
że p o zo s tan ą  one tam  co n a jm rie i p rzez  
d w a la ta , b y  zapoznać  sie z w aru n k am i 
życ ia  w  S ow ietach . Istotnie pom ogła

zna jdow ał się w  ub ran iu  cyw ilnem .
P odczas rew iz ji znaleziono p rzy  nim
bilet w izy to w y , zap isan y  n o ta tkam i
o raz  p rzesz ło  1000 do larów  i 58 funtów
sz terlingów . Z nalezien ie tej w iększej 
sum y pieniężnej, z k tó r ej D em kow sk i' 
nie m ógł się w y tłu m a cz y ć , rzu ca  w ła ­
śc iw e św ia tło  na osobę szpięgo, k tory

za pieniądze - sprzedawał informa ­
cje wojskowe.

Demicowskd zn an y  b y ł od szeregu  
la t ze sw o je j w y b u ja łe j ero tom anii.

Jedyną jego namiętnością były 
komety i wyścigi,

na k tó re  o b raca ł w sz y s tk ie  sw oje po­
bo ry .

Na w y śc ig ac h  s ta w ia ł w ięk sze  s taw  
ki. G ra ł n ieszczęśliw ie

D rugim  w ażn y m  szczegó łem , na 
któ-ry zw ró co n o  uw agę , b y ła  osoba 
p an n y  A leksand ry  T „ k tó ra  pozosta­
w a ła  z o sk a rż o n y m  w  bardzo  bliskich 
stosunkach , D em kow sk i op an o w an y  
b y t zupełn ie  p rzez  tą  kobietę , k tóra 
dom agała  się od m ego co raz  to  w ię­
k sz y ch  sum  p ien iędzy .

O sta tn io  D em kow sk i ro zp o czął s ta ­
ran ia  o u zy sk an ie  d la  niej p aszp o rtu  za 
g ran icznego  na w y ja z d  do F rancji i 
W»Joph.

W brew  plotkom  D em kow sk iem u nie 
udało  się d o s ta rc z y ć  ag en to w i obcego 
p ań s tw a  jak ichko lw iek  w ażn y ch  do­
kum entów .

cz te ru  soc ja listycznym  rodzinom  an­
gielskim  do osiedlenia się w  Rosji.

Lord Waidorf Astor
w iceh rab ia  of H ever, jest potom kiem  
sły n n eg o  bogacza am erykańsk iego , za­
łożycie la  o lb rzym iego  hotelu  w  N ow ym  
Jo rk u  i jednej z n a jw ięk szy ch  w  S ta ­
nach Z jednoczonych  fundacyj dobro­
czynnych . Je s t w łaścic ie lem  „O bser- 
v e ra “ i p rezesem  rad y  nadzorcze j „ l i
m esa" , o raz  członkiem  Izby  lo rdów .

* * *

Do W a rsz a w y  p rz y b y ł B ern ard  
S haw  via 3-e'•lin*

O pobycie Shawa w stolicy Nie­
miec.

podaje „E k sp ress  P o ra n n y " , że p rz y ­
bycie  S haw a do B erlina by ło  tak  do­
kładnie trzy m an e  w  ta jem nicy , że na 
dw orcu  zjaw ił się ty lk o  jeden fotograf. 
W  hotelu „B ris to l"  S h aw  nie w p isa ł 
się do księgi m eldunkow ej.

S p ęd ziw szy  dzień na opędzaniu  za ­
a la rm o w an y m  w m iędzyczasie  rep o r­
te rom  i fotografom , o godz. 6 w ieczó r 
u regu low ał rachunek  hotelu i odiecha? 
na dwc-rzcc.

Nie odpow iadał zasadn iczo  na p y ta ­
nia dzienn ikarzy , ty lko  ośw iadczy! 
w siadając  do pociągu w arsza w sk ie g o : 
—  C zy  za trzy m a m  sie w W arszaw ie , 
dow iecie się panow ie, jak będę w  W ar 
szaw ie . O m oich p ian ach ?  Zm ieniam  
je, g d y  m am  ochotę. O w szem  ukoń 
czyłern  now ą sztukę.

S haw  uzb ro jony  je st w d o sk o n a ły  a- 
p a ra t fo tograficzny , p rzew ieszo n y  
p rzez  ram ię. Na g łow ie  m a g ran a to w ą  
czap k ę  bask ijską , u b ran y  jest w  bron- 
zo w y  p łaszcz  n iep rzem akalny , popie­
late u b ra r ie  pod ró żn e  i b rą z o w e  bu ­
ciki.

Przy przeczuleniu, bólach głowy, bez­
senności, osratości, przygnębieniu, uczuciu 
strachu posiadamy w naturalnej wodzie 
gorzkiej „Francis-zka-Józefa" niezawodny 
środęik domowy dc usunięcia wszelkich 
zaburzeń przewodu d ^karmowego w każ­
dym jego odcinku. Żądać w apt, i dno*
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Bez gwarancyj politycznych nie oedzie pożyczki.
Decyzja w sprawie pomory dla Niemiec zapadnie w Londynie.

BRUENING OPUSZCZA PARYŻ „BEZ GORYCZY, ALE Z

Paryż. 20 lipca. (PA T ). W ed le  w ia ­
dom ości, k tó re  o b ieg a ły  późno  w nocy  
w  kołach  p o lity czn y ch  w  toKu w c z o ­
ra jszej popo łudn iow ej konferencji fran ­
cusko - niem ieckiej za zn a cz y ły  sic 
g łębokie różn ice w  za p a try w a n ia c h  
delega tów  fran cu sk ich  i n iem ieckich.

Rozpowszechnienie wiadomości o 
zerkaniu roKOwan wywołało ze 
strony uczestników konferencji 

nowy wysiłek
w kierunku  u sta ien ia  odpow iedniego  
b rzm ien ia oficjalnego kom unikatu .

D opiero  późno w  n ocy  L av a l : B rue- 
ning już po og łoszen iu  p ie rw sz eg o  k o ­
m unikatu , te k s t k tó reg o  za p ro jek to ­
w ano p rze d  rozejściom  się n a  obiad 
p rzy ję li o sta teczn ie  po skonczonym  
obiedzie u B iian d a

tekst nowej deklaracji, 
która stwieraza konieczność dalszej 
współpracy, między obu iządami.

„ME MOŻEMY WYPOWIEDZIEĆ 
TEGO SAMEGO SŁOWA W TEJ 

SAMEJ MINUCIE**.

Paryż.1 20 lipca, (PAT). Wczoraj po 
zakończeniu obrad z  delegacją niemie­
cką.

wydany został przez Prezydjum 
Rady Ministrów następujący, ko­

munikat:
„ O sta tn ia  rozm ow a, k tó ia  m ia ła  

m iejsce m iędzy  p rem ierem  L ava lem  t 
k anc le rzem  B ruen ing iem  po obiedzie 
w ydany  m w  m in is te rs tw ie  sp ra w  zag r. 
na cześć  u czes tn ik ó w  konferencji, po ­
zw oliła  dojść do o s ta te czn e g o  p o ro zu ­
m ienia co do te k s tu  w spó lnego  o- 
sw iadczen ia , s tw ie .d z a ją c e g o  Ich w olę 
u sta len ia  sk u teczn ej w sp ó łp ia c y  w  
dziedzin ie po litycznej i g o sp o d a rcze  

D ecydu jąca  ta ro zm o w a d a ła  k an ­
c lerzo w i B ruen ingow i sposobność w y ­
pow iedzen ia  w y ra z ó w  n as tęp u jący ch , 
k tó re  zn a laz ły  oddźw ięk  u jego roz­
m ów cy :

„Tragedią zaiste w stosunkach fraif- 
cusko - niemieckich — oświadczył z 
głebokiem  p rzekonan iem  k an c le rz  
B ruening  — jest to, że nie mO/.emy 
wy pcw iedzieć tego samego słowa w  
tej samej minucie**.

P o d ró ż  do P a ry ż a  m in is tró w  nie­
m ieckich  nie p rz y n io s ła  oczyw iśc ie  
jak n a leża ło  z re sz tą  te g o  się  sp o d z ie­
wać, pom ocy  n a ty ch m ias to w e j dla 
R zeszy  niem ieckiej, lecz niemieccy' 
mężowie stanu rozumieją trudności, z 
któremi walczyć muszą oha rządy i o- 
puszczają Paryż bez goryczy w sarcu, 
lecz z uczuciem żalu, które podzielają 
ich francuscy koledzy, nie udało im 
sie nic lepszego zdziałać oraz z prze­
świadczeniem. że osiągnięto istotne 
odprężenie w stosunkach miedzy ohu 
krajami**.

P a ry ż . 20 lipca. (PA T). Jak  podaje 
A gencja h a v a s a ,  w cz o ra jsz e  spo tkan ie  
m in istrów  fran cu sk ich  i n iem iec1' ich 
nie by ło  decydu jące .

Kwestia wysuniętych przez Fran­
cję gwar-ancy] nie była jeszcze 

omawiana.
P rem ier L.aval na legać  bedzw  w  L o n ­
dynie na osiągnięcie ty ch  g w a ia n c y j 
od k tó ry ch  u za leżn ia  ca łkow ic ie  w sz e l­
ką pom oc finansow ą.

P ary ż . 20 lipca. (PA T ). P o w ra c a ją c  
do p rezyd ium  R ady m in is trów  po o- 
biedzie, w  m in is te rs tw ie  sp ra w  z a g ra ­
n icznych

premier Laval dał prasie komuni­
kat następujący:

K anclerz B ru en in g  p rze d s taw ił 
w szech stro n n ie  s ta n  k ry z y su , który, 
p rzechodzi jego k raj. U znając pow agę 
teg o  k ryzysu  p rze d staw ic ie le  F ran c ii 
o św iadczy li, że z za s trze że n iem  p ew -

dzen ia  uspokojen ia w  a tm o sfe rę  poli­
tyczną , go tow i są  p rzy s tą p ić  do  d y ­
sk u to w an ia  m ożliw ośc i ogólnej pom o­
c y  fin an so w ej p rz y  udziale  innych  m o­
c a rs tw .

Paryż. 20 lipca. (PA T ). P iz e d  od ja­
zdem  do i ondynu

k anc le rz  B ruening  o św ia d cz y ł
p rzed staw ic ie lo w i agencji H av asa  

co nas tęp u je :

W  chw ili od jazdu  p rag n iem y  pod ­
kreślić , jak  b a rd z o  by liśm y  w zru sze n i 
uprze jm em  i se rd e cz n em  przy jęciem , 
iaKie nam  zg o to w an o  w e  T rancji ze 
strony  rz ą d u  i w sz y s tk ic h  w ła d z  f ra n ­
cuskich. Je s te śm y  p rześw iad czen i, że 
n aw iązan ie  k o n tak tu  z n aszy m , ko le­
gam i f ian cu sk im i będzie  m iało  dom tny  
w p ły w  na b a rd z e j sk u te cz n y  ro zw ó j 
w sp ó łp ra c y  fra n cu sk o  - niem ieckiej.

Londyn. 2C lipca. (PAT). H enderson  
p o w ró c ił ao  L ondynu  w  niedzielę , o 
godzin ie 11 w ieczó r, w ra z  ze S tiruso- 
nem  i M ellonem  

Paryż. 20 lipca. (PA T ). D ziś p rzed  
południem

wyjechali z Paryża do Londynu 
ministrowie Laval, Briard, Flanaiu, 
Pletri, Poncei, Bruening, Curtius, 

tłymans i Francqui.

W, chw ili od jazdu  pociągu, w io zą ce ­
go w zm ian k o w an y c h  m ężów  stanu, 
tłum  pub liczności zg ro m ad zo n y  na pe­
ronie w zn o sił o k rzy k i: N iech ży je  L a- 
y a l, n iecn ży je  pokój, n iech ży je  F ra n ­
cja, niech ży je  B ń a n d .

W czasie przejazdu pociągu z Pary­
ża do Calais, Laval odbył przyjazną 
rozmowę z ministrami innych państw.

Londyn. 20 lipca. (PAT). O godz.. 
17*20 p rz y ljy ł tu  pociąg, w io zą cy  d e le­
g a tó w  z Paryża. O d w ielu  la t na 
d w o rc u  nie by li zeb ran i w  ta k  w ielk iej 
liczb ie w y b itn i m ężow ie stanu . K ilku­
ty s ięc zn e  tłu m y , ze b ran e  p iz e d  d w o r- 
cem  p o w ita ły  d e leg a tó w  ok laskam i. 

Londyn. 20 lipca. (PAT).

Konferencja londyńska rozpoczęła 
się o łtodz. 18*30 w gabinecie pre­
miera w Izbie gmin. Pierwsze po­

siedzenie bedzie tylko informacyjne

P o czą tk o w o  p rze w o d n iczy ł M ac D o­
nald,

Premjer angielski zagaił posiedze­
nie obszernem przemówieniem,

w  k tó rem  podkreślił, że zadan iem  obe­
cnej konferencji je s t n ie ty lko  ro z p a ­
trzen ie  ty c h  za rząd zeń , k tó re  są konie­
czne, ab y  w p ro w a d z ić  w  ży c ic  p ro p o ­
zyc je  H oovera , ale że  trz e b a  obecnie 
ro z p a trz e ć  i tę sy tuację, kcora od tego  
cz asu  ro zw in ę ła się w  N iem czech.

M ac D onald  m ów iąc o d ługach  w o ­
jen n y ch  i rep a rac jach  z a z n a c z y ł: D .u - 
gi w o jenne , jak  p o życzk i in w esty cy jn o  
m ogą one b y ć  w p łaco n e  jed y n ie  d rogą 
ek sp o rto w a n ia  do sw ego k re d y to ra  to ­

w a ró w  lub z ło ta . W  ten sposób  w p ła ­
ty  re p a ra c y jn e  d ługów  w o jen n y ch  w  
o k res ie  dep resji g o sp o d a rcze j p rz e d s ta ­
w ia ją  specja lne trudności, g dyż  św ia ­
dom ość , ze  te  tru d n o śc i istn ieją , o s ła ­
b ia  zaufan ie  in w es to ra . G d y b y  za ­
g ran iczny  in w e s to r  za ch o w a ł sw e n o r­
m alne zau fan ie  do N iem iec, to  w ó w ­
c z as  p o zy c ja  N iem iec p o zo s ta łab y  b e z ­
p ieczna i nie m ie libyśm y  p o trz e b y  zbie 
rać  się tu  w  takich  w aru n k ac h . C hodzi

UCZUCIEM ŻALU*.

B erlin . 20 lipca. (PA T ). B iuro  W olfa 
o g ła sza

wyjaśnienia udzielone przez mini- 
stra CuHiusa

w7czo ra j w ieczo rem  p rzed staw ic ie lo m  
p ra sy  zag ran iczn e j i niem ieckiej..

W spom inając  o kom unikacie o ficjal­
nym , w y d a n y m  po w czo ra jsze j ogólnej 
konferencji m in istrów , C urtiu s o św ia d ­
czy ł, że d ecy d u jące  n a ra d y  nad  p ra ­
k ty c zn y m i za rządzen iam i, p o stan o w io ­
no o a ro c zy ć  do konferencji lo ndyń­
skiej. W ażn em  _  o św ia d cz y ł C urtiu s 
— w y d a je  mi się p rzekonan ie , k tó re ­
m u ze  w sz y s tk ic h  s tio n  d an o  w cz o ra j 
w y ra z , że w sp ó łp ra c a  n iem ieuko-tran - 
cu sk a  posiada  znaczen ie d ecydu jące  
n ie ty lko  d la sto su n k ó w  m iędzy Niem­
cam i a F ran c ją , lecz rów nież  dla E u ro ­
py  i ca łego  św iata

wrtio po lityczną, jak i finansow y. Ale 
n a sza  k on ferenc ja  ma się zająć ty lko  
s tro n ą  finansow ą.

N astępn ie  premjer Mac Donald w y­
sunął dwie alternatywy, jako zadan ia  
obecnej konferencji:

1. to znalezienie środkow na udziele­
nie nowych pożyczek lub kredytów’ 
dla Niemiec. N ad  tą  sp ra w ą  radzono  
w P a ry ż u . P o in fo rm o w an o  m nie jed ­
nak, że  is tn ie ją  trudności, k tó re  trz e b a  
b y  b y ło  pokonać , zanim  jakako lw iek  
p o ży c z k a  m o g łab y  n a  tu te jsz y m  ry n k u  
b y ć  u zy sk an a . M rsim y  się nad tą  sp ra  
w ą  zastanow nć.

2. D ruga d ro g a  p o leg a łab y  na tein , 
a b y  Wprost przystąpić do zagadnienia, 
czy drogą wzmocnienia wewnętrznej 
sy tu ac ji Niemiec możemy dac zapew­
nienie stabilizacji Niemiec przed świa­
tem zewnętrznym tak , a b y  n ie ty lk o  
znaieść śro d k i p re w e n c y jn e  p rzec iw k o  
ucieczce k ap ita łó w , u lokow anych  o b e ­
cn ie  w  N iem czech, ale naw7et uinożM- 
w ić  p o d w y ższ en ie  ty ch  k ap ita łó w .

P re m je r  M ac D onakl za zn a cz y ł, żc 
o czy w iśc ie  są  p ew n e  rzeczy , k tó ry ch  
zrob ić  nie m ożna, a lbow iem  opinia pu ­
b liczna, w o b ec  k tó re j delegaci p o szczę  
gó lnych  krajów ’ m u szą  b y ć  lojalni na 
to  nie pozw’ala. Nic je s te śm y  tu  po to, 
a b y  zm uszać, albo poniżać, je s te śm y  
tu, a b y  zrozum ieć, ab y  zagadn ien ia  na 
sze ro zp a trzeć , ab y  pam ię tać  o tein, 
jak  śc iśle  w  rze czo w y c h  sp raw ac h  je ­
s te śm y  z sobą zw iązan i 1 od siebie za ­
leżni Dlatego musimy wzajemnie się 
dostosować i zgodzić na coś tak iego , 
co każdy z nas bedzie  m ógł zab rać  
do naszych noszczególnych parlamen­
tów’, ob jaśn ić  i u zy sk a ć  zgodę na to, 
co śm y  tu m ów ili.

P re m ie r  podkreślił w koucu , .że po­
śp iech jest w sk a z a n y  i żc d la tego  jak 
n ajbardzie j zastanow ić się nad tern, co 
n a leża ło b y  te ra z  za raz  zrobić. M ożli­
w a "jest, zazn aczy ł M ac D onald, że po­
m oc, k tó re j udzieli się N iem com  na 
zasad z ie  p ro p o zy c ji p re z y d e n ta  iio o v c  
ra nie będzie  do sta teczn a , ale je s t iO 
sp ra w a , k tó rą  m ożem y ro z p a trz e ć  pó ­
źniej.

Premjer francuski Laval złożył
sprawozdanie ze spotkania mini­

strów w Paryżu

i w y jaśn ił n as tro je , w  'ak ich  podjęto  
ro zm o w y , m iedzy  m in is tram i fran cu ­
skim i i niem ieckim i. P rz e d s ta w ił rów ­
nież sz czeg ó ło w o  sy tu ac ję  F ra n c "  w  
deb a tach , k tó re  w łaśn ie  rozpoczęto , 
w y ra ż a ją c  r.acizieję c o  do  lojalnej 
w sp ó łp ra c y  m iedzy  F ran c ją  i N iem ca­
mi celem  p rz y w ró c e n ia  zaufan ia  ao  
k re d y tu  iw ia to y żeg o .

Następnie zabrał gios kanc.erz 
Bruening

w y ra ż a ją c  w dzięczność z pow odu  da­
nia mu m ożności odoycia  rozm ów  w  
P a ry ż u , poczem  p rze d staw ił, p o p ie ra ­
jąc  sw e w y w o d y  danem i s ta ty s ty c z n e -  
mi, sy tu a c je  fin an so w ą N iem iec i za­
rząd zen ia  w y d a n e  ce lem  pokonania 
p o w sta ły ch  trudności. K anclerz nie­
m iecki silnie podk reślił kon ieczność o- 
k az an ia  N iem com  po m o cy  i p o d k reśh ł 
'dwa w aru n k i, jak ie  w in n y  b y ć  dopeł­
nione. a m ianow icie : i) należy położyć 
k re s  w y co fy w an iu  k redy tów ’ zagranica 
P ych  i 2) pokrycie zło ta  winno być 
Zw iększone.

Z ab iera jąc  następn ie  głos

M ac D onald o św iad czy ł,

że chw ilą obecna m oże s ta ć  się m o­
m entem  zw ro tn y m  w  h isto rii św ia ta  w  
dob rym  lub z ły m  k ierunku . Jeżeli nie 
zdoła się znaleźć ro zw iązan ia  obecne­
go k ry z y su , to  nikt nie będzie  m ógł 
p rzew id z ieć  n iebezp ieczeństw  finanso­
w y c h  i po litycznych . P rem ier b ry ty j­
sk i z re asu m o w a ł w koncu  w y w o d y  Dr e 
m je ra  L av a la  i k an c le rz a  B rueninga

L ondyn. 20 lipca. (PA T ). K onferen­
cja m in is trów  z a k o ń cz y ła  się o godzi­
nie 20*15.
W  godzinach  w ieczo rn y ch  zw o łam  
zostan ie  kon ferenc ja  p raso w a .

Jak  do tąd , nie p rzew id u je  się. a b y  
konferencja  m in is tró w  trw a ć  m iała 
d łużej, niż 1 lub 2 ani, g d y ż  obecność 
B ruen inga  w  B erlin ie  je s t m eoćzow rta  
w’ końcu  ty g o d n ia  ze  w zg lędu  na to. ze 
w  ty c h  dm ach w y g a sa  jeden z o s ta ­
tn ich  d ek re tó w .

OBIAD W  IZB IE GMIN.

L ondyn. 20 Upca (PA T.) P o  konfe­
rencji m in istrów  p rem jer M ac D onald 
zap rosił m in istrów  niem ieckich  na o- 
b ia d  p ry w a tn y  w  Izbie gm in, w  k tó ­
ry m  w zią ł ró w n ież  udział kanc le rz  
skarbu  S now den  i min. H e n d c so n .

AMERYKA WYSTĘPUJĘ Z WŁA­
SNYM PLANFMu

Berlin. 20 lipca. (PA T.) b iu ro  W olf­
fa donosi z W aszy n g to n u , że w ed le  po­
g łosek . ob iegających  w  k o łach  p o lity ­
c z n y c h , A m ery k a  zam ierza  p rz e d s ta ­
w ić  w  L ondyn ie  sw ćr w ła s n y  plan  in­
te rw e n c ji finansow ej. P lan  ten  w y łą ­
cz a ć  m a ew entualne zaw ik łan ia  poli­
ty c zn e .

ODŁOŻONA W IZY TA .

Londyn. 20 lipca. (P a T ) .  M inister 
H enderson  o św ia d cz y ł, że jakko lw iek  
z  w ielkim  żalem , m usiał jednak  odm - 
ży ć  na później sw o ją  w iz y tę  w  B e rli­
nie. M a on nadzieję, że sw o ią  podróż 
do B erlina będzie  m ógł u sku teczn ić  w  
n iedługim  czasie .

REALNY W YNIK R O ZM O W  PA R Y ­
SKICH.

P ary ż . 20 lipca (PA T.) O góhie w y n i­
ki rozm ów  p a ry sk  ch sp ro w ad za ją  się 
n arazte  do zm iany  ionu i  nastro ju  w  
usto sunkow an iu  sterników ’ po lityk i nie­
m ieckiej do zasadn iczego  stanow iska 
'1 rancji. D ysk u sja  nad szczegó łam i rę­
kojm i finansow ych  i środków  u sp o k o ­
jenia po litycznego , b y ła  o ty le  — jak 
się zdaje — tru d n a  do p rze p ro w ad z en ia  
'że sam  pian kooperacji finansow ej nie 
za ry so w a ł się je szcze dość w y ra źn ie  
wmbec opozycji Anglji i A m eryk i p rze ­
c iw k o  d ługo te rm inow ej p ożyczce , opar 
te j na rea ln y ch  za s ta w ach  ze s tro n y  
N iem iec. K onferencja londyńska usta li 
'dopiero fo rm ę i rodza i p ro p o n o w a n e’ 
p rz e z  ang losask ie  s fe ry  finansow e a- 
kcji

NAGRODA POETYCKA AKADEMJI 
FRANCUSKIEJ.

Paryż, l i  lipca (PAT). Akademia 
Francuska przyznała nagrodę za rok 
1930 w wysokości 4.00C zł. Aleksan­
drowi Gainle, za poemat p. t.: „Ata­
l a n t a * .i gwarancyj natury finansowej i 

•m ś e rw ija o y c n  dn, w p r o w * -

w ięc  c p rz y w ró c e n ie  zaufan ia z a g ra n i­
czn eg o  in w e s to ra  do N iem iec.

T^gi dnietiie to posiada stronę zaró-

Konferencja londyńska obraduje 
w gabinecie premiera w Izbin Gmin.

p i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  m i a ł o  c  k a r a k t e r  t y l k o  i n f o r m a c y j n y
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Wywiad u kpf. Corsi 
i Prof, Thomsona.

ZNAKOMICI AMERYKANIE CHCĄ
n a p is a ć , ja k a  p o l s k a  j e s t  n a ­

p r a w d ę ,

D nia 17 b. m. p rzy b y li do  W a rsz a ­
w y  z  A m eryk i k ap itan  rez . A m ery k an  
sk ich  W ojsk  L o tn iczych  M r. E d w ard  
C . C orsi i prof. J. pan ie  T hom son. Z a­
p y t a n i e  cel p rz y b y c ia , ośw iadczy li, że 
zw ied za ją  P o lsk ę , b y  m óc op isać Toda 
kom  sw oim  w  A m eryce „ Ja k a  P o lska  
jest n a p ra w d ę 11.

■Kapitanem C orsi k ie ru je  p o nad to  t ę ­
sk n o ta  za  k ra jem , za k tó ry  w alczy ł w  
ciągu  dw óch  la t jako  ochotn ik , k ap itan - 
Iotnik s łynne j e s k a d ry  K ościu szkow ­
skiej. E sk ad ra  ta  sz ia  -ramię w  ram ię 
z a rm ia  po lska p rzec iw  bo lszew ikom , 
a  p rzed tem  jeszcze  u  s ła w iła  się w  
k iw a w y c h  bojach o L w ó w  K apitan  
C orsi w spom ina  c z a s y  te  z  ro z rz e w ­
nieniem . F o  chwili d o b y w a  sz e re g  fo­
tografii. .W idzim y go w  m undurze pol­
skim . u d ek o ro w an eg o  k rzyżam i Y irtu- 
ti M ilitarl i W a leczn y ch  z 2-ma oku­
ciam i, w  to w a rz y s tw ie  obecnego  d o ­
w ó d cy  w o jsk  lo tn iczych , p łk  R aysk ie  
go, o ia z  szeiregu innych zasłu żo n y ch  
oficerów  lo tn ic tw a O g ląd am y  inne 
zd jęcia, a  w ięc  scen ę , k ied y  b . p rem ier 
P a d e re w sk i p rze m aw ia  do A m ery k a ń ­
skiej E sk ad ry , d ek o ro w an ie  oficerów  
p rzez  gen. H allera, w  liczbie k tó ry ch  
zna jdu je  się  row m cż i n asz  ro zm ó w ca. 
Kp.t.. Corsa pokazu je  nam  n as tęp n ie  pię 
knie w y k o n a n y  sp is oficerów  a m e ry ­
kańsk ich , k tó rzy  odznaczy li się  w  b o ­
jach  po s tro n ie  F rancji, s łu żąc  w  siw-o 
rzone.i w  A m eryce  „E scadrille  L a- 
fa y e tte 11. I w  ty.m spisie jest chlubnie 
w y m ien iony . AA'alki w  C F scadrillc  L a- 
fa y e ttc “ i „E sk a d rze  K ośc iu szkow ­
skie.]51 u w aż a  za najp iękn iejsze  w sp o ­
m nien ia sw eg o  ży c ia . O bie te  e sk a d ry  
— to  d ług  v, dzięczności A m eryki, 
s-placony F ra n c ji i P o lsc e  za L afay e t-  
t e ‘a, K ościuszkę i P u łask ieg o . K-pt. C or 
si w sp o m in a  w spó lną służbę ze ś. t>. 
m jr. Idzikow skim , k tó ry  t y ł  jego pod­
w ładnym .

Z apy tu jem y , jak ie  zm iany  zao b se r- 
wo wa ł  w  P o lsce  cd  czasu  swegr o sta t 
n iego p oby tu  p rz e d  10 !atv . „O lb rz y ­
m ie11 — od p o w iad a  kp t. C orsi —  „ol­
b rzym ie . n a w e t d la  pojęć A m ery k an i­
na. u d y  w y jeżd ża łem  przer1 10 la ty  z  
G dyni, opuszczałem  ry b a c k ą  osadę, 
o becn ie  ze zdziw ieniem  stan ą łem  w  
n o rto w em  m ieście, m ieście w  calom  
teg o  s ło w a  znaczeniu . T en  ro z ro s t je s t 
n ap ra w d ę  im ponu jący11.

l'o sam o s tw ie rd z a  o  AA arsz-awie. 
S zczególn ie p o d k re ś la  dosk o n a le  u-t-rzy 
m anie jezdni, k tó re  w  c z a s ie  o s ta tn  ego 
jego p o by tu  p o z o s ta w ia ły  tak w iele 
do ży c ze n ia , n ad to  uderza  go roz-wój 
ruchu ulicznego i w  ogóle w ielkom ie j- 
skość  n asze j sto licy .

Z kolei z w ra c a m y  się  do p ro f. Thom  
sona. Ala on już p o w a ż n y  do robek  nau 
K ow o-literack i: 14 k siążek  z różnych  
dziedzin, pom iędzy  innem i „Lama of 
E vange line“, k siążkę o N ow ej S zko­
cji, „T he land  of W ilhelm  ’ eil —  o 
S zw ajcarii, „A viation S to n e s 11, p ie rw ­
sza k s ią żk a  o lo tn ic tw ie , z a tw ie rd z o n a  
do nauki w  szk o łach  a m ery k ań sk ich . 
W szy s tk ie  książk i prof. T hom sona, ja ­
kie d o ty ch czas nap isa ł, z o s ta ły  za tw ie r  
dzone p rze z  am ery k ań sk ie  w ia d z e  
szkolna do u ży tk u  w  szko łach .

— „AVi-dzi p an “  —  m ów i z  u śm ie­
chem  - -  „ sko ro  nap iszę  k siążk ę  o P o l 
sce, będą n asze  dzieci z  niej się o  w a s  
U czyfc". P y ta m y , o czem  k siążk a  ta  
g łów nie  bedzie  tra k to w a ła . „O w s z y s t  
kiern, bo jak  już o ś \v a d c z y ł mój to w a ­
rzysz , kpt. C orsi, p rag n iem y  da£ ta ­
k ty czn y  ob raz  dzisie jszej Polaki. B ę­
dziem y pisali i o s tro i..e  gospodarcze j, 
i o sz tu ce  i o zw y cza jach  lu d o w y ch  — 
o rozw oju  w  k ażd ej dziedzin ie ży c ia  .

Na zakończen ie  kp t. C o rsi o św iad ­
cza, ze sp ieszno  mu do L w o w a , k tó ry  
ze w szy s tk ich  m iast polskich n a jb ar­
dziej pokocha ł. P ra g n ie  zw iedzić tam  
pom nik, w y s ta w io n y  n a  c z e ść  lo tn ików  
am ery k ań sk ich , k tó rz y  zginęli za  P o l ' 
skp, tak  jak  zw iedził już  ta k iż  pomnik 
w P a ry ż u . P o d  je a n y m  i d rug im  W#ą| 
jego  w rodzy to w a rz y sz e  broni, -

D alsza  m a rsz ru ta  o b y d w ó ch : K ra­
k ów , Z akopane. Lublin, AATl-no, Łódź,

(h) S zybkość , z laka św ia tło  p rze ­
m ie rza  p rz e s trz e n ie  kosm iczne, u w a ż a ­
na b y ła  d o ty c h cz as  za  jedną z n ie­
w zru szo n y c h  regu ł, na k ió ry ch  opiera 
się ży c ic  w sze ch św ia ta  p rzez  całą 
w -ieczność bez w zg lędu  na kolejne po­
w sta w a n ie  i zam ieran ie  ciał n ieb ie­
skich.

Jed n ak że  najnow sze obliczenia w y ­
kazują. że szy b k o ść  św ia tła  n aw e t w  
m ałych  sto sunkow o  o k resa ch  czasu  
zm niejsza się i m ożna dokładnie p rz e ­
w idzieć , k iedy  dojdzie do ze ra . M oże­
m y za tem  sp o d z iew ać  się  m om entu, 
w  k tó ry m  żadne ciało  n iebieskie nic 
będzie zao lnc do w y sy ła n ia  św ia tła  w  
p rze s trzeń . U czeni z a s ta n aw ia ją  si? 
za tem  nad zagadnien iem , gdzie po- 
dziew a się energ ia św ia tła , skoro  su i- j 
je się oma z dnia na dzień s ła b sz ą ?  |

P rz e d  kilku tygodn iam i w y g a s i ł  
shmmy. tw ó rca  teo rii w zg lędnośc i E in-

C zęstochow a. P o zn ań , Śląsk’, w końcu  
P om orze.

stein , sen sacy jn y  odczy t, w  k tó ry m  
dow odził, że o b szar w szech św ia ta  me 
znajau jc  się w  stan ie  niezm iennym , 
’i e  ro z sz e rz a  się z n iepojęta  sz y b k o ­
ścią, ró w n a jącą  się eksplozji g ran a tu  
— aż osiągnie p ew ną o k reślo n ą  ś re ­
dnicę, ażeb y  polem  zaczać  si1" k u r­
czyć, aż do ze ra . D r T e o d o r  H enryk  
M ay er p rzy p o m in a  w  arty k u le , zam ie­
szczonym  w  „N eues AA-iencr Jo u rn a l11, ,, 
sw o .ą  ro zp raw ę  og łoszoną w  pew nem  
piśm ie nauko-wem w  r 1929, w k tó re j 
p ie n y sz y  p rze d staw ił teo rje  zbliżoną 
do p rz y p u sz c z a ć  znakom itego  uczone­
go. P isa ł on w ó w c z a s :

„Nic na św ięcie  nic dzieje się w  
sp rzeczn o śc i z odw iecznem i p raw am i 
kosm osu. I jak na ziem i w sz y s tk o  co 

. żyje, p o trzebu je  ry tm iczn eg o  ruchu.
[ oddychan ia , u d erzeń  se rc a  —  ta k  sam o 

• n a jw y ż sz a  form a życ ia  w  w sze ch - 
1 aw iecie  o p ie ra  s ię  n a  pu lsow an iu , ru ­

chu, oddechu, n ie  chociaż k o sm o s’ o d ­
d y ch a  — to trze b a  pam iętać , że  nic 
nie istn ieje poza nim, co zatem  m oże 
w sz e c h św ia t w d y c h a ć  i w y d y c h a ć ?  
O ddychać m oże ty iko  sam ym  sobą. 
K iedy w ciągn ie  oddech  —  p rze s ta je  
i s in iec  w  czasie  i p rze s trzen i, g d y  w y ­
d y ch a  —  ro z le w a  się w  p rze s trzeń , 
w y p em ia  sobą czas. Życie je s t w a h a ­
niem  m iędzy  Dytem a n ieb y tem 11.

H y p o teza  ta  z e s ta ła  p rzed  dw om a 
la ty  w  le k ce w a żą cy  sposób  od rzucona 
p iz e z  uczonych . O becnie jednak  s ły n ­
ny E instein  w y p o w ied z ia ł tak i sam  
pogląd. T w ierd z i on, że ro zsz e rza n ia  
sic w sze ch św ia ta  zb liża się do punktu  
ku lm inacyjnego  i w k ró tce  rozpocznie 
się ruch o d w ro tn y . Jeże li o p rzem y  się 
na porów nan iu  tego  oddechu  w sz e c h ­
ś w ia ta  z w y b u ch em  g ran a tu , to  m usi­
m y  zauw ażyć , że en e ig ja  jego je st w* 
m om encie eksp lozji n a jw ięk sza  i w 
m iarę  ro zp rze s trzen ian ia  się. pow oli 
slabr.ie . T ak  sam o siła  z jak ą  p łuca 
nasze  w y d y ch a ją  p o w ie trze , s ta je  się 
co ra z  s łab sza , aż w reszc ie  stopn iow o 
nie nagle, zam iera . Zm niejszanie się 
szy o k o śc i św ia tła  jest m oże dow odem , 
źe w sze ch św ia t sk łan ia  się ku końco­
wi, s ta rz e je  sic.

S ta rzen ie  się naszego  c ia ła  nie po­
stępuje rów nom iern ie  w e  w szystk ich ' 
jego o rg an ach  — n iek tó re  części s ta ­
rze ją  Sie s/ybcie.i. ir.ue d łużej z a d io -  
w u ja  św ieżość , ale zaw sze  jest w  ż y ­
jącym  organ izm ie p ew ne ognisko, 2 
k tó reg o  s ta ro ść  się ro zszerza . M ożli­
w e, że i \ i e  w szech św iac ie  istn ie  * 
ta k ie  og n isk o  s ta ro śc i, z k tó r tg o  za­
nik ro z sz e rz a  się w  kosm osie i ża  
nasz  sy s tem  s ło n eczn y  dość olisko 
m ego się znajduje, sko ro  energ ja  św ia ­
tła  za c z y n a  słabnąć . AA^edług teo rii 
E inste ina  n a leża ło b y  jednak  p rz y p u sz ­
czać, że w sze ch św ia t dąży  do chw ilo­
w e g o  zaniku, a ż eb y  ponow nie zacząć 
p rz e ż y w a ć  sw ój b y t.

Z s n o b i e c ó

O P A h B H f Z H l E
usuw a w ągry, o lam y i pryszcze, oraz

utrzym uje  tia rą  g ładką , czystą cerą

Wstiindm płynMcnosa
P e r f e c t i o n

Do nabycia w pjerwszorządnych dro­
geriach i perfumeriach. 3215

Polskie ustaw odaw stw o 
pracy —  w zorem  dla fran­

cuskiego.
Do parlam en tu  francusk iego  w  nie sio 

n y  z o s ta ł p ro jek t u s taw y , m ającej n a  
celu zo rg an izo w an ie  h m gracu  cu d zo ­
ziem skiej, w  zw iązku  z koniecznością 
u regu low an ia  ry n k u  p rac y  i p o ś re d n i­
c tw a  p racy . P ro je k t ten przew iduje, 
że za ró w n o  rek ru tac ję , pośrednictw c 
ja k  kon tro le  nad  ruchsm  im igracyj- 
nym  sp ra w o w a ć  b ęd ą  czynn ik i p a ń ­
s tw o w e. W  ten sposób now a u s ta w a  
położy k re s  nadużyciom  i spekulacjom  
p ry w a tn y c h  to w a rz y s tw  'm ig ra c y j­
nych  i b iu r pośredn ic tw a p ra c 3', k tó re  
często  u p raw ia ją  w y zy sk .

AA’ m yśl teg o  p ro jek tu , p a ń s tw o w e  
m z ęd y  p o śred n ic tw a  p r a c y  w e  F ran c ji 
p rze p ro w ad z ać  będą kon tro lę  nad p rzy  
b y w ający m i z zag ran icy  robo tn ikam i, 
regu lu jąc w  ten  sposób w  pew nej m ie­
rze francusk i ry n ek  p ra c y .

Ja k  w id ać  z p o w y ższeg o , F ra n c ja  
je s t na d ro d ze  do u reg u lo w an ia  za sa d  
irienia p o śred n ic tw a  p ra c y  n a  w z ó r  
Polski, k tó ra  już d ek re tem  z  27 s to c z ­
nia 1919 r. p o w o ła ła  do ż y c ia  p ań s tw o  
w e u rzę d y  p o śred n ic tw a  piracy, u s ta w ą  
z 9 cz e rw ca  1924 r. ..o sp o łeczu em  po­
śred n ic tw ie  p ra c y 11, u re g u lo w a ła  zaspo 
średn iczan ie  p ra c y  p rze z  o rg an izac je  
i in sty tucje  sno łeczne, w re sz c ie  u s ta ­
w ą  z 21 paźd z ie rn ik a  1921 r. „o za ro b - 
kow em  p o śred n ic tw ie  p ra c y 11 u ję ła  w  
bard zo  og ran iczone ra m y  i poddała 
ścisłej kontro li za jm ow an ie  się p o śre d ­
nic tw em  p r ac y  w  celach zarobko  
wycin.

Którzy zawodnicy polscy wezmą u jzia ł 
w  strzeleckich zawodach światowych
Za ko ń c ze n ie  za w o d ó w  strzeleckich, m yś liw ­

skich i tucznych o m is trzo s tw o  P o lski.
W c zo ra j w ieczo rem  nastąp iło  u ro ­

c z y s te  zam knięcie  zaw o d ó w  s trz e le ­
ckich, m yśliw sk ich  i łucznych  o m i­
s trz o s tw o  P o lsk i, na s trze ln icy  re p re ­
ze n ta cy jn e j na K leparow ie.

Z ?m kniecia zaw o d ó w  w  obecności 
p rzed staw ic ie li w ła d z  dokonał d o w ó d ­
ca  DOK V I, g en e ra ł P o p o w icz  w  to­
w a rz y s tw ie  gen. C zum y, nacz. K rzy- 
w o szy ń sk ieg o , d y r . G rąziew icza 
p. E b en b erg o ra . płk. G stiow sk iego , 
p łk . p ecka. p łk . Ś \\ ią teck iego , kpt. K o­
w alsk iego . por. L eśn iew sk iego , "3.d 
T o m aszew sk ieg o  i w . 1.

D o hczm c zg ro m ad zo n y ch  zaw odn i­
czek  i zaw o d n ik ó w  p rzem ó w ił w  s e r ­
d ec zn i ch s łow ach , gen P opow icz, 
w sk az u ją c  na „w agę  sportu , k tó ry  tern 
w ięk sze  m a dla P a ń s tw a  znaczenie, im 
b ard z ie j p rz y b ie ra  na m asie ; — jedno 
z p ie rw sz y c h  m iejsc zajm uje tu  sp o rt 
s trze leck i, k tó ry  dziś już się w sp an ia ­
le rozw ija , o rzy k lad em  czego, to t y ­
siące  ty ch  s trze ln ic  m ałokalib row ych , 
ro zsian y ch  po naszern  P ań stw ie , na 
k tó ry ch  zaw o d n icy  nasi powjnSJ by ć  
p ion ieram i i nauczycie lam i tego sp o r­
tu 11. Z rad o śc ą  s tw ie rd z ił gen. P opo ­
w icz , iż w yn ik i teg o ro czn e  są le p s /e  
od zesz ło ro czn y ch  i liczy  na to, iż ci, 
k tó rz 3'  zostali dopuszczen i do  z a w o ­
dów' m ięd zy n a ro d o w y ch  w  p ra c y  1 
tru d z ie  b ęd ą  dalej tren o w ać, a b y  i n a ­
sz a  flaga p ań s tw o w a  za w is ła  n a  z w y ­
cięskim  m aszc ie  za m iesiąc obok flag 
obcych .

„L iczym y  n a  w as  — zaw o d n icy  — 
m ów ił g en e ra ł — i ży c z y m y  w am  
w y trw a ło śc i w  p ra c y  i d a lszy ch  le­
p szych  w y n ik ó w 11.

P o  p rzem o w ie  gen. P opow icza , od ­
c z y ta ł por. Ś w ią teck i n az w isk a  m i­
s trz ó w  teg o ro czn y ch , pcczem  z a w o ­
dn icy  o trzy m a li dyp lom y z  rak  gen 
P o p o w icza , za ś  p ik . P eck a  o d cz y ta ł 
w y b ra n y c h  do obozu ćw iczebnego , a 
w ię c  n az w isk a  tych . k tó rz y  za  5 ty ­
godni zm ierza  siwe s iły  z  zag ran iczną  
e litą  s trz e lc ó w  i łuczników '.

Oto n azw isk a  tych wybranych * 
grupy wojskowej; 1) ppłk . Bobrowski 
Jan , 2) st. sierż . D ąb ro w sk i M ichał, 3) 
kp t. G alinow sk i Adolf. 4) kpt. Ja s iń ­
ski S tan is ław , ?) s t s ie rż . Jjjw aciszew - 
aki Julian, fc) kp t. L ew ińsk i S ta n is ła w
7) por. Ł uczkow sk i Józel, 8) pluł. j 
podch . M atuszak  Ant., 9) kp t. „eh 
M ichał. UO kp t. P odosk i J e iz v . ID  
ppłk, P ro k o p p  Jan , 12) kpt. ^ rz y p y l-

ski P io tr , 13) po r. R om ańczuk  AVład„ 
14) kpt R óżańsk i Józef, 15) pp łk . S ta ­
w arz  S tan ., 16) m jr. AATzosek J a r ,  17) 
por. Z alew ski Kaz., 18) kp t. B orzcm - 
sKi Jan

Z g ru p y  cy w iln e j: 1) B o ro w sk i Jan  
(Legia AA a rsz a w a )  2) Bo go S tefan  
(HKSŁ. — A varsza\va), 3) dr. B unsch 
Karol ( j o w . S okó ł —  K ranów ). 4) 
B iederm an T ad e u sz  (S tow . Ł ow ieck ie 
— L w ów ), 5) B u rak o w sk i Bolesław; 
(PZH SŁ — W a rsz a w a ), 6) D ziew an o ­
w sk i Jan  (Zw . S trze lck i, P a ry ż ) , 7) 
GolańsKi M ichał (Zw . S trz e le c k ' — 
AAGrszawa), 8) G ościew icz B o lesław  
(Zw. S trzeleck i —  T oruń), 9) G rzym - 
sfci S ta n is ław  (Ztv. S trze leck i — AVnp» 
szaw a), ifij Jab łońsk i Jan  (Zw, S trz e ­
lecki W a rsz a w a ), U ) Jask u lsk i Jó ­
zef (P rzy sp o so b ien ie  AYoiskowe — 
Poznań), 12) K oster A nt, (P o lsk i KI. 
S p o rto w y  — AVi!no), 131 K rasnopolsk i 
M ichał (Zw . S trze leck i — L w ów ), 14) 
K ubalski T ad eu sz  U1KSŁ — W a rs z a ­
w a), 15) P ią tk o w sk i Zenon (Zw . S trz e ­
lecki — W a rsza w a ), 16) R ebanaell Jan  
(l<egia AA7a rsz aw a), 17) R u teck i 
Edm und (Legia —  AVa'rsza\va). 1S) 
S aw ick i M ieczy sław  (Legia — .War­
szaw a).

W y ż  w ym ienien i m ają się staw ić  22 
lipca o godz. 8 rano  na s trze ln icy  Kle- 
parow sk ie j, celem  rozpoczęc ia  sy s te ­
m atycznego  tren ingu .

P o  og łoszen iu  ty ch  nazw isk , m u zy ­
ka o d e g ra ła  hym n n aro d o w y , poezem  
flagę opuszczono  na dół, a c z te ry  
s trz a ły  a rm a tn ie  za k o ń cz y ły  VI. n a ro ­
dow e za w o d y  strze leck ie .

AV jednym  z najb liższych  num erów  
p o d am y  n azw isk a  zaw odn iczek  i za ­
w odn ików  łucznych , o raz  n azw isk a  
s trze lc ó w  — m yśliw ych , k tó rz y  zesta li 
w y b ra n i do zaw o d ó w  m ię d zy n a ro d o ­
w y ch .

K ończąc, zw rac am y  się ze serclecz- 
nem i s ło w y  podziękow an ia  d la  p ra c y  
red . T o m aszew sk ieg o , k tó ry  n igdy  nie 
sk ą p ił nam  inform acji n a  s trze ln icy  
jak te ż  pp. płk P eck a . m ir. M agiery  i 
po r. L eśn iew sk i.

Z aznaczam y  też- iż rob o ty  na s trze l-  
m ey  i n a  bo isku  (p ływ aln ia) na K le­
p a ro w ie  w rą  w  ca łe j pełni pod  n iestru - 
dzonem  a  czuincin  okiem  p. p łk . P y ­
tla ; na m is trz o s tw a  św ia ta  w szy s tk o  
bedzie g o to w e  i n ap raw d ę  będzie się 
czem  p rzed  obcym i pochw alić.

1

R. W.

Oddychanie wszechświata.
NOWA TEORIA EINSTEINA,
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Wtorek
Andrzej i Benedykta 

Ju t r o :  Murj iMagdał.
Wschód słońca 3*39 

Zachód 19'45

TEA TR  W IE L K I.
W torek, 21 lipca, nieczynny.-
Środa. 22 iipca, n ieczynny.
Czw artek, 23 iipca. g. 8 w., „Gołębie 

sełce". sztuka Galsworthy'ego (W ystęp 
tcstru Ateneum).

Piftefc, 24 lipca. g. P w .:  „Gołębie se r ­
ce" , sztuka G alsv /or ihy 'ego . (W y stęp  tea ­
tru Ateneum ).

Sobota. 25 lipca, g. 8 w  : „G ołębie se r ­
ce", sztuka G alsw orthy tego. (W ystęp  tea ­
tru Ateneum ).

Niedafcla, 26 lipca. g. 8 w.': „Goiębię ser­
ce". szuka G aisw onhy‘ego (Ostatni w y­
stęp teatru Ateneum ).

TEA TR Y  R O Z M A ITO ŚC I I MAŁY.
OJ dnia 20 do 26 lipca n ieczyn n e.

KINOTEATRY.
A P O L L O : „ M asc o tta "  5 „ P a ry ż a n ­

ka".
CA SIN O : „ M ary n a rz  Sz.uka  m iłości".
C H IM ER A : „W alc  n ad d u n a jsk i"  o- 

raz  dodatek  dźw ięk o w y .
C uL O S S E U M : „F an fa ry  m iłości"

o raz  „P o licm a jste r T ag ieiew ".
FATAM ORGANA  : „Z lik w id o w an y ".
K O PER N IK : „W iosna w  P ra te rz e "

o raz  „N apow ietrzn i p irac i" .
L E W : „S tra jk  żo n “ i N ajw ięk sza  na­

m iętność".
M ARYSIEŃKA: „W iosna w  P ra te -

rz e “ o raz  „N apow ie trzn i p irac i" .
P A Ł A C E : „Z a ku lisam i te a tru "  o raz  

w span iałe  dodatki.
R A J: „N iebezp ieczny  rom ans" .
SPLF,N D )D : Z pow odu  zm ian y  d y - 

rekc;i i p rzeb u d o w y  sali kino zam knię­
te.

= □ =
— Z T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł S z tu k  

P ięknych  w e  L w ow ie  (P a ła c  S ztuk i 
na pl. T a rg ó w  W schodnich). O tw a rta  
W y s ta w a  W iosenna w  P a ła c u  S ztuk i 
na pi. T a rg ó w  W schodnich  obejm uje: 
w y s ta w ę  In s ty tu tu  P ro p a g a n d y  S ztu ­
ki w W a rsza w ie  „Salon L isto p ad o ­
w y '1, w y s ta w ę  tkan in  i kilim ów  sp ó ł­
dzielni „Ł ad", w y s ta w ę  g rafik i S tów ,

R yt", w y s ta w y  zb io ro w e a r ty s tó w : 
G ajew sk iego . G etza  i T y ro w ic za , S a ­
lon W io sen n y  A rty s tó w  L w ow sk ich , 
o raz  „F o tog rafikę". W y s ta w a  o tw a r ta  
codziennie od godz. 1 0 -1 9  w iecz .

= □ =
— Cztery wystęrY Stefang Jaracza. Już

w  nad ch odzący  czw a rtek  dnia 23 b. rr, 
ujrzym y Stefana Jaracza w  popisow e! roli 
m alarza W ellw yr.a w sztu ce  G alsw orth y‘e 
g o  p. t. „Gotębi/e serce" O prócz Jaracza, 
w  sztuce te: w ystępuje caity zesraół g ło ­
śn ego  teatru w arsza w sk ieg o  Ateneum . —  
G alsw orthy porusza w  „G oiębiem  sercu"  
zagadnileirua filantr-opji i jej bankructw a w  
państw ow ej, kościelnej i pryw atnej posta­
ci, rozw ijają: tem at na tle scen  nader 
ż y w j ch i nie pozbaw ionych sp ecy ficzn eg o  
humoru. T eatr Ateneum  przyb yw a do L w o  
yva specjalnem i w agonam i z pełnym  kom ­
pletem  dekoracyj, yv których sztuka ta 
była grana w  W a rszaw ie. P rzed staw ien ia  
c d b y w a ć  się będą w  T eatrze  W ielkim , po­
czątek o godz. 8 w ieez . B ilety  w  cen ie  od 
1 zl. do 7-50 zł. nab yw ać już m ożna w  ka­
sach zam awiam

— „W eso ły  VVie czór“, sto łeczn a  scena  
r e f o w a  zaw ita  do L w ow a w  dniu 1 sier ­
pnia r.a p.irotygodniGwą goścm ę. P rzed­
staw ieniu  odbyw ać się będę w  T eatrze  
Wielkim.

— Polska Akadenija Um iejętności og ła­
sza konkurs z fundacji im. W ł. J. Fiedoro-

. Wicza na następują:e tem a ty : 1 O discć
orui w zględem  florystycznym  i sied lisko­
w ym  tudzież pod w zględem  znaczenia go ­
spodarczego typy leśn e  jakiejkolw iek jed- 
i, ostki fizjograficznej Polski. 2. Zbadać 
w p ły w  zespo łów  roślinnych na w ła śc iw o ­
ści w ytw orzonej próchnicy danej g leb y . 
N agrcda za  najlepszą pracę na k ażdy ue- 
i-a t, odpowiadającą na.ukowym w ym a­
ganiom  i przynoszącą now e naukow e w y ­
niki, w y n o sić  będzie d o  3.000 zł. P race  w  
rękopisie, opatrzone nazw iskiem  autora, 
lub też godłem  i nazw isk iem  autora. w  
zamkniętej kopercie, na leży  nad sy łać do 
kancelarii PoNki.ej Akademii U m iejętności 
do dnia 31 grudnia 1932 r. P raca nagro­
dzona sraje się  w łasn ośc ią  P olsk iej Aka-

W

Ćwiczenia wojskowe
• s z e r e g o w i  razerwj?

da wyłania się 
z marżo.

N a m itrach  m ia s ta  p o jaw iło  się  ogło  
sz en ie  i>GK. VI. o p o w o łan iu  sz e reg o ­
w y c h  ra z e tw y , n a  ew te ze n ia  w o isk o w e  
w  ro k u  1931.

Na ó-oio ty g o d n io w e  ćw ic ze n ia  w o j 
sk o w e  zosuali p o w o łan i:

a )  d  no ognika 1907 p o d ofice row ie  
w o jsk a  lo tn iczego , balo n o w eg o  o ra z  
w s z y s c y  p o d o fice ro w ie  i sze i ag o w cy  
łącznośc i, a  p o n ad to  im iennie p o w o ła ­
ni sz e re g o w c y  w ojsk  lo tn iczych  i bało  
n o w y c h ;

b) z ro cz n ik a  1905 w s z y s c y  podofi­
c e ro w ie  p ieclio ty , czo łgów , k aw alerii, 
sam o ch o d ó w  p an c e rn y ch , a ity le rji ,  sa  
p e ró w , p o c iąg ó w  p an c ern y ch , łączn o ­
ści, sam ochodów , ża n d a rm e rii i m a ry ­
nark i w u jen n e ., w s z y s c y  sz e re g o w c y  
łączn o śc i o ra z  ci p o d ofice row ie  i sz e ­
re g o w c y  u zb ro je n ia  i sam ochodów , 
k tó rz y  o trz y m a ją  im ienne k a r ty  p o ­
w o ła n ia ;

c) z  roczm ka ly<J3 w sz y s c y  podofi­
ce ro w ie  łączn o śc i i  podo fice row ie  
u zb ro jen ia  im iennie pcnyrfan i na ćw i­
czen ia ;

d) z  noczn k a  1900 w sz y s c y  podofi­
ce ro w ie  w o jsk a  lo tn iczego  i łączności 
o ra z  im iennie pow o łan i podofice row ie  
i  s t sz e re g o w c y  u zb ro jen ia  o ra z  sz e ­
re g o w e j’’ łączności.

N a 4 -ro  ty g o d n io w e  ćw iczen ia  w o j­
sk o w e zosta li p o w o łan i:

a) z ro czm k a 1900 w s z y s c y  podofi­
ce ro w ie  p iech o ty , k aw a le rii, a rty le rii, 
czo łgów , sam ochodów  p an c ern y ch , po 
ciąjgów p a n c e rn y ch , lo tn ic tw a , balo­
nów , sa p e ró w , sam ochodów , ta b o ró w , 
s łu ż b y  zdjrow ia i żan d arm erii, st. s z e ­
re g o w c y  d s z e re g o w c y  p iecho ty , k a ­
w a le rii, a r ty le r ii,  czo łg ó w , sam ocho­
dów  p an cern y ch , p o c iąg ó w  p a n c e r­
nych , lo tn ic tw a , sa p e ró w , sam ocho­
dów , m a ry n a rk i w o jenne j i ż a n d a rm e­
rii o ra z  p o d o fice row ie  k aw a lerji, w re sz

cie podofice row ie  i s z e re g o w c y  in ten - 
dambury, k tó rz y  o trz y m a ją  im ienne k a r  
ty  p o w o łan ia ;

b) z  ro czn ik a  1905 w sz y s c y  podofi­
ce ro w ie  ta b o ró w  i słuiżby ■ zd ro w ia  
o ra z  im iennie p o w o łan i sz e re g o w c y  
p iech o ty , czo łg ó w , k aw a le rji, sam oebo  
d ó w  p acern y ch , a r ty le r ii,  sap eró w , 
p o c iąg ó w  p an cern y ch , żan d arm erji 1 
m a ry n a rk i w o jen n e j w re sz c ie  im iennie 
p o w o łan i po d o fice ro w ie  1 sz e re g o w c y  
in te n a a n tu ry ;

c) z  ro czn ik a  1903 w sz y s c y  podofi­
c e ro w ie  i st. s z e re g o w c y  piecho ty. 
czo łg ó w , k aw a le rii, sa m o ch o d ó w  p an ­
ce rn y ch , a r ty le rii, lo tn ic tw a , balonów , 
sap eró w , pociągów  p an c ern y ch , sa m o ­
chodów , żan d arin e rjiA ab o ró w  i słu żb y  
zd ro w ia  o raz  im iennie p o w o łan i podoff 
ce ro w ie  i s z e re g o w c y  A ntendantury i 
s z e re g o w c y  p iech o ty , k aw a le rji, a r ty ­
lerii, lo tn ic tw a  i sam o ch o d ó w ;

d) z  ro cz n ik a  189S p o d ofice row ie  i 
s z e re g o w c y  .piecho,ty, k a w a le r ji i  a r ty ­
lerii, k tó rz y  o trz y m a ją  im ienne k a r ty  
p ow ołan ia .

P o n ad to  p o w o łan i b ę d ą  n a  ćw icze­
nia w o jsk o w e  ta k ż e  podofice row ie  i 
s z e re g o w c y  innych  roczn ików , k tó rz y  
o trzy m a ją  im ienne k a r ty  p o w o łan ia  
o raz  ci, k tó rz y  p o d leg a ją  p o w o łan iu  w  
roku ub ieg łym , lecz  z ro żn y c h  pow o­
dów  ćw iczeń  nie odbyli.

O g łoszen ie po d a je  szczeg ó ło w o  spo­
sób  s ta w ien ia  się  p o w o ła n y c h  n a  ćw i­
czenia, w y lic za  k a teg o rie  zw o ln ionych  
od pow o łan ia , za w ie ra  pouczen ie  o 
p rzesun ięc iu  o k re su  o d b y cia  Jc w icz eń  
r.a tu rn u s  n a s tę p n y  w  ty m  sam y m  ro ­
ku  k a len d a rzo w y m , w re szc ie  p rz y p o ­
m ina o bow iązek  zam e ld o w an ia  o s ta t­
niej zm iany  ad resu  m ie jsca  zam ieszk a  
n ia lub p o b y tu  i p o s tan o w ien ia  k a rn e , i 
któiremi zag rożono  n iew y k o n an ie  za 
rządezii w ła d z  w o jsk o w y ch .

demjl UnuejętTTOŚci. O głoszen ie o przyzn a­
niu nagród nastąpi’ na PubMcznem  p o sie ­
dzeniu P olsk ie) Akademii U m iejętności w  
czerw cu 1953 r.

= □ =
— Osobiste. D nia 20 bm . ro zp o czął 

p rez es  Izb y  sk a rb o w e j I w e  L w ow ie  
dr. T a d e u sz  P u lak  6 -ty g o d n io w y  urlop 
w y p o cz y n k o w y .

—  Izba skarbowa I we Lwowie po­
daje do w iadom ości, że M in is te rs tw o  
sk a rb u  re sk ry p te m  z dnia 19 cz e rw c a  
1931 L. D. VII. 753/2/31 cofnęło  zakaz 
u iszczan ia  z a  p o śred n ic tw em  P o cz to ­
w e j K asy  O szczędnośc i w p ła t z ty tu łu  
podatku  p rze m y sło w eg o  od ob ro tu  w  
ty c h  U rzęd ach  P o cz to w y c h  i O ddzia­
łach  P o c z to w e j K asy  O szczędności, 
k tó re  zna jdu ją  się w siedzibach  K as 
S k arb o w y ch .

—  Ślub. YV kościele św . M. M ag d a­
leny  dnia 16 bm . odb y ł się  ślub dr. A- 
lek san d ra  S m erek a  lek a rza  K asy  cho­
rych , o raz  lek arza  dzieln icow ego  na 
Zniesieniu % p. E ugenią M uJzyńską.
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— Pościg za złodziejami, których nie 
było. W czo ra j w  n ocy  K aro l P o la , za­
m ieszk a ły  p rz y  ul. G azow ej 26 z a w ia ­
dom ił te lefon iczn ie III k o m isaria t P P „  
że na dachu te j kam ien icy  zna jdu ją  się 
złodzieje . Na w ez w a n ie  p rz y b y ł n a ­
ty c h m ia s t p a tro l po licy jny  i p rzy  po­
m ocy  w ez w a n eg o  ró w n ież  plutonu 
s tra ż y  pożarnej p rze szu k a ł dokładnie 
d ach y  kam ien icy  nr 26 i w szy s tk ich  
sąsiednich , jednak  nie znaleziono  n a ­
w e t śladu ży w e g o  cz ło w ie k a . T y m c z a ­
sem  na u licy  z e b ra ł się w ielk i tłum  
ludzi, p rzy g lą d a ją cy c h  sie n iezw y k łe j 
o b ław ie  „dachow ej".

— Człowiek pod autem YV S ygn iów - 
ce koło  fab ryki „M erk u ry "  sz y b k o  ja­
dące p ry w a tn e  au to  o n iew iadom ym  
num erze najechało  na 24-letniego szew  
ca D m ytra Ilkow a. D oznał on silnego 
w s trz ą su  m ózgu i w ielu  po tłuczeń .

—  Pojedynek na siekiery. M ieszkanki 
Ł ew a n d ó w k i Ja n in a  S a lam aj i K a ta ­

rzy n a  M ryc, po d czas g w ałto w n e j 
sp rzeczk i c h w y c iły  za  s ie k ie ry  i rzu ­
c iły  się na siebie, za d a jąc  sobie na­
w za jem  sz e reg  ra n  ciętych . P o g o to w ie  
ra tu n k o w e udzieliło  obu zapaśn iczkom  
p ierw sze] pom ocy.

— Płonące trzciny. O koło godziny  
l l ’30 n iezn an y  sp ra w c a  podpalił trzc i­
n y  n a  s ta w ie  obok ceg ie ln i w  S ygniów  
ce . S zk o d ę  —  n ara z ie  n ieu sta lo n ą  — 
poniósł dr. B ober.

— Wybryk obłąkanego. U m y sio w o  
ch o r y  S am uel D aw id  G oldenbeng 
w ta rg n ą ł do Z ak ładu  D ziec ią tka  Je zu s  
p rz y  ul. P au lin ó w  5 i u siło w a ł pobić 
s łużbę za k ła d o w ą . P o  ujęciu oddano  
G oldenberga u rzędow i m iejskiem u dziel 
n icy  IV.

— Nóż i kwas solny. Ś lu sa rz  S tan i­
s ła w  K uśn ierz  (R y ce rsk a  32) p rzeb ił 
nożem  w  p le cy  Ja n a  A dam sk iego  (Bog 
d anów ka 7). —  Ja n in a  R ad z iew icz  
(L w ow sk ich  D zieci 4) ob laJa J a n a  Kol- 
czyck iego  (K alecza 16) k w ase m  sol­
n ym , u szk ad za jąc  m u w zro k .

— Obiecana zemsta za denuncjację. 
Juljan  H aw ry szk o , d o zo rc a  kam ien icy  
p rz y  ul. S taro zak o n n ej 2 w m ieszk a­
niu sw em  u ła tw ia  p ro c e d e r  p ro s ty tu t­
kom  i ich klienteli G rozi p rz y te m  w ła ­
śc icielow i rea lności A braham ow i 
S chorow i, że  g d y b y  te n  doniósł o tern  
policji, po tn ie  go nożem  n a  k aw a łk i

— Kradzież w  Izbie Rękodzielniczej. 
W czo ra jsze j n o c y  nieznani sp ra w c y  
dosta li się do w n ę trz a  b u d y n k u  Izb y  
R ękodzieln icze j p rz y  pi. S tr zeleckim , 
rozpru li kasę  że lazną i uk rad li z a w a r­
tość . W y so k o ść  szk o d y  Jeszcze nie­
u sta lona

—  O tru c ie  sam obójcze. 20-letnia ko- 
ry n tja n k a  T a tia n a  P ry s tu p a  u s iło w a ła  
się w czo ra j w ieczo rem  o tru ć  k w asem  
solnym . P o  dokonaniu  zam achu  sam o­
bó jczego  z re flek to w ała  się i sam a zg ło ­
siła  się na P o g o to w ie  ra tunkow e, 
sk ą d  odesłano  ją do szp ita la .

= □ =

N iedaleko  w y b rz e ż y  b razy lijsk ich  
w y ło n iły  się nag le  z odm ętów  m o r­
skich  dw ie  n ow e w y sp y .

P o w s ta n ie  dw óch  w y sp  w y w o ła ło  
w śró d  uczonych  w ielk ie  z a in te re so w a ­
nie, a to  z pow odu, że w łaśn ie  w  fem 
m iojscu na oceanie leża ła  ongiś zacho ­
dnia część tajem niczego  lądu A tla n ty ­
dy, o w ego  szczęśliw eg o  k ra ju  w  k tó ­
ry m  ludzie by li podobni b-jgotn, o p ły ­
w ają c  w e  w sz y s tk o , co m oże dać ż y ­
cie.

Ja k a ś  g w a łto w n a  k a ta s tro fa , p ra w ­
dopodobnie s tra sz liw e  w y b u ch y  w u l­
kan iczne, zm ien iające kon tu ry  p o ­
w ierzch n i ziem i, poch ło n ęły  w  m orzu 
ta jem n iczy  k raj.

S ły n n y  sejsm olog  am ery k ań sk i, So~ 
chor. tw ie rd z i, że n ag łe  w y łon ien ie  się 
z  fal m orsk ich  obu w y sp  p rzy p isać  n a ­
leży  częs ty m  o s ta tn io  trzęsien iom  zie­
mi w  ty c h  okolicach, trzęsien iom , n a ­
tu raln ie , podm orsk im . P ro feso r  So- 
chon tw ie rd z i, że  w  najb liższych  m ie­
siącach  w y to n i się z m o rza  w  ty ch  
m ie jscach  ca ły  a rch ip e lag  w y sp , nie- 
n in ie jszy  m oże od arch ipe lagu  w y sp  
japońsk ich .

C zy  w y ło n io n e  w y sp y  rzeczy v /iśc ie  
tw o vzą część zatop ionej ongiś A tlan­
ty d y , o tern dow iem y  się n iebaw em , 
gdyż  w  A m ery ce  p o w sta je  w  te j chw i­
li ek sp ed y c ja  za ek sp ed y c ją , ab y  ro z­
począć b ad an ia  na w y ło n io n y ch  w y ­
spach .

Jed n ą  z p ie rw sz y c h  je st eK spedycja 
zo rg an izo w an a  w pó łnocnych  s tanach  
A m eryk i. E k sp ed y c ja  w iez ie  ze sobą 
w sze lk ie  narzęd z ia  do bad ań  geologi­
cznych  i archeo log icznych .

Je s te śm y  w ięc  w  p rzededn iu  ro z w ią ­
zan ia w ielk iej zagadki, k tó ra  d ręc zy ­
ła  św ia t uczonych  p rzez  ca łe  w ieki, 
p o cz ąw sz y  od P la to n a .

G d yby  uczonym  udało  się dokonać 
w  ziem i n o w o p o w sta ły ch  w y sp  p a­
m ią tek  zam ierzch łe j p rzesz ło śc i ta je ­
m niczej A tlan tydy , cyw ilizac ja  nasza  
z d o b y łab y  n ow e cenne dokum enty , 
że  nie jest cyw ilizacją... na jw yższą

Sk e za n ie  nainiebazpietzp.ieiszegf? 
n o w o jo rskie go  m o rd e rc y

W  ciągu tiajbliżsayci. dni odbędzie się  w  
N ew  Yorku stia cen le  przy pom ocy e le ­
ktryczn ego  k rzesła , lO-Rt-niego Franciszka  
Gravleiy‘a, k tórego zuchw ałe  nap ady ban­
dyckie praw ie  za w sze  po łączon e z okrut- 
tiieroi m orderstw am i, sia łj postrach w e  
w szystk ich  dzielnicach N ew  - Yorku. Obie­
cujący  m łodzieniec sam sieb ie  n a zy w a ł  
N apalę on etrr przestępców . Ra w ie lo m ies ię ­
cznych  darem nych poszukiw an iach  i usi- 
łowanitaah u;ęc’a, znaleziono go w naszcie  
w  eleganckim  domu przy  W estand Avp- 
nue, gd z ie  sto czy ła  s ię  zacięta  w a lk a  z do­
sk on a le  uzbrojonym  opryszkiem . Musiano 
się  uciec do użycia  karabinów  m aszy n o ­
w y ch  i bom b b a w ią c y c h . U jęcie Franci­
szka  G naw ley‘a zosta ło  przytem  opłacone  
życiem  jeanego z w a lczą cy ch  p rzec iw  

niem u policjantów .
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Straszna śmierć rzez'n‘>ka.
W c zo ra j o godz. 7‘30 ran o  p lac  Unji 

B rzesk ie j b y l w id o w n ią  w s trz ą sa ją c e j 
sceny , w ła śc ic ie l Jaw y  rzeźn ick ie j K a­
ro! Jan k o w sk i, obsługując k lien ta , z po­
śpiechem  k ra ja ł w ielk i po łeć  m ięsa. 
P o d c z a s  tęgu za jęcia  rę k a  u zb ro jo n a  O' * 
s try m  nożem  rzcźn ick im  p o w in ę ła  się 
m u i Jan k o w sk i z c a ły m  zam ach em  u - 
d e rz y ł się w  bok, ran ią c  się c iężk o  w  
pkolicę p ach w in y  i p rze c in a jąc  sob ie 
b rzuch . —  W  b ez rad n o śc i p ie rw sze j 
chw ili u siło w a ł biec, je d n ak  d o  kilku 
k ro k ach  pad ł w ś ró d  ok ropnego  bólu na 
ziem ię. K re w  uchodziła  zeń  obficie, o- 
k aza ło  się, że  m iał p rze c ię tą  a r te r ję .

Z aw ezw an o  z a ra z  P o g o to w ie  ra tu n ­
kow e, k tó re  odw iozło  Ja n k o w sk ieg o  do 
szp ita la . T u  —  n ieszczęś liw y  —  po kil­
ku chw ilach  m ęczarn i zm arł.

Z m a rły  b y l sy n em  rzezn ika , zam , w, 
K leparow ie p rz y  ul. K resow ej. O prócz 
rodziców , osie roc ił 4 b ra c i: 2 rzeźn i- 
ków , le k a rza  i m ed y k a .

« B — — — ■

M orderstw o • 
w  Mostacn W ielkich.

W  n o cy  z so b o ty  na n iedzie lę  z e s ta l 
sk ry to b ó jc zo  za m o rd o w an y  w  M ostach  
W ielk ich  rach m istrz  gm inny  32-letni 
G rzeg o rz  M alicki. S iedz ia ł on w. izbie 
sw eg o  dom u i c z y ta ł g aze tę , g d y  
s trz a ł o d d an y  doń z za okna tra fił go 
W' p ie rś  i pow alił na ziem ię. S p ra w c a  
znikł w  c iem nościach  nocy . W e z w a n y  
dr. H irsch  po o p a tru n k u  po lecił ran n e­
go  n a ty ch m ias t o d w ieźć  do szp ita la  do 
Ż ółkw i. M alicki tednak  już w  ciągu 
drogi w y z io n ą ł ducha .

W  sp ia w ie  m o rd e rs tw a  M alickiego, 
policja ro zp o częła  dochodzenia. P rz y ­
p u szcza  się m ożliw ość z a b ó is tw a  na 
tle  po litycznem , z m a rły  bow iem  —  
jak k o lw iek  R usin  i religji g reck o  -  k a ­
tolickiej —  b y ł lo ja lnym  o b y w ate lem  
polskim .

Napad ra b u n k o w y 
na p rze k u p k ę .

W czo ra j nad  ran em  n a  p rzechodzą­
cą ulicą K ętrzy ń sk ieg o  h an d la rk ę  ja­
rzy n  M arję G ład y sz  (B ilińskich  56) n a ­
pad ło  4 o sobników . Je d e n  p rz y trz y m a ł 
p rzek u p k ę  z a  fartuch , p o zo sta li poczęli 
się dom agać w y d a n ia  im p ien iędzy . Nie 
po m o g ły  zap ew n ien ia  G ład y szo w ei, że 
p ien iędzy  nie posiada, z łodzie jaszkow ie  
zab ra li sio do  sk ru p u la tn e j rew iz ji. —  
S p ło szy ło  jeb  dop ie ro  sk rzy p n ięc ie  b ra  
m y kam ien icy  n r . 58, k tó ra  w łaśn ie  o- 
tw ie ra la  d o zo rco w a . P rz e e h u d z ą c y  w  
tym  cz as ie  ulicą K ętrzyńsk iego  p o s te ­
ru n k o w y  -Dzierzyk puśc ił s ię  w  pogoń 
za  uc ieka jącym i o p ry szk am i. O ddał za 
nimi k ilka s trz a łó w , w sz y s tk ie  jed ­
nak  chyb iły . D op iero  n ad b ieg a jący  z  
p rzec iw n e j s tro n y  post. Zieliński p rz y ­
trz y m a ł jednego  z uc ieka jących . 3 y ł  
nim 18-letni A dam  Szm igielski, b e  z za­
jęcia i sta łego  m ie jsca  zam ieszkan ia . 
D o sta ł się on za k ra tk i a re sz tu  po licy j­
nego.

jaskółki —  pomocnice 
w  gospodarstwie.

W  pobliżu  m ie jscow ości T o eltz , w  
G órnej B a w a n i, na jed n y m  z fo lw a r­
ków  znajduje się s ta c ja  p tasia , z  k tó re j 
w łaśc ic ie l u czy n ił is tn y  ra j p tasi.

L iczba p ie rz a s ty c h  m ieszkańców  
w z ra s ta  tam  z k aż d y m  rokiem , O bec­
nie w y n o s i ona oko ło  80.00C sz tuk , w  
te: i 20.000 jaskó łek .

T e o s ta tn ie  o k a z a ły  się  n ieocen ione­
mu pom ocnicam i w  tęp ien iu  m uch i in­
nych  o w ad ó w . W e d łu g  ob liczeń dr, 
E ck h a rd t‘a  z ;a j a ją  one dziennie około 
32 c e n tn a rów  ró żn y c h  szkodn ików , 
p rzez  co o b o ry  i stajn ie , jak  rów n ież

og ro d y  w a rz y w n e  i o w ocow e z o s ta ły  
p ra w ie  zupełn ie o czy szczo n e  od lej 
plagi.

Z arzą d za jąc y  o b o rą  zau w aży ł, że 
k ro w y , k tó ry m  m uchy p rz e s ta iy  do-

(h ) Z ag ad k o w e s a m o b ó js tw o  m łode 
R osjank i, k tó ra  rzu c iła  się z w ieży  
Eiffla na bruk , w y w o ła ło  w  P a r y ż u  
w ielką s e n s a c ję .  O b e c n ie  o k a z a ło  s ię , 
że  d en a tk a  je s t 20-letm a księżn iczka 
-^nna O beliska -  T ru b eck a , s iostrzen i­
ca w ielk iego  k s ię c ia  r o s y j s k ie g o  D y m i-

kuczać, ję ły  w y d a w a ć  o 1 litr  m leka 
w ięcej, w o b ec  czego  b y ło b y  pożądane, 
ab y  k aż d a  k ro w a  m ia ła  a sy s tę , sk ła ­
dającą  się z pięciu p a r  jaskó łek .

k a  T rubeck iego . A nna zaślub iła  p rze d  
trz e m a  tygodn iam i w  P a ry ż u  R o s ja ­
nina Iw a n a  O belińskiego, je d n ak ż e  ro z ­
c z a ro w a n a  m ałżeństw em , p o w zię ta  
m yśl sam obójczą.

P rz e d  trze m a  dniam i o d b y ła  A nna 
n rze ch ad z k ę  n a d  b rzeg am i S e k w a n y  w.

to w a rz y s tw ie  kuzyna , k tó ry  Towa­
rz y sz y ł jej ta k ż e  na w ieżę  Eiffla, 
zw ie rzy ła  m u się z e  sw ej traged ji, o  
św iadczając , że ch c ia łab y  sk o czy ć  w  
w odę, g d y ż  nie ch c e  ż y ć  d łużej od 
czasu  sw ego  m a łże ń s tw a . Ż ycie k s ięż ­
niczki T ru b e ck ie j b y ło  isto tn ie  n ie­
szczęśliw e. U ciekając z Rosji, s tra c iła  
T ju b e e k a  c a ły  m a ją tek  i p o zo s ta ła  b ez  
ś io d k ó w  do ży c ia . R o sy jsk a  ko lun ja  a- 
ry s to k ra tó w  -  em ig ran tó w  w sp ie ra ła  
ją', poza tem  p ró b o w a ła  A nna w  rozm ai­
ty  sposób  sam a za rab ia ć  n a  życie . Da< 
w a ła  lekcje ję z y k a  ro sy jsk ieg o  i na 
sk u te k  og łoszen ia  w  pism ach, p o zn a ła  
bogatego  kupca ro sy jsk iego  O beliń- 
sk iego, k tó ry  zak o ch a ł się ^  n iezw y k le  
p ięknej, ja sn o w ło se j rodaczce .

N ie m ając  innej d rog i do w y b o ru , 
T ru b e c k a  o ad a ła  m u sw ą  rękę, jednak  
ż e  po ślub ie sp o strz eg ła , że pom yliła  
s ie  i p o p ad ła  w  rozpacz. D y sk re c ja  ku­
z y n a  o słon iła  p rze d  c iek aw o śc ią  tłum u 
p rz y c z y n ę  m ałżeńsk iego  konfliktu, 
sku tk iem  k tó rego  p iękna  księżn iczka 
•rzuciła się z w y so k o śc i tr z y s ta  m e­
tró w , b y  p o ło ż y ć  k re s  sw em u  życiu .

Uroczystość, otwarcia kolonji 
wakacyjnej w  W oroniow ie.

W dniu 12 lipca bm . o d b y ło  s .ę  za­
po w ied z ian e  u ro c z y s te  o tw a rc ie  ko lo  - 
n j: w ak a cy jn e j w  W o ro n io w ie  8 km . 
od leg łe j od  R o h a ty n a , m ajątlcu p . B ie- 
s iad eck ieg o . K olonia o v ra  p o w s ta łą  
dzięki n ie s tru d zo n y m  sta ran io m  p ań  
ćw iązku  P ra c y  O b y w ate lsk ie j K obiet 
i p rzezn aczo n a  je s t d la  b iednej m ło­
d z ieży  szko lnej naszeg o  po w ia tu  o ra ?  
dla dzieci ze  Ś lą sk a  n iem ieckiego . 

. O gólna liczba dzieci w y n o s i 50, w  te n : 
11 ch ło p có w  ze  Ś ląska .

N a tę  u ro cz y s to ść  p rz y b y ł p . s ta ro ­
s ta  dr. Ja n ec k i w ra z  z m ałżonką , w ła ­
ściciel m ajątK u d. B iesiadeck i, d r. G old 
schlag, w ice b u rm is trz  m ia s ta  R o h a ty ­
na, p an ie  Z. P . O. K., d r . S tein , n ad to  
sz e re g  osob is to ści z  R o h a ty n a  i  g rono  
osób '1 in te re su ją c y c h  s ię  bliżej ko  łon ją.

G oście zg rom adzen i na te ra s ie  p rz e d  
dw o rk iem  u jrzeli p rze d  so b ą  n a  t r a w ­
n iku  w e so łą  g ro m ad k ę  u czes tn ik ó w  ku  
ionji u staw io n y ch  w  d w u sze re g u . 
O prócz go rliw ej op iek i z e  s tro n y  d 
dy irek to row ej A dam skiej p rz e w o d n i­
czące j Z. P . O. K., c ie sz ąc e j się m iło­
śc ią  i zau fan iem  dzieci., p o zo s ta je  ko lo­
nia pod  bezpośredn im  z a rz ą d e m  pań  
nau czy c ie lek  F ra n c isz k i M u lleró w n y  i 
Ja d w ig i R ó ss le ró w n y , k tó re  z  b ez -  
w zg lęd n em  sam o zap arc iem  w śró d  w a  
r a n k ó w  b a rd z o  tru d n y ch , n ie z raż o n e  
crzeciw nolściam i, p ra c u ją  z p o d z iw u  
godnem  oddan iem  i p o św ięcen iem  dla 
m łodzieży . W iele  tru d u  i p ra c y  pośw ię  

ciii kolonji p . R am m ei F ry d e ry k  prof. 
giznn. i p. K az. A dam ski s tu d . fil. O baj 
n ap rzem ian  zaję li się  go rliw ie  w y c h o ­
w an iem  p a ń s tw o w e m  zn iem cza ły  en 
Ś lązak ó w , o d d a jąc  się  in te sy w n ie  tej 
żm udnej p ra c y .

U ro c zy s to ść  ro zp o c zę ła  się p rz e m ó ­
w ien iem  w ygłoszociem  p rz e z  jednego  
zę Ś lązaków , w  k tó re m  w y p o w ie d z ia ł 
w  p ro s ty c h  s ło w a ch  zadość, ż e  m oże  
na po lsk iej ziem i sw o b o d n ie  m ó w ić  ję ­
zyk iem  o jczystym , d z ięk o w a ł ró w n ież  
p . s ta ro śc ie  B ie s ie d ec k ie m r i p, d y r. 
A dam skiej im ien iem  c a łe j kolonji, gdzie  
m iło  i w eso ło  m ogą w s z y s c y  p rz e p ę ­
dzić kilka ty g o d n i i  z a k o ń c z y { z a p e ­
w n ien iem , że  ta  u ro c z y s to ść  i te n  po 
b y t w  W o ro n io w ie  niezataT te znam ię 
w y c in a  w  jego duszy. N astęp n ie  c a ła  
d z ia tw a  o d śp iew ała  kilką p ieśn i p a ­
tr io ty c zn y c h , a  w śró d  n ich  h y m n  p o l­
ski, ro tę  K onopnickiej i  p ieśń  Ś ląz ak ó w  
n a  zakończen ie  ,zaś n a js ta rs z a  z  u cze­
stn iczek , W ła d y s ła w a  K on ieczna ucz. 

k l. VI. gimn, im ien iem  tu t .  dziec i w y ­
p o w ied z ia ła  w  p ieknej fo rm ie  s ło w a  
podzięk i sk ie ro w a n e  do w sz y s tk ic h  k to  
r z y  w  jak ie jko lw iek  fo rm ie in te resu ją  
się  kc lon ją  w o ro n ,o w ak ą  (firle jow ska).

U ro c zy sto ść  zak o ń czo n o  w spó lnem  
odjęciem fo tug raficznem . P o te m  gośc ie  
zw iedzili d w o re k , -ubikacje p rz e z n a -  
czo n a  syp ia ln ie , o so b n e  dia ch łop­
ców , osobne dla d z iew czą t, o raz  w sp ó ł 
ną jadaln ię  i za siedli d o  w spó lnego  
sio łu , gdzie ich z a rz ą d  kolonji podej- 
mow ał sicrom nym  podw ieczo rk iem .

D w ó r w  P ik ilis zk a c h .

T egoroczn e  -w yw czasy letn ie  P an M ur- i liszki, m alow niczo  położonym  w  pobliżu  
szatek P iłsudski sp ęd za  w- majątku P ik i- ‘   W ilna.

Z y c i e  p r o w i n c j i .

Kronika żółkiew ska.
O p rz y w ró c en ie  n iek tó ry ch  p ocią­

gów’. W strz y m a n ie  z dniem  15 bm . 
cz te re ch  p o c iąg ó w  o so b o w y ch  w  cią'gu 
do b y  n a  odcinku L w ó w  - Ż ółk iew  
w zg lęd n ie  L w ó w  - R a w a  w y w o ła ło  po 
ru szen ie  w śró d  p o d różu jące j publiczno  
ści. S zczegó ln ie  do tk liw ie  o d czu w ać 
s ;e daje  z a s ta n o w ien ie  ru ch u  pocią­
gów  nr. 2212 m iędzy  L w o w em  (odj. 
0*10) -i R a w ą  R . (p rz y j. 2‘22) i n r. 2213 
m ię d zy  R aw ą R. todj. 10‘36) a L w o ­
w em  (p rzy j. 12*50). P o c ią g i tc  b y ły  
b a rd z o  p o trze b n e  i  w y k a z y w a ły  dość 
duże zaludn ien ie , p o k ry w a ją c e  n ie raz  
z naw iązka k o sz ta  ruchu . U chylen ie 
w sp o m n ian y ch  pociągów  je st tern  p rz y  
kflzefcze, że  ro z k ła d  ja z d y  p o zo s ta ły c h  
na  ty m  szlaku  pociągów  o so b o w y ch  
je s t dość  n ie fo rtunny . O becn ie je s t 
s ta n  .taki, że w  c z as ie  od godzm y 7*28 
do godz. 20*17, za tem  p rze z  13 godzin  
w  ciągu dnia nie k u rsu je  z  Ż ó łkw i do 
•Lwowa żad en  po c iąg  o so b o w y , co  s iłą  jj 
fak tu  w p ły w a  ty lko  n a  w zm o żen ie  w  !

Kronika irze m yska .
(—) U chy len ie se k w e s tru  d o d atk ó w  

p o d a tk o w y c h . N a o sta tn iem  posiedze­
niu ra d y  m ie jsk iej p ie z y d ju m  zaw iado  
m iło  rad ę , ż e  w ła d z e  cen tra ln e  w  naj­
b liż szy m  czasie  uchylą, sekw -estr do­
d a tk ó w  m iejskich  do p o d a tk ó w , za rzą  
d z o n y  celem  p rzy m u so w e g o  ściagank . 
za leg ły ch  ra t, n a leżący ch  rząd o w i z 
ty tu iu  p o życzk i udzielonej m iastu  na 
w a lk ę  z bezrobociem .

Z o rg an izo w an a  sz a jk a  z łodzie jska 
za w z ię c ie  w  o sta tn ich  dn iach  kradn ie  
ro w e ry , k tó ry c h  s tr a tę  zg łosiło  do po ­
licji k ilkunastu  p o sz k o d o w an y ch . Je st 
p raw d o p ed o b n e m , ż e  sk rad z io n e  „że­
lazn e  rumaki** p o d d aje  się g ru to w n e- 
m u p rzem alo w an iu , poczerń jako zu-

Rosyjska Księżniczka skoczyła 
z w ejy Eiffla.

okresie  letnim  p ry w a tn e g o  ruchu  au to  
busoY.eg.0 . T u te jsze  k o la  o b y w ate lsk ie  
cz y n ią  te d y  usilne zab ieg i o  p rz y w ró ­
cenie p rzynajm n ie j d w óch  pociągów  
o so b o w y ch  nr. 2212 i  2213, m iędzy  
R a w ą  Ruską, i L w o w em  i z p ow ro tem , 
k tó re  sp o tk ać  się w in n y  z  życzliw em  
p o p arc iem  ze s tro n y  d y rek c ji lw o ­
w sk ie j u cen tra ln e j w ła d z y  ko le jow ej.

Zgon w e te ra n a  p o ża rn ic tw a . Z m arł 
tu taj, p rz e ż y w sz y  la t 86 ś-p. K arał J e ­
z io rkow sk i, b. d ługo le tn i ra d n y  m iejsk i 
a  za raze m  za łożycie l i p ie rw sz y  n a­
czelnik ocho tn iczej s tra ż y  pożarne j w  
Żółkw i, o d zn a cz o n y  s re b rn y m  m e d a­
lem  zasługi. Z b u d y n k ó w  m a g is tra tu  i 
s to w a rz y sz e n ia  „Gwiazda**, b ęd ąceg o  
o sto ją  m ie sz cza ń s tw a  żó łk iew sk iego , 
P o w ie w a ły  cho rągw ie  'żałobne.

W  po g rzeb ..; śp. Jez ie rk o w sk ieg o  
w -ą ę iy  udzia ł za s tę p y  kó ł m ieszczań ­
skich U u rzędn iczych  o ra z  k o rp u s  ocho 
tn iozej s tr a ż y  ogn iow ej z naczeln ik iem  

en a rto w iczem

p ełn ie  „do sieb ie  nie podobne**, po ja­
w ia ją  się ponow nie w  handlu , co o g io - 
nrnio u tru d n ia  ich rozpoznan ie .

G ru p a  m łodoc ianych  w y k o le jeń có w  
w y k o n a ła  n ap a d  na k iosk  n iejakiego 
■Mikołaja C zajk i na L ipow icy , gdzie 
Pnd g ro z ą  u ży c ia  siły  dopuśc iła  się 
rab u n k u  to w a ró w  i go tów ki.

W szy scy  w inn i zosta li w y śled zen i 
P oczem  um ieszczono  ich  w  w ięzien iu  
ś led czem  sądu  o k ręgow ego .

K o o p era ty w y  w  Bukowie i C yko- 
w ie  z o s ta ły  o k rad z io n e . W łam a n ia  są  
dziełem  osobników , dok ładn ie zna ją­
cych  w e w n ę trz n e  s to su n k i og rab io ­
n y ch  sk lepów . S zkoda  w  obu w y p a d ­
k ach  b a rd z o  znaczna.
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Pęd do „koiosainQś£i“
Berlin, w  liipcu.

H isto rja  sp ie szy  się  o b ecn ie  N a n ie­
d ług ie j p rz e s trz e n i la t m noży  sz e reg i 
n iezw y k ły ch , w s trz ą sa ją c y c h  w y p a d ­
k ó w . P rz y k ła d  N iem iec je s t w  ta j m a- 
terr b a rd zo  znam ienny .

K lęska wojen,na, ro z ru ch y , nędza , in­
flacja —  i n iem al n a ty ch m ias t po tem  
o lb rzym i w z ro s t p rodukcji —  i k o n - 
sunicji, w z ro s t  aspira-cyj p o lity czn y ch , 
z d a w a ło b y  się, ż e  blisk i p o w ró t do d a­
w nej, p rze d w o jen n e j p o tę g 1 A ż o to  
znów  groźne trzę s ie n ie  z iem i -2  finan­
so w e , p o p rze d zo n e  pow tarza jącem u  
się  od  dłążiszego czasu  g łuchym i 
grzm oram i, co raz  to  g łośn iejszym i, na 
k tó re  z ra zu  nie z w ra c a n o  uw agi.

1 o to  sp ra w a  ra tu n k u  p rz e d  b an k ru ­
c tw e m  N iem iec, ta k  z a a w a ło  s ię  po ­
tężnych , s ta ła  się  zagadn ien iem  m ię- 
dzynarodow.eim . K oalicja d aw n y ch  p rze  
c iw n ików  w o jen n y ch  R eichu s ta je  się 
kom ite tem  ra tu n k o w y m .

J e s t  rz e c z ą  p ew n ą , że  ak c ja  ra tu n k o  
w a  n ie  w zm acn ia  am  finansow ej, ani 
po litycznej pozycji ra to w a n eg o . Z oba­
cz y m y , w  jak ie j m ie rze  stan ie  s ię  to 
obecnie . N iew ątp liw ie  N iem cy, do tąd  
b a rd z o  o fen sy w n e  i  a g re sy w n e , zn a la­
zcy się dziś w  m om encie p o litycznej 
d e fe n zy w y , b a rd zo  p rz y k re j i trudnej.

N iem cy  p o w o jen n e  w z b y t szyb - 
k iem  tem p ie  u w a ln ia ły  się od na­
s tę p s tw  k lęsk i. R o s ły  z b y t sz y b k o  —- 
pod  k aż d y m  w zg lędem . Z b y t bez­
w zg lęd n ie  w ie rz y ły  w  sw o je  siły . W y  
s ta rc z y  ro z e jrz e ć  się  po  B erlin ie  i po 
l'nmych w ięk szy c h  im asitach n iem iec­
kich, ab y  zd a ć  so b ie  sp ra w ę  z  c h a ra ­
k te ru  teg o  k a rd y n a ln e g o  b łędu .

O lb rzym ie  p rzedm ieśc ia , o lb rzy m ie  
osied la , o lb rzy m ie  fab ryk i, m a g az y n y , 
loka le  —  oto co p o w sta ło , co ro z sz e ­
r z y ło  się  w  la tacn  po w o jen n y ch . P s y ­
choza po tęg i, p sy c h o za  u ży w a n ia  —  a  
w  p ew n y c h , n ie s te ty , z b y t licznych  ko 
łach  i p sy c h o za  ze m sty  n a d a ły  p ię tno  
ży c iu  duchow em u  i m a te ria ln em u  Nie 
m iec. K ocioł p raw ie , ż e  p ę k a ją c y  od 
nad m iaru  w e w n ę trz n e j p rężn o śc i.

F ra n c ja  z d a w a ła  s ię  k ra je m  p e łn y m  
ciszy , p o żą d a jąc y m  spoko ju  w  p o ró w ­
naniu  z g o rąc zk o w y m  ru ch em  n iw e- 
s ty c y j, a rg an izaey j, p a ra d  i m an ifesta ­
c j i ,  k tó ry  o g a rn ą ł N iem cy p o  w ojn ie . 
D ru g ie  S ta n y  Z jednoczone —  w  E u ro ­
p ie ś ro d k o w e j, N ow y  Jo rk  —  n ad  b rz e ­
gam i S p re w y , — o to  m a rz en ie  N iem ­
ców , do k tó reg o  rea lizac ji w z ię to  się 
w  sposób  g o rą c z k o w y .

L okale, jak ich  n iem a w  P a ry ż u  (o 
ile etiodzi o  w ie lkość), s te p a  ży c io w a  
ró w n a  k ra jo m  n a jb o g a tszy m , u s ta w o ­
d a w s tw o  sp u łe cz n e  ro zw in ię te , jak  
n igdzie  n a  św iecie , w y d a tk i n a  m a łą  
R e ic h sw e h rę  ró w n e  tym , k tó re  loży, 
się n a  w ie lk ie  arm je , o lb rzy m ie  orgami 
zacje  w o jsk o w e, p rz e ra s ta ją c e  im pe­
te m  n a jw ięk sz e  te g o  ro d za ju  tw o ry , 
p o w o ła n e  do ży c ia  p rz e z  faszy zm  w fo  
ski, a  w re sz c ie  tem po re s ty tu o w a n ia  
sw eg o  m o c a rs tw o w e g o  stan o w isk a , 
w o b ec  k tó reg o  o d b u d o w a  p o tęg i F ra n  
oji po  ro k u  1870 w y d a je  się  żó łw im  
pochodem .

J a s n y  duch łaciń sk i F ra n c ji z a rz u c a  
N iem com  b ra k  m iary , fam astyczm ość, 
m is ty k ę , dążen ie  d o  ,,ko losa lnośc i“ . 
M ożna p ow iedz ieć , ż e  N iem cy  s ta fy  się 
k rajem , o p an o w a n y m  p rz e z  g o rączk ę .
A p o c z ą te k  je j dam je się od  la t 1860— 
1870, o k re su  w ie lk ich  p rz e w a g  o rę ż ­
nych , za ło żen ia  R eichu , p o cz ą tk u  m a­
rzeń  o hegem onii św ia to w e j, k tó ry c h  
n ić nie p rz e rw a ła  się m im o p rze g ra n e j 
w o jn y .

T a  o lb rzy m ia  a k c ja  w y w o ła ła  re­
akc je  —  z e w n ę trz n ą  i  w e w n ę trz n a . 
P o tę ż n y  R eich  zna jdu je  się  dziś w  po­
łożeniu  chorego  n iebezp ieczn ie  pacjen  
ta, n a d  k tó reg o  ło żem  zb ie ra  się  m ię­
d z y n a ro d o w e  konsy lium . Ale c h o ry  
nie chce d o tą d  p rz y z n a ć  się do  p o p e ł­
n ionych  w in , n ie  godzi się  na z n ra n ę  
o y b u  życia, p ró b n ie  o d rzu c ić  rec ep ty . 
W s trz y m a m e  w y p ła t  w e w n ą trz  k ra ju , 
elim inow anie m ark i z obiegu m ięd zy ­
n a ro d o w eg o  —  oto  co sp o ty k a  k ra j, 
k tó ry  zaciąga ł m ilia rd y  p o ży c ze k  1 
udzielał po ży czek , id ą cy c h  w  se tk i mi­
lionów  —  ch o ćb y  R o s j .

I n ie  o d  r z e c z y  b ę d z i 3 z w r ó c ić  u w a ­
g ę  a a  g w ałto w n e  z a o s t r z e n ie  s k  tm u

F ran c ji w obec N iem iec, na fakt, że  w  
ro k o w a n ia c h  n ie  m iękki, u s tę p liw y  
B riand , lecz m io d y  i en erg iczn y  L a- 
,val —  o d g ry w a  g łó w n ą  rolę —  i że  
po ao b n e  to n y  o d z y w a ją  się w  Anglji i 
w  A m eryce.

, R ozw ój N iem iec — a  w  znacznej 
m ie rze  E u ro p y .i .ś w ia ta ,  za leży  od  te ­
g o , 'a b y  ch o ry  p ac jen t, p o w ró c ił do 
p rzy to m n o ść ' i a b y  d a t w re sz c ie  p rz y  
s tęp  duchow i ro zw ag i. I. R.

= □ =

PIŁK A  NOŻNA.
M ecze  o mistrzostwo Ligi śląskiej przy­

n iosły  następujące w yn ik i: Policyjna v  S.
-„Oó"* K atow ice  1:1 (IrOj, O rzeł— IFC 1:0 

(0:0), AKS— KS C horzów  2:1 (21:1), Kole­
jow e P . W.—Naprzód (Lipiny) 0.2 (0:1). 
N aprzód prow adzi w  tabeli.

Tabela mistrzostw klasy A okręgu Fwow 
skiegc po zaw odach  niedzielnych  przed­
staw ia  się następująco: 1) Pogoń (Stryj)
gjjir 13 pkt. 18 st. br. 29:21, 2) R ow er i
gier 10 pkL 14 st. kr. 22:14, 3) P olon ia
gier 11 pkt. 13 st. br. 36:20, 4) H asm onea  
gier 10 pkt. 12 st. br. 16:10, 5) Uk arna 
gier 12 jjkt. 10 st. br. 26:31, 6) R esb yja
gier U pkt, 9 st. br. 21:31, 7] Ii-gi Sokół 
gieir 10 pkt. 8 st. br. 12:17. 8) Ś w iteź  gier  
11 pkt. 4 st. br. .1.1:29, P ogoń  I b gier 13 
p,vt. 1S st. br. 3 1 :17, Lfićhja 1 b gier 9 
pkr. 8 st. br. 22.24, C zaitil I d gier 8 pst, 4 
st, br. 10.:2U, (

SPORT MOTOCYKLOWY.
Motocyklowy wyścig na przełaj o mi­

strzostwo Pmski, Na kannym  tarze  w Ła­
w ic y  odb ył się  w  n iedzielę  po raz p ierw , 
sz y  mc lo cy k lo w y  w y śc ig  na przełaj o  mi­
s tr zo s tw o  P o lsk i. R ozegrano 5 konkurencji 
po 15 okrążeń . B ies i m otocykli z  przy-  
czepkam i na 9 okrążeń , okrążanie 2100 m. 
W y n ik i: K ategoria A 250 ccm : 1) M alicki 
na „Arielu1 w czasie 28:46:4; K ategoria B 
350 ccm : 1) Czerniak na „ AJS * w  cza s ie  
26:33:8; K ategoria C powyżjeu 350 ccm : 1) 
Czerniak n a  „A JS“ w  czasie  25:40:6; W y ­
śc ig  m otocyk li z  p -zyczepknm i: 1) Kap. 
czwński a a  „Sarolea"  19:14; H andicap: 1) 
C zerniak n a  „A JS“ ?6:25:2 350 ccm

Motocyklowy wyścig górski odb ył się  
ub. imiiećizieli w  W iśle. Na starcie  stanęło  
40 m aszyn . W ynik i: K lasa A 25 ccm  4 ckra  
żecnia: 1) D rapała (Czeichost). 1:04:30;
Klasa B 350 ccm  5 dkrążeń: 1) B resiauer  
(S. K. Ni K a to w ica  1:16:58; Klasa C 500 
ccm  6 okrążeń : 1) B ogu sław sk i (K atowipe) 
1:25:36:2; Klasa. D 1000 ccm  6 okrążeń : 1) 
PoUaik (S. K. N. K atow ice) 1 :33

K O I A R S T W O ,
Sekcja kolarska HasnTnel zorganizowa­

ła ub. niedzieli wyścig kolarski na 50 km. 
Zwyciężył Ruif w 1 godz. 44 mm.

PŁYWANIE.
Wyniki zawodów pływackich Lecni' , 

I Hasmonei, ro z e g ra n y c h  ub. n iedzieli i 
*na „Ł w ite z i" : 100 m, sty l dow ol.: 1) i
„ T o r“ (Lech .) 1 :19:8; 100 m. na w zn ak  
1) B u łk o w sk i (Lech.) 1:57; 200 m . sty l 
k las .; 1) R usin (Poz.) 3 :30 ; 50 m. sty l. 
dow ol. ju n io rz y : 1) P re g o w s k i n iest. 
35 :8 ; 100 m sty l. k la s . dla. juniorów":

1) R usin  (p og.) 1:38; 3x100 m .: 1) L e- 
chja I. 3:56:2.

ROZMAITOŚCI.
Zebranie delegatów' O kręgow ych Z w ią­

zków Sportow ych  w e L w o w ie  odbyło  się  
i dnia 17 b. m. z in icja tyw y  M iejskiego, k o ­

m itetu W F i P W  w sp ra w ie  urządzania  
i prób opraw ności do uzyskania P a ń stw o ­

w ej Odznaki Sportow ej. Zebranie uenw a- 
iiio rozpocząć już w  najbliższych ty g o ­
dniach pizenrow adzeim e częśc io w y ch  prób. 
T firńiti i m iejsce przeprow adzania prób  
O kręgow e Związki S p o rto w e  opracują do 
w rześn ia  b. r. i za  pośredn ictw em  prasy  
podadizą do publicznej w iadom ości.

M iejski Komitet W F i P W  zw raca  się  do 
Z w iązków  i S to w a rzy szeń  S p ortow ych , 
które na zebraniu nie b y ły  rep rezentow a­
ne o zapodanie M iejskiemu K om itetowi le i 
minu, w k tórym  zam ierzają p rzep row a­
dzać próby. W szelk ich  inform acyj udziela  
p rezes Sekcji W F i P W  pułk. H oszow ski 
W iktor w  lokal i Związku Oiiąetrów R e ­
z e r w y ,  L w ó w ,  pi. M a.raak. 4 III p. w  go­
dzinach w ieczorn ych .

Wpisy na Studium W y c h o d ­
nia Fizycznego lin w . Jagieł. 

w  K r a k n w ś e .

Padania  o przyjęcie za w iera ją ce: 1) ż y -  
.c io ry s  z podani.em przynależności i z a w o ­
du rodziców ; 2) m etrykę urodzenia; 3) 
św ia d ectw o  d o jiża ło śc i; 4) fotografię z 
dokładnym  podaniem adresu i podpisem ; 
5) ew entualne za św ia d czen ie  spraw ności 
iizyiczncj, w y sta w io n e  przez D yrek cję  Za­
kładu, w zględnie n a u czycie la  W ych. Fiz., 
w łaaze ha'rqeirskie i t. p. przyjm uje D yre­
kcja tyiko w  czasie  od 15 sierpnia do 15 
w rześn ia  b. r. A d res: D yrek cja  Studjum  
W ych. Fiz. U. J., Krawców, ul. Koperni­
ka 12.

W  podaniu n a leży  nadm ienić c z y  petent 
stara się  o p rzy jęc ie  na 3-lfttnie 'Studjum  
pełne, upraw niające do uzyskania stopnia  
n a u k o w eg o  „m agistra W ych. F>z.“ i dio 
e.gzamiiru nau czycie lsk iego  do szkół ś r e ­
dnich i sem inariów nauczycielsk ich , c z y  
też  na 3-Ieitnie Studjum uproszczone, umo­
żliw iające uzysk an ie  Przy egzam inie nau­
czycielsk im  kw alifikacyj dodatkow ycli z 
zakresu W ych . Fiz. —  obok innego przed­
miotu g łów nego- Studjum up roszczon e  do- 
suępne Jetst także ch i stu dentów  W ydziału  
lezarsk iego .

W arunki przyjęcia: m atura gim nazjalna, 
niep izek roczon y  30 rok życia , dobny stan  
zdpo.wtŁ. t pom yślny w y n ik  ćw iczeń  pró­
bnych,

P rogram  studiów  w  sp isie  y y k la d ń w  U- 
niwersyte.iU Jastiel. na rok. sak. 1931/32.

danie dla starszych  d z iad  pióra H  IIo- 
liendilirgejc.wny p. t.. „Zwycięstw o!*. 16.30: 
M uzyka z pfyt gram ol. 16.45: Komumkat 
Cointir. Biuro H ydrograf, dla żeglugi i ry ­
baków  16.50: „Radio w śród- roootniików" 
w yg!, red J. P io trow sk i. 17.J.0: „Kto zaj­
dzie ze  mną a o  P aiacu  Sztuki" w y g i. d . 
M. ia u sn e r o w a . 17.20: M uzyka z  ptyt g ia  
mofc now ych . 17.35: „Elem ent g ro tesk o w y  
.w komieidji now oczesnej"  w y g ł. dr. Z. Ż v -  
.guiski. .'ransmisja na w szy s tk ie  stacje P.R. 
18.00: M uzyka lekka w  w yk . ark. T. Gó­
rzy ń sk ieg o  19.00: R ozm aitości. 19.20: P o -  
gTidanł a iiteracka p. Idy W ien iew skie). 
19.40: Skrzynka p o czto w a  rolnicza, k o ie s -  
pondercję  b ieżącą om ów i inż. W. Tartcow’-  
ski. Girilda lo ln icza , 19.55: Urz. komunikat 
P aństw , instytutu M eteor. 20.00: P ra so w y  
Dziennik R ad iow y . 20.10: Komunikat spor­
to w y  I-szy. 20.15: R ecital fo rtep ian ow y p. 
M arii J o m só w n y . W  przerw ie konce~tu  
K w adrans literack i- N o w ela  W iodz P e-  
rzyńskicigo p. t. „Taksów ka", oraz reper- 

.tuar lw ow sk ich  teatrów . K oncert soustów  
w  w yli. Lidii Km itowej (skrzypc-ę). Um- 
oerto  M acnez (tenor) i Ludwik U rstein  
(ałŚomp.Jj 22.00: F elieton : „Miliony R ocke- 
ffllfeia" w y g i. inż F„ PoręDSKi. 2 2 1 5 : D o .  
datek do P rasow ego  D ziennika R ad iow e­
go. 22.20: K om unikaty. 22.25: O dczytan ie  
programu na dzień następny. 22.30: Pra­
so w y  Dzipnn.ik F o rtep ian ow y w  w y k . p. 
W . B udzyńsk iego i p. T. Setiddyńskiego  
23.00— 24.00: M uzyka lekka  i taneczna.

W arszawa (1411) godz. 12.10, 17.15, 19.20: 
M rzyka z  p łyt gram of. —  Pcznań (3.34) 
22.15—24.00: M uzyka taneczna z p łyt gra­
m ofonow ych . —  LipSK (259) 19.30: M uzy- 
l a  taneczn a . - -  H ilye^sum  (298) 11.51:
Koncert. —  SPassM irg (345) 18.00: Z oper  
i operetek . 19.00: M uzyka lekka. —  Sztok­
holm (435) 20.CO- K oncert chóru. —  P zym  

44’ ) 21.00: „Iris" oPe^a M asctigniego —  
H elsingfors (453) 21.15: M uzyka w ojsko­
wa. Praga (486) 19.05: P iosenki. —  M edjo. 
lan (500) 20.45. „N iebieski mazur" operet­
ka I chara.

Progri?': radjow y.
Wtorek, ?1 hpca.

Lwów. '(381). Godz. 11*58: S y g n a ł czasu  
z O bserw atorium  A stronom icznego w  W ar­
szaw ie , hejnał 2 W ieży  M ariacki,ej w  Kra­
kow ie. O dczytan ie  programu na dzień b ie­
żą cy , —  12‘iO: K oncert z  p łyt gram ofono­
wych. —  13*10; Urz. kom unikat P ań stw . 
Instyt. M ieieoi — 13*20— 14*50' P rzerw a . 
14*50: K um uaikat gospodarczy. —  15*10: 
M uzyka z p łyt gram ofonow ych . —  15*25: 
„O żmudnej pracy bibjjogra,fa‘‘. w y g ł. dr. 
K. T yszk cw sk i. —  15:4 5 : „Chwilka lotni­
cza" ,. (O latających św ietlik ach  ludzkich)
—  w y g i. p. Cithurus — 16: M uzyka z p łyt 
gramofom-owyc1-. —  16*15: A u d y a a  dla naj­
m łodszych • w  opr. p. A dy A jzt -  Jam pol- 
skiej. —  16*35: M uzyka z  płyt gra.mofonon 
w ych . — 16’45: Kom. Centr. B iura H ydro­
graficznego dla żeglugi i rybaków . —  
16*50 „W spom nienia lek arza  króla  S ob ie­
skiego", w y g ł. p M. Sm olarski, —  17*10: 
M uzyka z  p łyt gram ofonow ych. —  17*20: 
„Poezja ogrom u", w y g ł. p. J erzy  Kirchnar.
—  17*35: „Istota piorunów, ich k a p rysy  i 
skutki", w y g ł. ir.ż. Z. K acprow ski. —  1S; 
K oncert popołudniow y w  w yk . ork iestry  
pod dyr. ńdam a Furm ańskiego, Zofja 
Tem iiicka (sopr.) i Ludwik U rstein (akom p.) 
19: R ozm aitości. —  19*20: „Kobieta a 
sport", w yg i. p. Mar ja b m in o w iczó w ra - —  
19*30: M uzyka z p łyt gram ofon ow ych  —  
19*55: Urz. kom unikat 'M ństw . Instytutu  
M eteor. —  20: P ra so w y  D ziennik Radjo­
w y . —  20*’0: Komunikat sp ortow y  l-sr y .
—  20*15: Koncert popularny z  D oliny
Szw ajcarsk iej w w yk . <,.,ki,csńv Filhar­
monii W a m .,  pod dyr. Kazimierza- W iłk o­
m irskiego, B o le s ła w  Ginzourg (w ioloncz.).
—  22: Dr. Stefan fism aniowski w y g i. telje- 
toa p. L :  ..P och w ała  Bałtyku". —  22*15:

D odatek do "Prasowego Dziiarnika R ad io­
w eg o . —  22*20: Komunikaty. — 22*25: Od­
czytan ie  piogiiam u na dzień naistepny. —  
22*30— 24: M uzyka lekka  i taneczna.

W arszawa. (1411). Godz. 12*10, 16: Mu­
zy k a  z  Płyt g n m o to u o w y c ń . (Arie z  0,P'-r 
Vercłicgo). —  Poznań (339). U odz. 10* i5: 
Intłeirlućjum m uzyczne. 22*15: M uzyka  
taneczn a  z kawiarni „Fspianadc". —  B ra- 
tislawa. (23S) Godz. 21: K oncert popular­
ny . —  T allin  (2S6). G odz. 20: Koncert. —  
Hilversum. (298). G, 11*40: Lekki ’ :c ic cr t  
radjo-kw artetu . —  Strasburg. (345) G. 17- 
R ozm aitości m u zyczn e. —  Londyn. (356). 
Godz. 22*35: M uzyka taneczna z C it e  de 
P aris. —  Bukareszt. (394). G odz. 18, 1"*15: 
M uzyka rumuńsk ł  — P rasa. (486). Godz. 
20*25: Aicordion. —  Wiedeń. (516). Godz. 
22*15: Jazzband G audiota. — M Pnaciiiop: 
(962). Godz. 17*05: ,,W alk;ria‘‘, opera V /a- 
gnera. —  Budapeszt. (550). Uodz. 20*30: 
W eso łe  scenki. -  Paryż. (1724). Godz. 20: 
„Aida", opera V\eiidi‘ego.

Śr°da, 22 lipca. |

Lwów (331) godz. i l .5 o .- Sygń at czasu  1 
z O bserw . Astronom  w  W arszaw ie, heinał 
z W ieży  M ariackie) w  K rakow ie. O dczy- 
lan fe  programu a a  dz,icń następny. 12.10: 
Koncert z  p łyt gram of 13.10: U rzędow y  
kom unikat P ań stw . Instytutu M eteorolog. 
13.20— 14.50: P rzerw a  14.50: Komunika
gospadamczy. 15.10: M uzyka z p łyt gram ol. 
15.25: Transm. z W ilna: „Nas" bałtyccy
sąsiedzi — Finlandia" w y g ł. Prof. R y d zew ­
ski. 15.45: L w ow sk i kom unikat harcersk i. 
16.00: K wadrans dla najm łodszych: Opo- 
wiadniie Ireny Polaików uy p. t  „P rzygod a  
Bitlcas:". 16.15: Trunsm. z  W i m :  O puw ia-

Z  G 9 E Ł D Y .
GIEŁDA LWOWSKA.

L w ó w , 20 lipca.
Dohir w  obrotach pryw atnych  zł. 9.04.
N a ryciku diew izow ym  paimuje już c zę ­

śc io w e  uspokojenie. P rzew idyw -any jest 
- spadek kursu dolara do-p oziom u zł, 9 lub 
niżej.

Na G iełdzie akcyjnej raon nadal słaby . 
P rzew a żn ie  brak odh iorców . A kcje Cho- 
diorow.i u zy sk a ły  przy egzelkutywnea s,prze 
dąży kurs zł. 111. Za p o ż y c zk ę  kouw ec- 
sym-ą płacono zł. 47. P o za la m  kupow ano  
4 prc. lis ty  zastaw n e Banku h ip oteczn ego , 
po 36—37, 4 i pół prc. po 40, 4 pr. Banku  
.K rajowego po 54, tudzież G a zy  w schodnfe  
po 8 i 8.25.

Teadencja zn iżkow a, usporoibiemie o -  
spale.

GIEŁDA NABIAŁOWA.
L w ó w , 20 lipca.

M asło  podrożało z pow odu siln iejszego  
Popytu C eny m leka, tw arogu  i ja,j n ie ­
zm ienione.

U sposob ien ie  spokojne.
K ursy usta lon e na p od staw ie cen  rynko­

w y c h : m asło d esero w e  380— 40C, m asló
sto ło w e  340— 360, m asło kuchenne 300—  
320, tw aróg  gospodarski 100, tw aróg  mle­
czarsk i sc-lony 25— 40, m lek o  24— 26. jaja 
eks-partewe 51/54 k g  do!. 1150 -1 5  (132— 
136.50), 48/51 kg 'doi. 14— 14.25 (127.50—
139.75), 45/48 kg doi. 12.75— 13 (116—
118.25), jaia oryginalne 48/51 104— 108.

Z GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
W a rsz a w a  20 lipca (Tel. w ł.) O bro­

ty  w ięcej niż śred n ie . T en d en cia  p rze ­
w ażn ie  u trzy m an a . D o lar g o tó w k o w y  
w  o b ro tach  p ry w a tn y c h  9*05 i pół.

R ubel z ło ty  4*89 w  żądaniu .
O b ro ty  akcjam i m inim alne.

< GIEŁDA ZBOZOWA.
L w ów , 20 lipca.

C en y  praw ie  w szy stk ich  a r ty k u łó w  zna 
cznie spadły.

Z ainteresow anie naogół oaudzo słabe.
Tendencja zn iżk ow a, usposobien ie bez  

ochoty.
Kursa ustalone na pod staw ie  cen  rynko­

w y ch : leoo P o d w o ło c z y sk a : pszen ica  kraj. 
dw orska 22— 22.50, p szen ica  zb iorow a  
20.50— 21, ży to  ir.ałop. jednolite 21— 21.25, 
żyt-o zb io ro w e  20.50—20.75, jęczm ień m a­
łopolski dw orski j-ednolity 22— 22.50. jęcz ­
mień przem iałow y 21— 21.50, o w ies małop 
24— 24.50, o w ie s  zad eszczo n y  21— 21.50, 
hrc-czka 27.50— 28.50. o tręb y  ży tn ie  i pszen  
ne 12— 12.50, k a sza  hreczan? 54— 56, kasza  
jaglana 53—55, —  lo co  L w ó w : pszenica  
kraj. dw orska 24.50— 25, psztetuci zbiorow a  
21— 23.50, ży to  m alop jednolite 23— 23.25, 
ż y to  zb iorow e 22.50— 22.75. jęczm ień  p: i t  
m iało w y  23.25—23.75, owues m alop  27— 
27.50, m ąka psKenna 4 4 -  45, mąka luksuso­
w a 50— 51, mąk? ży tn ia  39.58—40.50. o trę­
b y  ż y tn ie  i pszenne 12.50— 13, kasza jęcz­
m ienna 40— 42, pęcak  38— 40.
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SPRAW Y HAFTÓW
0 szybka interwencję.

.J kol b ru k o w có w  iOfcrzyma(SSajff po- 
to z szy  artykuł, jako  da lszy  g ło s w  
(ĄyakusjR w y w o ła n ej artytoutem inż. K. 
B rzo zo w sk ieg u . Z am ieszczam y go  z 
p e a n e m  opóźnieniem  z pow odu b ie ­
żącego  m ateriału, K ótjy m usieliśm y  
zam ieśc ić  w cześn iej. (Red.)

P o d  p o w y ż sz y m  ty tu łe m  um ieści! p 
inż. K. B rzo z o w sk i w  n u m erze  157 
„ S ło w a  P o lsk ieg o " z  daty  iu  czerw ca , 
a r ty k u ł d y sk u sy jn y , n a  k tó ry , jako  
b ru tto w ie c  i w łaśc ic ie l iterenów  n a ito -  
w y c h  w  P o lo k u  ko lo  K rosna, w id zę  
się zm uszonym  rea g o w a ć , g d y ż  SDra- 
w a  h ru tto w c ó w  z o s .a ła  w  ty m  a r ty k i1 
le zu p e łn ie  n iesłu szn ie  w  fa tsz y w em  
ośw ie tlen iu  p rze d staw io n a .

P .  inż. B rzo zo w sk i p isze : „P o zw o lę  
son ie zw ró c ić  u w agę , ż e  s p ra w a  obuią 
ż e ń  b ru tto w y c h  zyocmie p rz e ^  w s z y s t­
k ie  czynn ik i w. p rze m y śle  naftow ym i 
jest u z n a w an ą  z a  ob jaw  p aso ży tn ic -  
tw a  gnęb iącego  n asz  p rz e m y s ł nafto­
w y " .

W  innem  m iejscu  p isze  p. inż B rzo ­
zo w sk i; „T ik ie m  pociągn ięciem  b y ło ­
b y  n p. pu lecenie „P o lm inow j", b y  z a ­
m ia s t ro p y  b ru ito w e j z a k u p j7w a ł ropę 
p ro d u cen ck ą ... O czy w iśc ie  sk rz y w ią  
s ię -n a  to  b ru tto  w c y ; ale to tru d n o ; 
e lem en t p ra c y , m ozo lnych  co dz iennych  
w y s iłk ó w  pom inien i m usi m ieć  p ie rw ­
sz e ń s tw o  orzec! elem en tem  ren lje rsk o - 
sp ek u lacy jn y m "

N a to godzi się  zap j tać  P ittż b r z o ­
zo w sk ieg o  czy  je s t m u  znane,m, jak 
p o w s ta ł b ru tto w iec , p rzez  niego n a ­
z w a n y  p a so ż y t cm ?

Jeże li ktoś, p rze d sięb io rc zy , m a jąc y  
ż y tk ę  sp ek u lacy jn ą , chc ia ł z p ew n y m  
ry zy k ie m  p o sz u k iw ać  ropy , to  m usiał 
m ieć do  tego  odpow iedni te r e n  bo  bez  
w a rs z ta tu  p ra c y  m e m ożna p rac o w a ć . 
Z w ra ca ł się  w te d y  do  Avłaściciela u p a­
trzo n eg o  te renu  i robił z nim  um ow ę, 
w  k tó re j za n ab y c ie  p r a w a  w ie rc en ia  
na tym  u p a trz o n y m  g ru n cie  zobow ią­
z y w a ł s ię , ty tu łe m  czynszu  d z ie rża w ­
nego, p ła c ić  w  raz ie  zna lezien ia  ro p y  
umÓAAiony .p ro c en t o d  w y d o b y te j ro ­
p y . T a k  p o w s ta ł b n itto w ie c . N adto  z a ­
uw ażę , że  g d y  je szc ze  g łó w n ie  n as i 
po lscy  p rze d s ięb io rc y , począ tkow o , 
p rz e d  la ty , b ra li Się do w ie rc en ia  „a 
ropą, cz ęs to , nie m a jąc  d o s ta te czn y c h  
k ap ita łó w , z tak  n a b y ty c h  praw- te re ­
n o w y ch  p o trafili zd o b y ć  im  b ra k u ją c y  
kapitał, odstępując za  p iem ądze oso­
bom  obcym , na ta k  n a b y ty c h  te ren ach , 
w  sz y b a c h  p rz e z  siebie w ierco n y ch , 
d a1sze b ru tta .

T a k  w y g lą d a ją  ci p aso ży c i, b e z  k tó­
ry c h  nie by fb y  p o w sta ł u n a s  p rz e ­
m y sł narto  w y !  C zy  tak ich  bru tto rw - 
có w  m ożna u w a ż a ć  za  gnebictoli p rz e ­
m y słu  n a fto w e g o ?! P an  in ż  B rzo zo w ­
sk i n iczem  teg o  sw eg o  tw ie rd z e n ia  
nie u m o ty w o w ał.

P a n  inż. B rzo zo w sk i tw ie rd z i dalej, 
ż e  elem ent p ra c y  m usi m ieć p w rw sz e ń  
s tw o  p rzed  e lem en tem  ro n tje rśk o -sp e -  
ku lacy in y m , o  ile p rz y  tern o b sta je , to  
m usi mi ch y b a  p rz y z n a ć , ż e  jeżeli nas  
h ru tto w c ó w  zalicza  do -renijerów , to  ja  
do e lem en tów  p rą c y  za lic zy ć  m uszę 
u rzędn ików , w ie r ta c z y  i ro b o tn ików , a  
w tak im  raz ie  sa m  p rze d s ięb io rc a , k tó  
r y  w k ła d a  k ap ita ł i o rgan izu je  ca łość , 
ab y  o siągnąć  zn aczn y  zysk , za liczo ­
nym  b y ć  m usi do elem en tu  speku laoy j 
nego, bo  nie je s t ani re n t je rem  ani o ra  
cew n ik iem  w  p rz e d s ię b io rs tw ie  n afto ­
w y m .

W ed le  za sa d  g ło szonych  p rzez  p. 
inż. B rzo zo w sk ieg o  batrdzo zb liżonych  
do z a p a try w a ń  bo lszew ick ich  m u sia ł­
by  tak  sarno a  m o że  je szcze  b a rd z ie j 
u zn ać  za p a s o ż y ta  k aż d eg o  w ła śc ic ie ­
la n ieruchom ości, k tó ry  w y n a jm u je  ją  
c z y  te ż  w y d z ie rż a w ia  cz y  to  fa o ry k a n  
tow i, c z y  ku p co w i cz y  te ż  ro ln ikow i, 
b y  te n że  na ty m  w a rs z ta c ie  p ra c y  
m ógł godziw ie p ra c o w a ć . Idąc po linji 
ideoiogji p. .inż. B rzo z o w sk ie g o  m usie­
libyśm y  k ażd eg o  w łaśc ic ie la  m ajątku  
z iem sk iego  w ydztoi-żaw ia.iącego sw ój 
•najatek i k ażd eg o  kam ien iczn ika, k tó ­
r y  ż ą d a  z a p ła ty  za  lokal w y d z ie rż a ­
w io n a  kupcow i czy  fab ry k a n to w i u w a  
£$£ vi -sja: jrtnSb. M&&cee< mae-

m y si, handel w zg lędn ie  ro ln ic tw o . T a ­
k ie  z a p a try w a n ia  m ają  ju ż  m ie jsce  w  
B olszew ji, a le  je szc ze  n ie  u nas  w  P o l­
sce, a le  w  R o lsaew ji i p. inż. B rzo zo w ­
sk i, jeżeli je s t  p rze d s ięb io rc ą  te ż b y  
u w aż an y m  b y ł z a  p a so ż y ta  że ru jąceg o  
na w łasn o śc i w sp ó ln e j i ssąceg o  zy sk i 
z  k rw a w e j p ra c y  robo tn ika , M y  b ru t-  
to w c y  w e  u w a ż a m y  p rzedsięb io rców 7 
z a  pasoży tów 7, a le  p ro s im y  ich b y  nas  
tyim n iczem  nie za s łu ż o n y m  ty tu łem  
nie o b d a ro w y w ali.

Ź le je s t  obecn ie  nam  w szy s tk im , 
p rzed sięb io rco m , b ru tto  w  com  i ro b o t­
n ikom . w sz y s c y  c ie rp im y  w sk u te k  k ry  
zy su  a le  u a to  ltie je s t le k a rs tw em  to, 
co  p a n  inż. n ie ty lko  w y g ła s z a  a le  i 
chce s to so w a ć  p isząc  w  sw y m  a r ty ­
k u le :

„każdy  z in te re so w an y c h  chc ia łby

jak  najlepiej sa lw o w a ć  w łasne  in te re ­
sy  a  c ię ż a ry  o  ile m ożności p rze rz u ­
cać  na in nych". *

T a k  p rzyna jm n ie j ch c ia łb y  p, inż. 
B rzo zo w sk i w sz y s tk ie  c ię ż a ry  p rz e rz u  
cić na b ra tto w c ó w . My bru ttow .cy , o 
ile ton znam , w c a le  m e m am y  tak ich  
z a m ia ró w  w o b ec  przedsięb io rców 7. 
C hcem y ż y ć  a le  nikom u nie o d m aw ia­
m y p ra w a  do ży c ia  i nie Ż yczym y  
iWam p rzed sięb io rco m  ab y śc ie  ginęli, 
ale tak  jak  w y  b e z  nas b y śc ie  n ie  
istnieli, tak  i m y  rozum iem y że bez  
w a s  ta ż  ż y ć  m e m ożem y.

W ięc m e chciejcie się  ra to w a ć  n a z y ­
w a ją c  zupełn ie  n iesłuszn ie  n a s  b ru t-  
to w có w  p aso ży tam i, gtiobicielaini p rza  
m ystu  i t. d-

Inż. K onrad  Ł oziński.
ł

Legalizacja narzędzi mierniczych.
K rajow e T o w a rz y s tw o  N aftow e za­

w iadam ia w w yn iku  kilku kon fereucy j 
o d b y ty c h  w  O k ręg o w y m  U rzeaz ie  
M iar, że  u sta lo n e  z o s ta ły  n as tęp u jące  
Z asady , d o ty c zą ce  cech o w an ia  p rz y rz ą  
dów  i m ia r z  d z ied z in y  p rze m y słu  n a ­
fto w eg o :

1) Z b io rn ik i n a  ropę i p ro d u k ty  nafto  
w e  nie p o d leg ają  obow iązkow ą legali­
zacji.

2) C y s te rn y  kolejow e- m im o ozna­
czenia na nich ich po jem ności nie po­
d leg a ją  ob o w iązk o w i legalizacji.

3 ) , B eczk o w o zy , o ile nie oznaczono  
n a  nich ich pojem ności;' n ie podlegają 
ob o w iązk o w i legalizacji.

4) B eczki, o ile nie oznaczono  na 
nich ich pojem ności, m e pod legają  obo 
w iązkow y legalizacji. O znaczen ie  na 
b eczce  „ ta ry "  w  sposób  Ir  w a ty , o raz  
ozn aczen ie  p rz y  pom ocy farby w ag i 
oleju z a w a r te g o  w  b eczce  je s t dozw o­
lone.

5) B ańki itp. naczyn ia , p rzezn aczo n e  
do rranspootu  o le jów , nie p o d leg ają  o~ 
bo w iązk o w i lokalizacji. N atom ias t o d ­
m ierzan ie  o le jów  przy7 napełn ian iu  ba­
niek  o d b y w ać  s ię  m usi p rz y  pom ocy  
pojem ników  lega lizow anych .

6) M iern ik i n a  ro p ę  s u ro w ą  pod leg ł 
ją  o b o w iązk o w i legalizacji.

7) M ierniki na p ro d u k ty  n. o. n a  g a - 
zo linę nie p o d leg ają  o b ow iązkow i lega 
lizacji, na tom iast

8) P o jem n ik i w  gazoliniar.niaoh, m v  
w a n e  do  cechow an ia  {w ym ierzan ia) 
m ie rn ik ó w  p od legają  o b ow iązkow i le ­
galizacji.

9) P ip e ty  dokładne i d aj em pik i w y ­
sokiej dokładności, jak  cy lin d ry , m en- 
zu ry , k o lb y  iup. (naczyn ia  szk lan e  w  
la b o ra to riac h ) pod legają  w  zasadzie  
ob o w iązk o w i legalizacji. N araz ie  O krę 
g o w y  U rząd  M iar nie będz ie  w y m ag a ! 
legalizacji ty ch  po jem n ików  pod  -wa­
runkam i, w ym ien ionem i w  p. 13 n in ic  
szego  okólnika.

10) W’agi w szy s tk ie , z  w y ją tk iem  
w a g  an a lity czn y ch , o raz  odw ażniki 
pod legają  o b o w iązk o w i legalizacji.

11) P rz y m ia ry  w s tę g o w e  (taśm y 
m iern icze) p o d leg ają  obow iązkow i le­
galizacji. T a im y  m iern icze w inne b y ć  
s ta lo w e . W y s ta rc z y  istn ien ie  jednej ta  
k ie j ta śm y  w  o b ręb ie  ra tin erjj. T aśm  
„pr rc ia n y ch "  w  obręb ie rafinerji utraty 
m y w a ć  n ic w olno,

12) A re o m e try  i te rm o m etry  n a raz ie  
nie p o d leg ają  o b ow iązkow i legalizacji. 
W  n a jk ró tszy m  czasie  p rzew id z ian e  
je s t og łoszen ie  obow iązku  legalizacji.

13) L egalizow an ie  pojerrmiKćw w y ­
m ien ionych  w  p. 9 n in ie jszego  okólni­
k a  nie będz ie  n a ra z ie  w y m ag a n e , pod 
w aru n k iem  jed n ak  jeśli ra iin e rja  p o p a ­
dać, u trz y m y w a ć  i u zupe łn iać  będzie 
s ta le  conaim iiiei tr z y  k o m p ie ty  zlc-O - 
ne z w ym ien ionych  n iżej po jem ników  
I n a rzęd z i legalizow anych , u rzezn aczo  
ny-ęh do uży tk u  w  o b ro c ie  publicznym .

K ażdy  kom plet sk ła d ać  się  w inien  z 
n as tęp u jący ch  p rzed m io tó w :

K o lb y 1 sztuka 500 cm’
1 . 23 W
1 . 100 ty

H enzury 1 Ę 1C00
1 . 10C 0

1 „ 50 0

P l p t t y 1 . 100 n
1 . m W
1 .  
1 .

a
1

*
V

A re o m e try  1

1
i
i
i

T “ »meme»ry 1

sztuka 610/700 
„ 680/770

750/640 
82C /910 
8% 590 

„ ©70/1060
C» do 

.  -  10* do
r ’ ac

■Ą 270" 
■N 360° 
-1- 100"

K om plet u łożony  i zaap ro b o w an y  
z o s ta ł n a  podsta  w ię z e s ta w 4em a opra- 
co w a n eg o  p ^ e z  D y rek cje  rafinery : 
d rohobyck ich .

14) O k rę g o w y  U rz ąd  M iar W zyw a 
Z a rz ą d y  R afinery j, a b y  w  m iejsce zu­
ży w a n y c h  pu iem m ków , w ym ien io n y ch  
w par. 9 n in ie jszego  okólnika, n a b y w a  
ły  sto p n io w o  pojem nik i legalizow ane .

P o jem n ik i leg a lizo w an e  w y ra b ia ją  w  
k ra ju  i  sp -z e d a ją :

a )  firm a „Steir", L w ów . Ł odzinsk ie- 
Sto 6 ;

b ) In s ty tu t T echno log iczny  Izby 
P rz e m y s ło w o -h a n d lo w e j w e  L w ow ie , 
uh Barnarda 5 ;

s) inż. LHien, h u ta  szk ła  w  Żółkw i.
P r z y  końcu po d ajem y  o fertę  i  cen ­

nik Z ak ład u  w ym ien ionego  w  p. b .
N iniejszy okólnik odnoś4 si«  do ob­

szaru podliegającegu L w o w sk iem u  
O kręgow em u U rzęd o w i M iar t . j .  d la 
W o jew ó d z tw  lw ow sk iego , sian isła- 
,v 'em skiego  i k rak o w sk ieg o . O k ręg o w y  
Urząd m ia r w  K ato w icach  zo s tan ie  za 
w iadom iony o w ydaniu takiego ok ó l­
nika.

U w aża ją c  w aru n ek  w ym ien iony  w  
P- 13 n in ie jszego  okóln ika z a  n ad e r d o ­
godny , u su w a  on bow iem  na cz as  nie­
o g ran iczo n y  o u a w ią z e k  legalizacji ol­
b rzym ie j ilości n ac zy ń  i m iern ików , 
zna jdu jących  sie  w  rafineriach , p ro s i­
m y  o p rz jd ę c ie  n in ie jszego  okó ln ika 
do w iadom ości p rzez  Z arzą d  R aflnerji 
i o  jjiożliw ie w czesn e  zaw iadom ien ie
nas o  p rzy jęc iu  tegoż w arunku , po ­
czerń o pow yżs/.em  zaw iadom im y  tu t. 
O k rę g o w y  U rz ąd  M iai.

W szy s tk ie  WT-mienione w  n tn .c '- 
szym  okólniku p o stan o w ien ia  m ają  cha 
rek to r  ty m c za so w y .

Ceny pojemników legalizowanych. 
Cylindry skalowane;

P o jem n o ść  5U ccm . «L -1.50
100 ccm . W. 13—

1000 ccm . z h  21.PO
P ip e ty  i  jedną mantą.

5 ocni zł. 4 —
10 ccm . zł. 4.30

100 ccm . zX' 6 -50
Kolby:

■ 100 ccm . zŁ 3.80'

250 ccm, zł. 5.40
500 ccm . ; zł. 7 2 0

za  ko lby  z kork iem  szlifowanym i ceny  
w>yższe o zł, 1.50 na sz tuce . 

Pow7yższe  po jem nik i w y k o n an e  s ą  z 
ca ła  p rze z  p rze p isy  w y m ag a n ą  dok lad 
n iością i b ę d ą  sp rz e d a w a n e  po u zy sk a  
niu uprzedn iej legalizacji w, O kręgo­
wymi U rzędz ie  M iar w e  L w ow ie. C e n y  
p o w y ż sz e  rozum ieją  się  loco w a rs z ta t  
nauKow-y in s ty tu tu  T echnologicznego , 
L w ów , ul. B o u rlą rd a  5. W ysy tK a n a ­
stęp u je  za  up rzedn iem  n ad esłan iem  na 
le żv to sc ł w zg lędn ie  za  p o b ran iem  po- 
cztow?em.

Kronlna neftowa.
=  Wf-y Ziazd N a ito w y  odbędzie s ię  o- 

kofo poło,w y października 1931 n. G łów ­
nym  tem atem  obrad Sekcji R .iim ry jn e j  
Zjazdu b ęd z ie: „ W y tw a rza n ie  i za sto so ­
w ania Polskicli a sfa ltów  drogow ych". R e- 
feiratĄ7 zjazdowe z g ła sza ć  n atęży  poa  aa re-  
sę ,m : S tow arzyszen ia  P ó sk ic h  inżyn ierów  
P  izem ysłu N aftow ego  w B o ry sła w ia , ul. 
K ościuszki, lub Inż. W . J. P iotrow skiego , 
D rohobycz, R ąfm ęrja „Galicja .

=  Zmiana n a z w i Stacji G eolog iczne! w  
B orysław iu  dokonana zo sta ła  ro zp o rzą d zę . 
jiiem  W y ższeg o  Urzędu G órn iczego w Kra: 
kowi-e z d: 2l> czerw ca  1931 r. w  sp raw ie  
e-rniany n a z w y  „Stacji G eologicznej" w  B o­
rysław iu . hw orzofiej na pod staw ie  'oz-  
p o ^ ą d z en ia  byłego  Starostw a  G órn iczego  
w  K rakowie z dań 22 wirze-snia 1919 r- 
L. 1630 („M onitor Polaki" Nr. 229).

Na zasadzie S 73 u s ta w y  z  dnia 22 m ar­
ca 1908 r. (Dz. U. i rozp, kraj. gał. Nr. 6 0  
zarządza się *

1. U tw orzona na podstaw ie rioaporza- 
Izoiiia b y le s o  S ta ro stw a  O onu czego  w7 

K rakonja z dnir 22 w rześn ia  1919 r. L. 
1630 („Moi; i tor Polski" Nr. ?29) „Staci*  
G eologiczn i"  z  siedzibą w  B orysław iu , 
otrzym uje tiazivę: „Karpacka Staoia  G eo ­
logiczna".

§ 2, R ozporządzenie ninieiszc wchodzi 
w  ż y c ie  z  dniem ogłosacinia.

—  Star, w ierceń  przed sięb iorstw  kf|rzv -  
sfa iucych z  kredytu z  Funduszu w ie r tn i.
czego , s  A. ..Repu" eksploatuje nądal 
szy b  .Jan" w  Dubie). k tó ry  w yp rod uk ow ał  
w  czasie  od dr,to 22 X 1930 do dnia 21 
maja b, r. 220.000 kg ropy.

Spółka „Uherce" d''-prowadziła w ie ; ce­
n ie  szybu „Józef" do dnia 31 m aia b. r. do 
głębokości 318 :n w  nurach 9“. W igrcen ię  
prow adzi dale, w  śladącli rapy i gazów . 
W  m ięd zy cza sie  ściągnięto  «,000 kg ropy.

Firm a „Pilon N aitcw o-K opałniana Spół­
k a  z, o. o." w e L w o w ie  doprow adziła wier­
cen ie szybu w  Schodnicy do dnia 20 maia 
b. r. do g łęb o k o śc i 286 m w  rurach 10'. 
Wten cen ie v  toku.

Firm a -Wit Sulimirski" mrowadzi eksp lo­
atację od w iercon ego  szybu „Spoiłem" w  
Kobyłar.ach. Produkcji w  kw ietniu b, r,
13.000 kg ropy-

„K ryczkow ska SpOtl a W iertnicza" w  
Naawónnei W toku odbuda 7a  szyfiu tja 
kopalni „M arja'‘ w  K ryczce. P o  zakończe­
niu odbudow y i po pomownem zm ontow a­
niu zam ierza podjąć Cąlsza wieinOtmią do 
glębokoto* oa 5(XJ m Od m a-ca b. r. w y ­
dobyte około 20.000 kg ropy.

„Schodnicka Spółka N aftow a". W ierce ­
nie szybu „Glon" w  Schodnioyr dciprowa- 
dzoąc Jo g łębokości 762 m w  zasadzie  w  
toku. N arazie instrum entacja trw a aądal, 
P oczem  wiiepcdnfe zosian ie  podjęte na no­
w o . S tąn  w y d o b y c ia  niezm ien iony. Od p j-  
ździernika ub. r. do 30 kw ietnia b, r. 0.000 
kg ropy.

„W ielkopolska Spółka Naftowa". P o  od­
w iercen iu  prow adzi eksp loatację szybu  
„Adam" w  M łynkach k o ło  B rzozow a. P ro­
dukcji ut-zymujei si* nadal na poziom ie
5.000 kg dzięnaie czyli ca 150.000 kg r-opv 
m iesięcznie.

„Kopalnia Blanka. Zygmunt i T-ium i" do 
prow adziła  w iercen ie  w  Schodnicy do 
dnia 1 maja b. r. do g łębokości 389 m bez  
w yniku poczerń je zastanow iła,

„Kopalnia Zofia w  Strsaslbieach". E ks­
ploatacja od w iercon ego  szybu trw a nada..

„Crescąż" Namowa '-półka z o. c. W ier­
cen ie  szybu w  Iw oniczu o d b y w a  się  bez 
przcir-wy. G łębokość da.a 30 maja b. r. 50S 
m. Siady- ropy i gazów .

„Unia' Spółka Akcyjna P rzem ysłu  Na­
fto w eg o  -we Lwowi.e. W iercem e szybu  
„ S zczęść  Boże" w  Dubie w  toku. G tę n g -1 
k ość  f o l  28 rnaja b. r. 351 m.

Izą'do,r D ressler w  B o -y słą w iu  doppew a- 
diził icieucen ie szybj. „D ługosz-L aszcz"  w  
'1 ustane,wicach do giębokości 1238 m. P ro ­
dukcja wynos.! 10 000 kg ro p y  i 1.5 ra sześć, 
giz.u miiejsięęzcie.

M eilccli Bacuenrath w  Schodnicy. W ier- 
cemie uo koM lni „Rudolf" w  Unyczu. G łę­
bokość dnia 16 maia b r. 152 m.

„Nafta ł Ga-z" Sp ółka  z  o .  o. w  .Jaśle 
(zawiązaA? przez Dp dy.r. M. L oagcham o- 
sa  ' dy-r. M. H ertza). Wieroeraie w  T oro- 
szó w ee  został,-> już rozpoczęte . G łębokość  
diifc 20 ma-ia b. r . 114 m
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KUPNO 1 SPRZEDAŻ 
12 groszy za wyraz I

Tam o w odę s to io w ą  na letn isk o  w v sy ła  
„ Z d ro w ie "  L w ów , ul. Zdrow ie 9. T ele- 
fon 14-72.___________________________ 3410

Kupię fortepifii krótki, doD rydla lnstjdutu. 
G otow ka W ym ienić m arkę i cenę. Admi- 
nistiacja  Słowa pod „Kosmopolita-*,

________________________ 3429

W ytw órn ia  lam p e lek tryczn ych  i w y r o ­
bów m etalow ych „G a lw an j.?11 Ż ulińskie- 
go  11 a, tel. 20 54. Ceny fabryczne. 3045

Części żniw.arkowe, kosiarkowe wszyst­
kich ystei. ów poleca tanio Goldkorn, 
Kraków Filipa 13__________________ 3212

Zło tych  15 kąp ielow e p ła sz c ze  m eskie, 
dainside „ S p o rt"  Plac Halicki 3. 3445

la p is y .  Jarosław sk a  4-k lasow a szk o ła  han­
d low a, specjalna sp ó łd zie lczo ść , rachun­
k o w o -ć  kom unalna, państw ow a adm ini­
stracja. Żądać prospektów . 3333

B ib lio teka kornjfdka m achom ow a em piro  
wa sprzeda sto larnia  so b o le w sk ieg o  T u­
recka 1, m eble odnaw iam  po najn iższych  
cenach . 34'49

I POSADY POSZUKIWANE I
_ 5 groszy za wyraz.  )

int. sam otna  w d ow a 40 lat, znająca w szecu -  
stronm e gosp odarstw o  w iejsk ie , d om ow e  
i ogrodn ictw o p oszu ku je  odpow . zajęcia  
zajm ie s ię  dziećm i luh chorą  o so b ą  do  
Adm inistracji pod „M. N .“_________ 3435

G o sp o a y n i kucharka znająca w szech stro n ­
nie gosp o d a rstw o  d om ow e, szyc ie , sk ro m ­
ne warunki L. Jan u szk iew iczo w a  Horo* 
denka. 3446

MIESZKANIA SKLEPY LOKALE 
10 grosz za wyraz.—1aaapMiai-------------------

Trzy  pokoje z kuchnią, i-sze piętro, kom- 
tort za odstępnem lub czynszem z góry 
poszukiwane. Zgłoszenia do Admimstrac i 
pod „Stara kam ienica-. 3412

W p o w ażn ym  uom u m ożna um ieścić  u- 
cznia na żądar ie k on w eisa cja  francuska. 
Z gło szen ia  H. G. C h o ło jó w  poste-restan -  
te.___________________________________ 3450

M ieszkan ia  od 1 do 6 p ok o i z  kuchnią, 
n ow oczesny  kom fort, za  czyn szem . In­
form acje rjencja Krzywa 2  (Bank h ip o ­
teczny) T elef. 45-18 3455

S WOI NE POSADY 
_______ 10 groszy za wyraz.

N o iarju sz  w K ulikowie przyjm ie od I-go  
września rutynow anego kandydata, 3434

POmOC LEKARSKA

Zakład Techn. Dentystyczny 
J. G E B E R A LWÓW taleJ. 37-53

ul. Akauermcka 18. 
otwarty przez cale w akacje

Z iSSS2 OENTYSTYIZNY
D r a  L e w a n d o w s K i e g o

Lw ów . P L . HALICKI 7, Te le f, S7-i/. 
otw arty  przez cała  w akacje. D la R, T
urząd. Państw , cennik jak dawniej. 3392.

ROŻNE DONIESIENIA 
10 g roszy  za  w yraz.

Czytajcie „Słow o Polskie"

Ż a d en  c z a r o d z ie i ,  ty lko  „ P e d a n t"  Z im oro- 
w icza 10 odn aw ia zad ziw ia jąco  now ym  
sp o so b e m , m eble o raz  w szelK ie przed­
m ioty ze sk ó ry  P ro szę  w ezw ać zaraz  
n asz eg o  sp ecja listę  (n ieob o w iązu jąco ) 
te lefon  49-71_______________________  3453

Futra najkorzystniej zam ów ić i przerobić  
, m ożna ob ecn ie  n a in o w sze  żurnale 1932, na 

dogodnych warunkach V M agazynie i 
Pracowni futer Karola Schiirera. Sena- 
to ^ k a  11 a. te le fr i 6 9 - 5 6 . ________ ł451

MLECZAItilA i JiBŁBiKJEli
„ Ł  o z i a n k  a“

p rzy  ul. B atoreg o  35. W yd aje  sm aczne  
i zdrow e śn ia can ia , obji. iy i kolacje, 
sp o rząd zo n e  na św leżem  maSla dese­
row e m. R ów nież w ydaje s ię  do m enażek. 
O biady w abonam encie zn iżon e, Usługa  
skrzętna. Ceny przystępne. T e l. 93-09. 3454
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V o p ie r a j p r z e m y s ł r o d z im iy 

A d a sz  p r a c ę  b ezro b otn y m

iaMBgMEBffiaaKBggagiagfflBBagsaaaagaesfflBsa ~ u rarswaBsa 
F r z e c ł  u ż y c i e m Po użyciu

Prawdziwem
ukoiisnlBin m

cierpiących 
na n e r wy

jest m oja broszurka, n iedaw no wydana. W k sią żeczce  1 ej om ów ione  są  liczne d łu go letn ie  dośw iadczenia  w  sp raw ie  przyczyn, p o ­
w staw ania oraz leczen ia  cierpień nerwowych. Tą ew a n gelię  zdrowia w ysyłam  zu p ełn ie  bezpłatnie każdem u, kto nap isze do m nie  
pod niżej w skazanym  adresem . 394

T ysiące podziękow ań najlepiej św iad czą  o  tent, jak cennem t i skutecznem i są zaw arte w tej broszurce sk rzętn e , sum ienne  
dośw iadczenia  dla dobra cierj iącej lud zk ości. Każdy k tok o lw iek  należy do

l icznego zas tąpu  chorych na nerwy
każdy, kto cierpi na roztargnienie, obaw* przestrzen i, o sła b ien ie  pam ięci, nerw ow y ból głow y, bezsen n ość, zaburzen ie żołądka, 
przewrażliw ieni;., b ć le  w staw ach, o g ó ln e  lub częśc io w e  osiab ien ie  ciała lub też  na inne liczne objaw y, ten

powinien otrzymać moją kopcą książeczkę!
Kto ją uważnie przeczyta ten zdobęc zie uspakajające przeświadczenie oraz pewność, iż do zd row a radości życia prowa­

dzi prosta aroga! Nie zwlekajcie, lecz napiszcie jeszcze dzisiaj!
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HERBERT WILD. 12)

Autoryzowany przekład z francuskiego 
Zofji Skolimowskiej.

(C iąg  dalszy ).

T e  u sp ak a ja jące  s ło w a  nie w la ły  w  
nas o tuchy .

—  Ależ, — ozw ałem  się, —  jeśli z a ­
chow an ie  ty ch  o s tro ż n o ś c i. w y s ta rc z a , 
•• to  p rz e s trz e g a ją c  ich bacznie...

- -P rz e s trz e g a  ich baczn ie . A jed ­
nak n iem a polepszenia. W yczenpu je  go 
im jkró:sza p rze ch ad z k a . N iek iedy  od­
dycha z tru d em . I z a tra p ia  się . C zuje 
s ię  ja k b y  um niejszony . O garn ia  go 
zm echęcenie . Z a p rz e s ta ł p rac y . U d rę ­
ka, k tó ra  go tak  gnębi, zab ija  w  nim  
a r ty s tę ...  p o zo s .a je  ty lko  cz łow iek , 
p rag n ą cy  żyć.. Mój B oże, mój B oże, 
niech ty lk o  zos tan ie  p iz y  życiu . M niej 
sza  o w sz y s tk o  inne. A p rze c ie ż  śc ieli­
ła się p rze d  nim  ta k a  p iękna  p rz y sz ­
łość!

Z bo la łym  g es tem  podn iosła  ręce  do 
tw a rz y  i co fnę ła  je za raz .

— Ach, g d y b y  m ię u jrza ł! Nie... nie 
trze b a  tak ... T o w ielk i a r ty s ta , lecz z 
duszą w ra ż liw ą , go łęb ią . O bca m u je st 
w alka, b n ać  ta k że  o słab ia  go choroba.

Końcem  p a raso lk i k reś liła  m ach ina l­
nie znaki na p iasku , zg rom adzonym  
w e w k lęs ło śc i u jej stóp.

—  P a n  m nie ro zu m ie?  _  z a p y ta ła , 
z w ra c a ją c  się d o  m nie.

—  D oskonale  —  od rzek łem .
P rz y s z ła  m i n ag ła  m yśl.
—  P ro sz ę  pan i —  rzek łem , zd ecy d o ­

w a n y . P a r ę  dn i tem u  sp o tk a łem  znajo­
m ego, k tó ry  w y b ra ł  się tu  na w y c ie ­
czkę .

W ym ien iłem  p ra w d z iw e  nazw isko  
R u e k erta .

—  P ro fe so r  R ock  o rt?  T en  s ła w n y  
sp e c ja lis ta?  —  sp y ta ła . —  W ięc  on jest 
tu ta j i pan go zna d o b rze?

— B a rd z o  dobrze . J e s te ś m y  z a p rz y ­
jaźnieni B ędzie tu  p o ju trze  aż eb y  
w sią ść  na o k rę t. P rz y p ro w a d z ę  go pan  
stw u.

—  Ale, —  o d p arła  z w ahan iem . — 
H en ry k  zan iepokoi się je szcze b a r ­
dziej, jeżeli...

P rz e rw a łe m  je j: —  P ro sz ę  mi to  zo ­
staw ić . Rm akert jest go rący m  w ielb i­
cielem  sz tuk i. A n aw e t, — że tak  po­
w iem  try w ia ln ie  —  m a bzika na tym  
punkcie. W p ro w ad z ę  go pod pozorem , 
że p rag n ą ł p o zn ać  artystę ,- k tó reg o  po­
dziw ia... U rządz im y  to z ręczn ie . On 
pan ią  dok ładn ie objaśni. A jeśli 'z e c z y  
w iście s tan  m ęża pani budzi pow ażne  
obaw y , po trafi za rad z ić  złem u. W ie 
pan i z opinii, jaki to  zdolny lekarz,

U jęła m ię z,a rękę z niezm ierną 
w dzięcznością .

— Dzięki, ach, dzięki panu.
B y łb y m  chętn ie u ca ło w ał jej ręce,

lecz zach o w ałem  spokój. Z rozum iałem

później jak b a rd z o  b y ła  m i już d roga. 
G dyż  m ogłem  p o zo s taw ić  w y p a d k 5 
icn w łasnem u  b iegow i, rz e c  so-bie, że  
g d y b y  fatalizm  sk a z a ł H e n ry k a  na zn i­
knięcie, H ilda b y ła b y  w o lna . W ó w c za s  
zaś  m oże k ied y ś  m ó g łb y m  zd o b y ć  jej 
m iłość. B y ła  zibyt m łoda , b y  na z a w sz e  
p o zo s tać  w d o w ą  n iepocieszoną .

N;c podobnego  nie p o w sta ło  w  mej 
m yśli ch o c ia żb y  n a  chw ilę. K ochałem  
ją  tak b ard zo , że  m oją m iłość  p o św ię ­
ca łem  dla jej radośc i, jej szczęśc ia . I 
sądzę , że to  w łaśn ie  je s t p ra w d z iw ą  
m iłością... A racze j jedną z jej form ... 
M yślę bow iem , iż ch cąc  o siągnąć sw ój 
cel, m ożna ta k  sam o p o s łu ż y ć  s ię  zh ro  
dnią, jak  i b ez in te re so w n o śc ią . P o b u d  
ka ta sam a, jeno m e to d y  odm ienne.

T,u p rz e rw a ! mi S e rv e t, filozof:
—  A jed n ak  n a leż a ło b y  za zn a cz y ć  

różn icę. W ie lk a  m iłość ciążąca do ceiu 
p rzez  zorodnię , zbliża ją  do cech  zw ie  
rzęcych . P rz e c iw n ie  za ś  b ez in te re so w  
ność odb ie ra  jej te  cechy . P o w ie d z  mi 
— sp y ta ł n ag le  —  cz y  ona d o w ied z ia­
ła się k ied y  o tw em  w y rz e c z e n iu ?

—  T o  nie m a nic w spó lnego  z mem 
opow iadaniem .

—  G dyż jdżel-i w iedz ia ła ... —  cią­
gnął u p o rczy w ie  Servec.

U dając, że  nie s ły szę , podje łem  p rze  
rw a n ą  opow ieść.

VII.
W  trz y  dni po tem  p rzy p ro w a d z iłem  

R u ek erta  do m ych  p rzy jac ió ł. O drazu  1

p rzy ch y lił się do mej p ro śb y . D ulac 
b y ł m u znany . Cenił w y so k o  jego dzie 
ła. S łu szn ie  osądziłem , że  ter. g o rąc y  
zw olennik  w ielkie,5 sz tu k i b ęd z ie  szczę 
ś liw y  ze sposobnośc i osob istego  pozna 
nia m łodego  m is trza .

Z d aw a ł się zdz iw iony , że  s tan  jego 
budził tak ie  o b aw y . N igdy  nie s ły sza ł
0 tern.

M uszę p rzy z n ać , że ta k  sam o b y ib y  
p rz y s ta ł n a  zbadan ie  jak iegoś b iedaka, 
b y ł bo w iem  ca łk iem  b e z in te re so w n y .

B y liśm y  od godziny  w  p raco w n i 
H em y k a ... R u c k e rt w y d a l mi się zno­
w u ja k b y  p rzem ien iony : podziw iał...
H ilda, n iespoko jna , lecz opanow ana, 
nie o d w ra c a ła  oczu od cz ło w iek a , k tó­
rego  p om yślne  s ło w a  w ie ją  w  nią o- 
tuchę, a n iepew ne, n ap e łn ią  ją  p rz e ra ­
żen iem . Nic n ie  w sk a z y w a ło  w  R ucker 
cie, że  b y ł tu  jako  le k arz  u cho rego .
1 nic nie w sk a z y w a ło  n a  to, że już w y  
rob ił sob ie zdanie . J a  ró w n ież  o b se r­
w o w ałe m  go b a c z n e , g d y ż  z ust tak  
m iarodajnych , s ło w a  b y ły b y  w y ro ­
kiem .

—  Je s te ś  pan  w ielk im  tw ó rc ą  — 
o zw a ł się n ag ie  do H en ry k a

P a trz a ł  n ań  p łom iennem i o czy m a .
—  W ielkim ! — p o w tó rzy ł. Jak iż  

św ia t p ięk n a  nosi p an  w  sobie!
O g arn ą ł go spo jrzen iem , k tó re  zd a­

w a ło  się w a ż y ć  i p o ró w n y w a ć  te  po tę 
gę d u ch o w ą i te  w ą tło ść  fizyczną . -Po­
czerń  ją ł m ów ić o sz tuce, tak  jak m ó­
w ił o niej do m nie, ze czc ią  i z a p a łe m

(C. d. 11.).
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